
proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! Gromadzimy fundusz®

' ' ',G

'.V V

A .- :K?, -J-i ..
i .m<

CENTRALNY ORGAN ZWITKU NAUCZYCIELSTWA POĄKICGO

Cena 70 grWarszawa, 21 grudnia 1958 r.Hr 51

Nauka historii Eksperyment złotowski

W
SROD wielu rocznic, Jakie co roku niemal święcimy, 
ta ostatnia — czterdziestolecie Komunistycznej Partii 
Polski — wyróżnia się odmienną treścią. Nie jest ona 
jedynie hołdem oddanym poległym bohaterom, ale 
także odtworzeniem na nowo ważnego historycznego 

Okresu, oświetlenia go wszechstronniej 1 bezstronniej.
Tezy wydane przez Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej oceniają KPP nie w sposób „jubileuszowy", 
ukazujący jedynie jej zasługi i zwycięstwa. Szczerość, z jaką 
ujawniają również błędy popełniane przez KPP-owców — czy­
nią tę partię jeszcze bardziej ludzką, jeszcze bliższą, a na tym 
tle jeszcze lepiej uwypuklają się odnoszone przez nią zwycię­
stwa, ofiarność i bohaterstwo jej działaczy.

Czterdziestolecie KPP zbiega się z datą dziesięciolecia Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — jej spadkobierczyni 
i kontynuatorki rozpoczętego przez KPP dzieła.
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KPP dopiero wysuwała żądania władzy dla ludu, walcząc 
ciężko o wyzwolenie robotników z kapitalistycznego jarzma, 
broniąc ich przed wyzyskiem. Dziś PZPR jest partią rządzącej 
W Polsce Ludowej klasy robotniczej.

KPP dopiero wskazywała, że dla zbudowania socjalizmu 
w Polsce niezbędne są rewolucyjne przeobrażenia społeczne, 
uprzemysłowienie kraju, stopniowa socjalistyczna przebudowa 
wsi 1 rewolucja kulturalna. Dziś PZPR program ten realizuje.

KPP przestrzegała przed hitlerowskim niebezpieczeństwem, 
Wskazując, że naturalnym sprzymierzeńcem Polski jest Związek 
Radziecki — za co faszystowski rząd sanacyjny obrzucał ją bio­
tem oskarżeń o rzekomą „zdradę", i pod ijw pretekstem wxm»- 
gał represje w stosunku do komunistów’. Wrzesień 1939 roku 
Ukazał rzeczywistych zdrajców' na zaleszczyckiej szosie, a ko­
muniści prosto z więzień poszli na front bronić ojczyzny i wal­
czyli z okupantem aż do chwili, gdy zwycięski czerwony sztan­
dar został zatknięty na ruinach Berlina. Dziś Polska Ludowa, 
w której działa PZPR — związana jest najściślejszymi węzłami 
przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Radzieckim, ma mocne oparcie 
W jego potędze i połączonych siłach wszystkich krajów socja­
lizmu; nigdy już nie będzie osamotniona.

Historia przyznała rację politycznej koncepcji KPP. Partia, 
kiedyś rozwiązana na skutek straszliwej prowokacji, oczernio­
na i pohańbiona, pozbawiona w tragicznych okolicznościach 
swych najofiarniejszych i najwybitniejszych przywódców — 
św’ięci dziś swe „pozagrobowe" zwycięstwo.

Ciągłość tradycji, łącząca Polską Zjednoczoną Partię Robot­
niczą z KPP — jest olbrzymią pomocą dla wykonywania no­
wych zadań budownictwa socjalistycznego.

Historia KPP uczy przede wszystkim, że rewolucyjna partia 
robotnicza musi utrzymywać stałą więź z klasą robotniczą, ze 
wszystkimi ludźmi pracy — znać ich bolączki, potrzeby, pra­
gnienia. Ścisłe zespolenie z klasą robotniczą czyniło z niewiel­
kiej liczebnie Komunistycznej Partii Polski wielką polityczną 
siłę. Prześladowani i gnębieni aresztowaniami, zmuszeni do dzia­
łania w konspiracji komuniści mieli o ■wiele szerszy zasięg wpły­
wów niż legalne, ale oderwane od mas, nie posiadające rewo­
lucyjnej prężności inne ugrupowania polityczne. Na dawane 
przez komunistów hasło stawały fabryki w całym kraju, setki 
tysięcy ludzi wychodziły na uliczne demonstrację, stawiając 
opór uzbrojonej policji i wojsku, ryzykując wolnością i życiem. 
Zdolność tak silnego oddziaływania na masy wynikła z głębo­
kiego zaufania robotników do swej partii, zdobytego jej nie- 
ustępliwą postawą, gdy broniła ich zagrożonych interesów, żą­
dała dla nich sprawiedliwości i wskazywała im właściwą drogę 
walki poprzez jednoczenie ich sił — solidarność klasy wyzyski­
wanych.

Zaufanie to budziła 1 osobista postawa komunistów; Ich wier­
ność dla idei, konsekwentne stosowanie zasad marksizmu-leni- 
nizmu, odwaga i poświęcenie bez granic sprawie klasy robot­
niczej.

Ich przykład i teraz może zagrzewać nie tylko partię, ale 1 ca­
łe społeczeństwo naszego socjalistycznego państwa do zadań, 
które są rozwinięciem programu, wysuniętego kiedyś przez KPP. 
Wspomnienia o poległych bohaterach Komunistycznej Partii 
Polski i wspomnienia z życia starych komunistów, którym dane 
było doczekać Ludowej Polski — zawierają pierwiastek roman­
tyzmu, tak właściwy naszej narodowej naturze, poruszający 
zawsze najgłębsze struny w naszych sercach, porywający mło­
dzież. Ten pierwiastek potrzebny jest nam również i w codzien­
nej „prozaicznej" pracy, zmierzającej do pełnej realizacji idei, 
dla której najofiarniejsi synowie ludu z Komunistycznej Partii 
Polski poświęcili i oddali życie.

K. W.

N
STĘPNY projekt re­
organizacji szkoły pod­
stawowej i objęcia o- 
bowiązkiem szkolnym 
młodzieży do 18 lat, 

czyli projekt eksperymentu zło­
towskiego, został opracowany 
na Zjeździe Oświatowym Ziemi 
Złotowskiej w maju 1958 roku. 
Reorganizacja ta polega na do­
daniu do obecnej siedmiolatki 
2 lub 3 klas dokształcających, 
w których łączyłoby się zajęcia 
teoretyczne z zajęciami prak­
tycznymi, w których młodzież 
zdobyłaby elementarne przy­
sposobienie zawodowe do pra­
cy w rolnictwie lub do tych ro­
dzajów pracy w przemyśle, bu­
downictwie, handlu, rzemiośle, 
które nie wymagają wybitnie 
specjalistycznego przygotowa­
nia.

Tak więc działacze oświatowi 
Ziemi Złotowskiej wysunęli 
koncepcję 9- lub 10-Ietniej obo­
wiązkowej szkoły podstawowe,’, 
która miałaby przygotować 
młodzież do pracy produkcyj­
nej. To przygotowanie — w za­
leżności od warunków — mia­
łoby charakter ogólnozawodo- 
wy (np. klasy handlowe) lub 
rolniczy (uprawa roślin, hodo­
wla, mechanizacja rolnictwa 
itd.) i przedmioty ogólnokształ­
cące. Nauka na stopniu dok­
ształcającym odbywałaby się 
w godzinach rannych jak w 
normalnej szkole dziennej; je­
dynie w początkowym okresie 
ze względu na trudności lokal­
ne i kadrowe mogłaby się od­
bywać po południu lub wie­
czorem. Ilość godzin tygodnio­
wo wynosiłaby średnio J8, z 
tym, że w okresie jesienno-zi­
mowym na wsi mogłaby docho­
dzić do 24; w okresie prac po- 
lowych (15. IV—15. X) zaś mo­
głaby spaść do 4—3 godzin ty­
godniowo.

Wspomniani działacze pod­
kreślili, że warunkiem realiza­
cji 10-letniej szkoły podstawo­
wej o charakterze politechnicz­
nym w powiecie złotowskim 
jest lokalne przedłużenie obo­
wiązku szkolnego do 18 roku 
życia. W celu uzyskania odpo­
wiednich środków material­
nych, potrzebnych do zorgani­
zowania przy szkołach podsta­
wowych eksperymentalnych 
klas dokształcających typu rol­
niczego czy ogólnozawodowe- 
go, postanowili też zebrać 
wszystkie fundusze przeznaczo­
ne w budżecie powiatu na do­
kształcanie. kursy rolnicze, od­
czyty popularnonaukowe itd. i 
przeznaczyć je na zorganizowa­
nie klas dokształcających przy 
wszystkich pełnych szkołach 
podstawowych w powiecie zło­
towskim. W ten sposób uzyska­
no ok. 0,5 miliona złotych. W 
celu zwiększenia środków ma­
terialnych, w porozumieniu z 
PRN postanowili, że począwszy 
od przyszłego roku chłopi po­
wiatu będą musieli płacić da­
ninę oświatową, która będzie 
wynosiła 1—2% podatku grun­
towego. Z daniny tej będą 
zwolnieni tylko ci, którzy po­
siadają odpowiednie kwalifika­
cje rolnicze.

Okres pozjazdowy był wypeł­
niony intensywną pracą. Trze­
ba było rozwiązać szereg kon­
kretnych problemów, trzeba 
było przygotować odpowiednią 
kadrę pedagogiczną, programy, 
podręczniki, pomoce naukowe. 
Przez szereg miesięcy kol. Gla- 
za i kol. Jaroszyk — twórcy 
eksperymentu złotowskiego — 
poświęcali swój czas, swój ta­
lent organizacyjny i pedagogicz­
ny przygotowaniu eksperymen­
tu. Naprawdę trudno ocenić ich 

Gdy odwilż na dworze — bilard szczególnie jest zajmujący. Już wkrótce zatańczymy przy choince.
Zdjęcia: Cz. Górski

wysiłek, trudno określić ilość 
wyjazdów do Warszawy, ilość 
wysłanych pism, interwencji, 
rozmów z władzami powiatu. 
Bezsprzecznie dużo tu pomógł 
referat Władysława Gomułki. 
Gdy ktoś zaczynał kwestiono- 
waść celewość eksperymento­
wania, pokazywali palcem od­
powiedni fragment przemówie­
nia I Sekretarza KC PZPR na 
Krajowej Naradzie Partyjnego 
Aktywu Oświatowego. Na na­
radzie tej Wł. Gomułka w spo­
sób jasny stwierdził:

„Siedmioletnia szkoła podsta­
wowa winna zostać stopniowo 
zreorganizowana przez dodanie 
dwóch lat nauczania w zakresie 
przysposobienia zawodowego i 
ogólnokształcącego. Stworzenie 
systemu powszechnego przyspo­
sobienia zawodowego — poza 
wszystkim innym — wymaga 
praktycznych doświadczeń. Aby 
je zdobyć należy eksperymen­
tować. W wielu miejscowoś­
ciach naszego kraju na pewno 
Istnieją warunki, które bez 
większych trudności pozwalają 
na zorganizowanie ekspery­
mentalnego przedłużenia obo­
wiązku szkolnego o dwa łata w 
ramach programu politechnicz­
nego nauczania".

Dzięki temu dało się poko­
nać cały łańcuch trudności.

W PIERWSZYCH dniach li­
stopada na Ziemi Złotow­

skiej po długich dyskusjach, 
po pokonaniu wielu przeszkód 
rozpoczęto — po raz pierwszy 
w Polsce Ludowej — realizo­
wać 10-letnią obowiązkową 
szkołę podstawową o nachyle­
niu zawodowym, rozpoczęto 
eksperymentować. Eksperyment 
Złotowski ma wykazać czy 
rzeczywiście najlepszym sposo­
bem przygotowania młodzieży 
do pracy produkcyjnej i spo- 
łeczno-użytecznej w warunkach 
socjalistycznych jest rozszerze­
nie szkoły podstawowej o 2—3 
lata, czy klasy dokształcające, 
które stanowią integralną część 
jednolitej szkoły podstawowej 
(jednolite kierownictwo, włas­
na baza materiałowa i dydak­
tyczna, jednakowe warunki za­
trudnienia i finansowania) le­
piej mogą przygotować mło­
dzież do pracy w rolnictwie i 
pracy społecznej niż istniejące 
dotychczas Szkoły Przysposo­
bienia Rolniczego, kursy rolni­
cze, zawodowe i Inne formy 
dokształcania.

Eksperyment wykaże, czy słu­
szne jest twierdzenie działaczy 
oświatowych Złotowa, że pro­
ponowana 9-10-latka wymaga 
mniejszych nakładów material­
nych (o 1/4) niż inne formy 
kształcenia, np. szkoły przy­
sposobienia rolniczego (odpada 
dodatek funkcyjny za kierow­

* Koszt utrzymania jednej klasy 
Szkoły Przysposobienia Rolniczego 
wynosi ok. 32 tys. złotych, tymcza­
sem ogólny koszt prowadzenia jed­
nej klasy w szkołach podstawowych 
przy nauce dziennej zamyka się w 
granicach ok. 20 tysięcy złotych.
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10-lecie „Trybuny Ludu” ;
W dniu 15 grudnia redakcja „Trybuny Ludu" obchodziła i 

dziesięciolecie Istnienia pisma. Zarząd Główny Związku Nau- J 
czycielstwa Polskiego i zespól „Głosu Nauczycielskiego" skla- 
da Towarzyszom z redakcji centralnego organu prasowego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej jak najlepsze ży- a 
czenia osiągnąć w pracy dla dobra naszej ojczyzny 1 naszego J 
narodu. j

W ciągu tych minionych 10 lat sprawy oświaty, szkoły J 
1 nauczyciela miały w „Trybunie Ludu" jak najgorętszego f 
orędownika 1 przyjaciela, j

Spotkanie członków Biura Politycznego KC PZPR ■ I Se- J 
kretarzem Wł. Gomułką na czele z pracownikami redakcji j 
było wyrazem uznania Partii dla „Trybuny Ludu", która, jak j 
czytamy w liście Wł. Gomułki: „była i jest realizatorem j 
polityki partii. Jej zespól redakcyjny cechuje komunistycz- i 
na ideowość, odpowiedzialność za słowo drukowane, wier- i 
ność sztandarowi partii". /

nictwo oddzielnej szkoły zawo­
dowej, odpadają koszty utrzy­
mania odpowiedniej bazy ma­
teriałowej) ».

Od chwili rozpoczęcia ekspe­
rymentu pedagogicznego w Zło­
towie minęło już kilka tygod­
ni. W ciągu tego czasu zorga­
nizowano przy szkołach podsta­
wowych powiatu 30 klas do­
kształcających typu przysposo­
bienia rolniczego i 4 klasy o 
charakterze ogólnożawodowym. 
Oprócz tego na terenie powia­
tu istnieje 14 szkół przysposo­
bienia rolniczego. Szkoły te ma­
ją charakter kontrolny: wyni­
ki osiągnięte w eksperymental­
nych klasach dokształcających 
będzie można opracować tylko 
przez porównanie z wynikami 
SPR i innych form dokształca­
nia,

Obecnie w powiecie złotow­
skim powszechnym dokształca­
niem zostało objętych 1129 
młodocianych w wieku 14—18 
lat i 160 młodzieży starszej. 
.Test to około 90% młodzieży 
powiatu. Oczywiście, ambitni 
działacze oświatowi Złotowa nie 
są zadowoleni tym wynikiem. 
Chcą, aby cała młodzież Ziemi 
Złotowskiej kształciła się w 
klasach eksperymentalnych. 
Przeszkodą w osiągnięciu tego 
celu jest brak podstaw praw­
nych do egzekwowania obo­
wiązku szkolnego w stosunku 
do większości młodocianych, a 
mianowicie tych, którzy są za­
trudnieni w gospodarstwach in-

I dywidualnych i spółdzielniach 
produkcyjnych. Jest to pięta 
Achillesowa eksperymentu zlo- 

: towskiego. Aby ten problem 
i rozwiązać, kol. Glaza zwróci!
się do Ministerstwa Rolnictwa 
Ż prośbą o wydanie rozporzą­
dzenia wykonawczego do 28 
artykułu ustawy z dnia 2 lipca 
1958 r.; jak dotychczas, Mini­
sterstwo Rolnictwa nie zdecy­
dowało się na wprowadzenie 
lokalnego obowiązku dokształ­
cania dla całej młodzieży za­
trudnionej w rolnictwie.

— Eksperymentowi naszemu 
brak fundamentu prawnego — 
mówi kol. Glaza. — Sądzimy 
jednak, że w najbliższym cza­
sie i ta trudność zostanie roz­
wiązana. Istnieje ustawa z r. 
1932, której rozdział trzeci mó­
wi o powszechnym dokształca­
niu. Ustawa ta dotychczas nie 
została anulowana i prawdopo­
dobnie na tej podstawie praw­
nej można będzie egzekwować 
obowiązek szkolny młodzieży 
do lat 18.

Twórcy eksperymentu zdają 
sobie jednak sprawę, że obo­
wiązek administracyjny nie 
wystarczy, że należy opracować 
system bodźców ekonomicz­
nych, które zmobilizowałyby 
młodzież do podnoszenia swej 
wiedzy ogólnej 1 zawodowej. W 
związku z tym działacze zło­
towscy proponują wprowadze­
nie tytułu rolnika wykwalifi­
kowanego, chcą, aby uczniowie 
eksperymentalnych klas dok­
ształcających mieli pierwszeń­
stwo w korzystaniu z kredytów 
czy materiałów budowlanych, 
pierwszeństwo w otrzymywaniu 
koncesji.

(Dokończenie na str. 3)

Jeszcze o ankiecie czytelniczej

Sonda i komentarz
T~A WA artykuły Jadwigi Ko- 

łodziejskiej ogłoszone kilka 
tygodni temu w „Nowej Kultu­
rze" dotyczyły stanu czytelnic­
twa wśród nauczycieli woj. 
warszawskiego. Wymienione 
artykuły przeczytałem ze szcze­
gólnym zainteresowaniem. Bra­
łem udział w ankiecie, na pod­
stawie której Kołodziejska się 
wypowiada, a dzięki Pedago­
gicznej Bibliotece Wojewódz­
kiej w W’arszawie miałem moż­
ność przeczytać odpowiedzi na­
uczycieli i poczynić liczne no­
tatki. Spostrzeżenia, uwagi i 
wnioski zamierzałem ogłosić 
drukiem, lecz w trakcie pisania 
artykułu zaczęły opanowywać 
mnie skrupuły. Czy można ge­
neralizować spostrzeżenia, o- 
głaszać za typowe 1 wyciągać 
wnioski na podstawie wypowie­
dzi skromnej liczby nauczycie­
li? W ankiecie bowiem wzięło 
udział niewiele ponad 10 proc, 
nauczycieli woj. warszawskiego- 
Przecież drugie 10 proc, mogło 
wypowiedzieć się zgoła inaczej. 
Wątpliwości moje wzrastały i 
w rezultacie nie dokończony 
artykuł powędrował do szufla­
dy.

Kołodziejska, okazuje się, tych 
skrupułów nie miała. Liczyła, 
dodawała, uwzględniała wiek i 
płeć. Powstały w ten sposób 
dwa artykuły, które honoru 
nauczycielstwu nie przynoszą. 
Nauczyciel w nich to nawet 
półinteligent. Mało czyta, pisze 
nieortograficznie, wypowiada 
niedorzeczności — prawie pół­
analfabeta.

Sonda Kołodziejskiej trafia 
tylko na mielizny. „Nie czytam, 
bo się dokształcam" — mówi 
19-letnia nauczycielka w ankie­
cie. Kołodziejska uznała to nie­
zręczne sformułowanie za tak 
charakterystyczne, że w ten 
właśnie sposób zatytułowała je­
den ze swoich artykułów nada­
jąc mu w ten sposób wybitnie 
tendencyjny charakter.

Myślę, że mało który z czy­
telników omawianego artykułu 
zwrócił uwagę, iż od przepro­
wadzenia ankiety do ogłoszenia 
jej wyników przez Jadwigę Ko­
łodziejską upłynęło prawie dwa 
łata. Toteż zaznajomienie opinii 
publicznej z jej treścią obecnie 
uznać należy za niewłaściwe i 
bałamutne, ponieważ właśnie w 
ostatnich dwóch latach zaszły 
na odcinku czytelnictwa wśród 
nauczycieli poważne i istotne 
zmiany na lepsze, co notują 
przede wszystkim pedagogiczne 
biblioteki powiatowe. Ale o 
tym powiemy później. A teraz 
czytajmy ankietę. Interesuje 
nas w niej rubryka, w której 
nauczyciel mówi, co czyta lub 

i co pragnąłby przeczytać. I tu 
wciąż powtarzają się te same 
nazwiska autorów: Kraszewski. 
Prus, Orzeszkowa, Sienkiewicz, 
Żeromski. Od czasu do czasu 
któryś ze współczesnych na­
szych i obcych: Andrzejewski, 
Brandys, Bratny, Tyrmand. He­
mingway, Camus, Francois Sa­
gan...

Ten swoisty Izolacjonizm u- 
derza. Zwróciła na to uwagę 
Kołodziejska, lecz nie próbowa­
ła wyjaśnić. Musimy się zgo­
dzić, że zamykanie się jedynie 
w problematyce literatury dzie­
więtnastowiecznej budzi poważ­
ny niepokój. Nie można bowiem 
być dobrym wychowawcą nie 
znając problematyki współcze­
snego życia.

Ale czy winien jest tu tylko’ 
nauczyciel?

Przypomnljmy sobie, Jak 
przedstawiały się księgozbiory

na budowę

Hasło „1000 szkół na Tysiąclecie" podjęte z zapałem przez całe 
społeczeństwo przynosi już realne wyniki w postaci z dnia na 
dzień rosnących funduszów społecznych. Społeczne Komitety 
Budowy Szkół zdobywają je różnymi drogami. Czasami nawet 
w dosyć pomysłowy sposób. Np. Komitet Budowy Szkoły w Jó­
zefowie k/Otwocka wpadł na szczęśliwy pomysł nawiązania, 
kontaktu z zespołami artystycznymi stolicy. I oto już w najbliż­
szych dniach przyjedzie do Józefowa szkolny teatrzyk lalek 
„Dorotka" przy Warszawskim I Liceum Pedagogicznym im. 
F. Płaskowickiej. Przyszłe nauczycielki zaprezentują dziatwie 
szkolnej i przedszkolakom obrazek sceniczny pt. „Historia zło­
tej łyżeczki”. Dochód z imprezy zostanie w całości przekazany 
na budowę szkoły w Józefowie.

Na zdjęciu: Zespół „Dorotka" wraz ze swoją instruktorką kol. 
Elżbietą Strużkiewicz i kukiełkami — bohaterami głównych ról.

Foto: CAF

wadzi dom i wykonuje sam* 
wszystkie prace z tym związa* 
ne może poświęcić minimalną 
ilość ezasu na czytanie litera­
tury pięknej. Jeżeli czytam, tt» 
raczej prasę codzienną i książ4 
ki pedagogiczne, bo te są ko­
niecznie potrzebne do pracy W 
szkole". I dlatego niezręczna 
sformułowanie „Nie czytam, bt» 
się dokształcam" należy prze-* 
tłumaczyć: „Nie czytam litera­
tury pięknej z braku czasu, ba 
czytam książki z zakresu pe* 
dagogiki w związku z dokształ­
caniem się".

W ustach łnnej. nauczycielki* 
kierowniczki lat 34, odpowiedź 
w ankiecie brzmi jak skarga:

„Piękna powieść czy poezją 
na głuchej wsi to jedyne kultu­
ralne spędzenie czasu. Kochani 
książkę i ona jedna uprzyjem­
nia mi życie. W młodości czy­
tałam bardzo dużo. Teraz, nie­
stety — dużo pracy w szkole, 
obowiązki rodzinne, małe dzie­
ci — mimo najszczerszych chęci 
bardzo mało jest czasu na czy­
tanie".

Wypowiedzi te — podkreśla­
my — pochodzą prawie zaw­
sze sprzed dwóch lat. Dziś na­
leży stwierdzić, że zasadnicza 
zmiana polityki wydawniczej 
bardzo korzystnie odbiła się na 
księgozbiorach wszystkich bi­
bliotek. O ile w ubiegłych la­
tach kierownik pedagogicznej 
biblioteki powiatowej mizdrzył 

| się do czytelnika i usilow-ał go 
skokietować wątpliwej wartoś­
ci książką — teraz z pełną sa­
tysfakcją wręcza mu poszuki­
wany tom prozy, pow'ażne dzie­
ło z zakresu pedagogiki czy so­
cjologii.

I Istnieje Już teraz w każdym 
powiecie liczna grupa nau* 

i czy cieli studiujących zaocznie 
na SN, uniwersytetach i wyż­
szych szkołach pedagogicznych, 
którzy zwracają się do biblio­
tek pedagogicznych z długimi 
wykazami książek o treści wy­
bitnie naukowej. Kołodziejska 
o tym oczywiście nie może 
wiedzieć czytając ankietę 
sprzed dwu prawie lat.

Chcąc przyjść nauczycielowi 
z pomocą i zbliżyć do niego 
książkę proponuje przekazać 
księgozbiory bibliotek pedago­
gicznych gromadzkim bibliote­
kom powszechnym. Reforma ta 
miałaby rzekomo spowodować 

I ożywienie ruchu czytelniczego 
wśród nauczycieli. Byłaby to 
niedźwiedzia pszysługa. Należy 
bowiem przypuszczać, że przy 
stosunkowo niskim przygoto­
waniu zawodowym i ogólnym 
personelu w bibliotekach pow­
szechnych, przy jego niesłycha­
nej płynności z jednej strony 
i przy specyfice literatury prze- 

i znaczonej dla nauczycieli z dru­
giej — sprawę pogrzebalibyśmy 
całkowicie. Przypominam sobie 
w tej chwili fakty, które pro­
ponujących komasację bibliotek 
powinny przejąć dreszczem. 
Oto one. Kierowniczka jednej z 
bibliotek gromadzkich zapyta­
na, eo ostatnio czytała, odpo­
wiedziała z całą powagą: „Czy­
tałam bardzo ciekawą książkę 
pt. Całokształt twórczości lite­
rackiej Jarosława, Iwaszkiewi­
cza". Wyczytała gdzieś, że Jaro­
sław Iwaszkiewicz otrzymał 
nagrodę za całokształt twórczo­
ści. A oto drugi kwiatek. Do 
jednej z powiatowych biblio­
tek powszechnych przychodzi

I kierownik punktu biblioteczne­
go prosząc o „Pana Wołodyjow­
skiego". Jedna z pracownic, 

1 (Dokończenie na str. 3)

naszych bibliotek dwa lata te-I 
mu, a więc wówczas, kiedy Pe- I 
dagogiczna Biblioteka Woje- | 
wódzka w Warszawie przepro­
wadzała ankietę. Teraz dopiero,, 
w dwa -lata po październiku 
widać, jak ubogie były te na­
sze księgozbiory — nie ze 
względu oczywiście na liczbę 
pozycji — lecz z uwagi na ich 
treść. Czy będziemy się dziwi­
li, że coraz częściej sięgano do 
naszych wielkich pisarzy, czy­
tano Mickiewicza i Słowackie­
go, Kraszewskiego, Prusa i O- 
rzeszkową. Odkrywano Sien­
kiewicza i Żeromskiego. Zwra­
cano się do tych, których 
twórczość osłaniała nasz naród 
w latach klęski i była „arką 
przymierza między dawnymi i 
nowymi laty". A przy tym 
książek tych było mało. Pamię­
tajmy, że oficjalna krytyka w 
pierwszych lataeh po wojnie 
wyrażała się dość uszczypliwie 
o twórczości Sienkiewicza, Że­
romskiego, Wyspiańskiego. W 
tych warunkach wzrastała nie­
chęć do literatury współczes­
nej, odsuwano się od bibliotek, 
mimo że na ich pólkach znaj­
dowały się i książki wartoś­
ciowe.

Ale wróćmy do ankiety czy­
telniczej. Czytajmy uważnie. 
Tego, co nurtuje nauczycieli, 
co przeszkadza im w podnosze­
niu się na wyższy poziom umy­
słowy nic da się wyczytać z 
zestawień cyfrowych i tego nic 
szukajmy w artykule Jadwigi 
Kołodziejskiej. Oto nauczyciel­
ka lat 23 pisze: „Chciałabym 
przeczytać prace pedagogów za­
chodnich. Interesują się pol­
ską literaturą emigracyjną, 
uskarżają się na brak dobrej 
literatury rozrywkowej. Kie­
rownik szkoły lat 29 mówi: 
„Więcej książek kryminalnych, 
które uczą myśleć". Głosów do­
pominających się o dobre „kry­
minały" jest więcej. Nauczy­
ciele zdają sobie sprawę z pe­
wnego zastoju umysłowego, 
proponują różnego rodzaju for­
my pracy, zmierzające do zmia­
ny tego stanu. Zdają sobie 
sprawę z braku literatury po­
mocniczej ułatwiającej samo­
kształcenie. Odczuwają dotkli­
wy brak różnego rodzaju słow­
ników, encyklopedii, a więc te­
go wszystkiego, co jest nie­
zbędnie potrzebne nauczycielo­
wi zagubionemu po małych 
miasteczkach i wioskach. Z ra­
dia i prasy dowiadują się o no­
wościach wydawniczych. Były 
to wówczas pierwsze jaskółki 
zwiastujące zmianę polityki 
wydawniczej. Nie mogą jednak 
tych książek dostać. Wymienia­
ją Wańkowicza, Hemingwaya, 
Laxnessa...

Obok nauczycieli młodych 
wypowiadają się i starzy. Nau­
czyciel lat. 71 (50 lat pracy) na 
pytanie, co czyta obecnie, odpo­
wiada, że czyta Jackiewiczowej 
„Jak zdobyć zaufanie i szacu­
nek dziecka". Jest coś wzrusza­
jącego w tym oświadczeniu sta­
rego nauczyciela. Nie poprze-! 
staje na tym. Pragnie przeczy- : 
tać Suchodolskiego „Polska 
myśl pedagogiczna w okresie i 
Renesansu" ! Makarenki „Z 
mojej praktyki pedagogicznej". 
Interesuje się zagadnieniem 
błędów w pisaniu w klasie I i 
II. Szuka odpowiedniej litera­
tury.

Ze wszystkich niemal kart 
ankiety wychyla się twarz za- . 
pracowanego, umęczonego czło­
wieka, któremu nieraz brak cie­
płego kąta, elektryczności, bal, 
nafty do lampy.

Nauczycielka lat 32 pisze: 
„Nauczycielka, która sama pro­
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Co robi Nauczycielska Spółdzielnia KRYTYCZNE UWAGI Dzień Nauczyciela za Odrą

BLOK o 142 mieszkaniach 
"przy ul. Waszyngtona oraz 

blok przy ul. Londyńskiej o 72 
mieszkaniach zakupiony od St. 
Rądy Narodowej w bież, roku— 
oto dotychczasowy' dorobek Na­
uczycielskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej Oświata'1 w Wąr- 
ezwie. Pozwoliło to na zaspoko­
jenie • potrzeb ok. 30 proc, do­
tychczasowej liczby członków 
Spółdzielni.

Spóldzieo»ia „Oświata", pow- 
Wała w czerwcu 1957 r„ liczyć 
■bidzie w najbliższych dniach 
jUtzeszło 1000 członków — nau­
czycieli oraz pracowników nau- 
Wwych wyższych uczelrri. Li­
czba dość pokaźna, stawiająca 
„Oświatę" na drugim miejscu 
wśród warszawskich spółdziel­
ni lokatorskich. Jednak „Oświa­
ta" nie zamierza poprzestać na 
tym. W ciągu najbliższych kil­
ku lat będzie w dalszym ciągu 
spółdzielnią rozwojową z am­
bicją obejmowania coraz wię­
cej nauczycieli z terenu War­
szawy.

To zamierzenie „Oświaty" 
spotkało się z aprobatę Zarzą­
du Głównego ZNP. Sytuacja fi­
nansowa bowiem nie pozwala 
większości nauczycieli na kup­
no mieszkania lub przystąpienie 
do spółdzielni typu własnościo­
wego. Natomiast „Oświata", ja­
ko spółdzielnia typu lokators­
kiego. umożliwia uzyskanie mie­
szkania na znacznie dostępniej­
szych warunkach. Członkowie 
spółdzielni korzystają z kredy­
tu, którego ratalne spłaty roz­
łożone są na 35 wzgl. 45 lat. 
Przed objęciem mieszkania 
wpłacić trzeba 15 proc, wkładu.

Warunkiem przyjęcia do 
spółdzielni będzie obecnie zało­
żenie książeczki PKO, a warun­
kiem uzyskania mieszkania — 
składanie na nią oszczędności 
minimum przez 2 lata. Pozwoli 
to z jednej strony na inwesto­
wanie złożonych już w PKO 
pieniędzy w nowe budowy, z 
drugiej strony — dzięki planto­
wemu oszczędzaniu, ułatwi zdo­
bycie mieszkania.

Obawy, żę liczebny rozwój 
Spółdzielni może się odbić ńier 
korzystnie na dotychczasowych 
udziałowcach są bezpodstaw­
ne. Spółdzielni# zabezpieczyła 
bowiem w dostateczny sposób 
potrzeby dotychczasowych 
członków, którzy według planu 
powinni do 1961 r. otrzymać 
mieszkania niezależnie od tego 
czy dojdzie do skutku kupno 
dalszych gotowych bloków od 
St. Rady Narodowej. Wystarczy 
powiedzieć, że mieszkań już 

Perypetie z opałem

Zmienić sztywność przepisów
f”! FTCJALNY okres opalowy 

trwa u nas 6 miesięcy, ale 
ponieważ klimat nie zawsze 
idzie w parze z przepisami, 
okres ten praktycznie często 
się przedłuża. Nauka w szko­
łach niżej zorganizowanych od­
bywa się na dwie a często 1 na 
trzy zmiany. Uczniowie chętnie 
przyszliby do szkoły i wieczo­
rem, cóż. kiedy brak opału, bo 
normy nie pozwalają zakupić 
jednej czy dwóch ton więcej, 
mimo że są fundusze potrzebne 
na ten cel. Skutek jest taki, że 
i dzieci i nauczyciel marzną w 
klasie.

W uzasadnionych wypadkach 
powinno się stosować pewne 
odchylenia od norm, tak, by 
praca we wszystkich szkołach 
odbywała się w normalnych 
warunkach. W budynkach 
większych z korytarzami i klat­
kami schodowymi, które też 
wliczane są do metrażu opalo­
wego. sprawa ta jest może nie­
aktualna, natomiast w szkołach 
małych należałoby zależnie od 
warunków zmienić sztywność

Jak jest z tymi podwodami
IKT z nauczycieli . Liceum 
Ogólnokształcącego w Sien­

nie. pow. Lipsko, nie korzysta 
z bezpłatnej dostawy opału. 
Członkowie naszego grona zao­
patrują się w węgiel w Gmin­
nej Spółdzielni w Siennie ma­
gazynowany w Ostrowie, od­
ległym o 18 km- Gromadzka Ra­
da Narodowa nie przydziela 
podwód tłumacząc, że może je 
przydzielić tylko do miejscowo­
ści odległych o 7 km.

Jeżeli ktoś z nas kupi tonę 
węglą w GS w Siennie, z od­
biorem w Siennie, wówczas GS 
dolicza koszt transportu 70 zł

W poszukiwaniu „skarbu’
PRACUJĘ na Żuławach od 

grudnia 1947 r. jako nauczy­
ciel. W tym okresie otrzymałem 
3 m drzewa opałowego w dodat­
ku te „metry były skąpe". Wę­
giel najczęściej otrzymujemy w 
najgorszym gatunku.

A teraz coś niecoś o przydzia­
le tego wymarzonego skarbu, i 
Nauczycielowi samotnemu przy- 
znaje się 1 200, kg węgla na ca­
ły rok- Gdyby przyjąć tylko o- 
kres zimowy tj. 180 dni, to na 
dobę przypada 6.6 kg. Czy taka 
ilość może wystarczyć, by ugo­
tować obiad? A gdzie śniadanie 
i kolacja, a czym palić w czasie 
180 dni „letnich"?'W Szczęśliw­
szym położeniu są koledzy w 
mieście, którzy mają gaz.

Mieszkaniowa „Oświata” O DZIAŁALNOŚCI OGNISK
przez spółdzielców finansowa­
nych — tzn. takich, których bu­
dowa jest, już w planie zabez­
pieczona — jest więcej niż ak­
tualnych członków Spółdzielni.

Zresztą i konkretne dane li­
czbowe z planów budowy na 
najbliższą przyszłość napawają 
optymizmem. W budowie znaj­
dują się już mieszkania w osie­
dlu Radna. Pierwszych 100 lo­
katorów otrzyma je jeszcze w 
1959 roku. Następne budowane 
w tym osiedlu bloki oddane zo­
staną do użytku w rok później. 
Podpisana została już umowa ; 
na 1959 rok na budowę domu 
o 56 mieszkaniach przy ul. Bie­
lańskiej. Również w 1959 r. 
ruszy budowa osiedla przy ul. 
Batorego, gdzie planuje się ok. 
500 mieszkań, tj. 1500 izb.

Ponadto Spółdzielnia wystę­
puje o odkupienie w 1959 r. od 
Stół. Rady Narodowej ok. 600 
izb (200 lokali), a więc kilku 
budynków wznoszonych w są­
siedztwie domów budowanych 
przez Spółdzielnię. Podpisana w 
niedawnym czasie umowa 
przewiduje odkupienie kilku 
domów w osiedlu mieszkanio­
wym w rejonie PI. Teatralne­
go. Mieszkania te zostaną od­
dane do użytku już w 1959 r. 
Inicjatywa ze wszech miar god­
na poparcia przez Stoi. Radę 
Narodową. Korzyści bowiem z 
takich transakcji byłyby obo­
pólne. Rada Narodowa, bez 
wkładów finansowych ze swej 
strony zyskuje na pewnym, cho­
ciażby minimalnym, dalszym 
rozładowaniu sytuacji mieszka­
niowej, a Spółdzielnia zaspoka­
jając szybciej aktualne potrze­
by ma możliwości dalszego roz­
woju i ponadto zakupując domy 
w pobliżu budowanych przez 
siebie obiektów może w zna­
cznym stopniu obniżyć koszty 
eksploatacji mieszkań przez 
rozłożenie pewnych wydatków 
na większą liczbę lokali.

W dalszych planach obejmu­
jących okres aż do 1965 r. Za­
rząd Spółdzielni zamierza za­
bezpieczyć sobie dalsze tereny 
pod budowę domów w rejonie 
osiedla Batorego, kontynuować 
rozbudowę osiedla Radna oraz 
zagwarantować sobie prawo do 
wzniesienia osiedla mieszkanio­
wego w centrum Pragi. Ogó­
łem począwszy od 1960 r. 
„Oświata" planuje oddawać 
rocznie 550 izb, tj. 160—200 
mieszkań.

Zamierzenia są więc niema­
łe. A dotychczasowa działalność 
Spółdzielni pozwala przypusz­
czać, że nie pozostaną one je­
dynie zamierzeniami. I dlate-

przepisów i pozostawić pewną 
swobodę w zakupie opalu.

A oto jak wygląda ta sprawa 
na konkretnym przykładzie: 
szkoła ma 2 klasy i kancelarię, 
w tym 1 klasa o powierzchni 
54 m kw„ z 4 dużymi oknami 
wychodzącymi na otwarte pole. 
Jeden z nauczycieli dojeżdża 
z powodu braku mieszkania i 
już o 6.30 jest w szkole. Nauka 
trwa w 4 dniach do godz. 
14.15. w 2 dniach do 16.30. Wed­
ług obowiązujących norm opa­
lowych szkoła mogła zakupić 
6,4 ton węgla. Biorąc pod uwagę 
tylko 150 dni — na 1 piec wy­
pada dziennie 14 kg. Przy tem­
peraturze zewnętrznej plus 10 
stopni — to jeszcze można jako 
tako salę ogrzać, lecz już przy 
niższej sprawa wygląda nie­
dobrze. A ponieważ takich szkół 
jest z pewnością więcej, pewien 
wyłom w obowiązujących nor­
mach opałowych należałoby jak 
najprędzej uczynić.

JAN WYTRYKUSZ 
Miasteczko Śląskie 

po w. Tarnowskie Góry

za tonę — czyli węgiel kosztu­
je 320 zł, a nie 250.

Zaznaczamy przy tym, że w 
tej sprawie zwracaliśmy się do 
PPRN w Lipsku, PWRN w Kiel­
cach i jak się okazało, w dalszym 
ciągu płacimy za dostawę węgla 
po 120 z! od tony, jeżeli dostaw­
cą jest gospodarz, a 70 zł od to­
ny, jeżeli dostawcą jest spół­
dzielnia. Nawiasem dodajemy, 
że węgiel otrzymywany z przy­
działu zawiera około 10% miału 
i około 40% popiołu.

9 podpisów’ nauczycieli
Liceum Ogólnokształcącego 

I w Siennie, pow. Lipsko

i W 1956 r. zwróciłem się do 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
Handlu Opolem w Sopocie w 
sprawie przydziału drzewa opa­
łowego. Otrzymałem odpowiedź, 
że przedsiębiorstwo drzewem o- 
pałowym nie dysponuje i skie­
rowano mnie do GS. A GS- nie 
raczyło nawet odpowiedzieć. Py­
tam się. gdzie mam się zaopa­
trywać w drzewo opałowe?

Na Żuławach są specyficzne 
warunki i pod względem klima­
tycznym, i pod względem zdro­
wotnym. dlatego przydział opa­
lu powinien być znacznie „więk­
szy niż gdzió indziej.

K. SIMBIEROWICZ
Sztutówo, pow. Nowy Dwój ।

go nie bezpodstawna jest, opinia 
Zarządu Głównego ZNP, że 
„Oświata" to jedyna na terenie 
Warszawy spółdzielnia mogąca 
w przyszłości w poważniejszym 
stopniu zaspokoić potrzeby 
mieszkaniowe nauczycieli. Opi­
nia to zresztą nie zdawkowa, bo 
popąrta ścisłą współpracą Spół­
dzielni z Zarządem Głównym 
ZNP i dużą pomocą Związku w 
realizacji planów „Oświaty". 
Równie efektywnej pomocy o- 
czekuje Spółdzielnia od Mini­
sterstwa Oświaty, Min Szkol­
nictwa Wyższego i PAN bądź 
to w formie udzielania pomoc'’ 
finansowej poszczególnym człon­
kom Spółdzielni pracującym w 
danym resorcie, bądź bezpo­
średnio samej Spółdzielni.

☆
Należy podkreślić, że Zarząd 

Spółdzielni składający się z lu­
dzi energicznych z inicjatywą 
i pracujący z dużym poświęce­
niem napotyka na różnego ro­
dzaju trudności. Na walnym 
zebraniu członków Spółdzielni, 
które odbyło się 15.XII. br. w 
gmachu ZNP. szeroko omawia­
no te sprawy i podawano ■ize- 
reg projektów zmierzających 
do usunięcia trudności. Kłopoty 
spółdzielni obok już istnieją­
cych zwiększają się. gdyż. np. 
projekt zmiany statutu spół­
dzielni napotyka wśród jego
członków na słuszny, naszym 
zdaniem, opór. Jakie bowiem 
perspektywy ma przed sobą 
członek spółdzielni-nauczyctól, 
który uczynił duży wysiłek fi­
nansowy często kosztem po­
ważnym ofiar, by zdobyć 
mieszkanie — jeżeli syn jego, 
np. oficer przebywający kilka 
lat. poza Warszawą, nie ma. 
według projektu statutu, pra­
wa do tego mieszkania, gdyż 
warunkiem jest stałe zamiesz­
kanie w Warszawie. Albo inny 
punkt tutu głoszący, źe w 
jazie v ystepienia ze spółdzielń i 
i rezygnacji z mieszkań i i czło­
nek spółdzielni otrzyma tylko 
15% wkład wpłacony przy o- 
trzymaniu mieszkania, a reszta, 
która wynosić może i 50% — 
przepada. Chyba to nic jest 
słuszne. Członkowie spółdzielni 
nie otrzymują mieszkania dar­
mo, jak dostawało tysiące osób 
w ciągu 13 lat, dodajmy osób, 
które często stać było na kupno 
mieszkania.

Wreszcie na zakończenie trze­
ba stwierdzić obiektywnie, że 
tylko nieznaczny procent nau­
czycieli szkół ogólnokształcą­
cych może korzystać z dobro­
dziejstw spółdzielni, gdyż wielu 
marzyć nawet nie może o 
wpłacie przewidzianej sumy 
dla zdobycia mieszkania. Spół­
dzielnia czy chce, cży nie chcc 
— staje się spółdzielnią elitar­
ną. I dlatego należy całą silą 
poprzeć wysiłki Zarządu Spół­
dzielni zmierzające do tego, by 
ministerstwa resortowe szły z 
daleko idącą pomocą nauczy­
cielom pragnącym poprzez 
„Oświatę" uzyskać jakiś włas­
ny kąt.
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Zapomniany odcinek pracy szkoły
Oto Internat Zasadniczej 

Szkoły Zawodowej w Ostro­
łęce. Już w hałlu uderzają nas 
wyziewy kuchenne; gdy zwie­
dzamy pokoje, często nie wiemy 
gdzie się podziać — taka w nich 
ciasnota. Chociaż wychowawców 
obowiązuje 42 godzinny tydzień 
pracy (w domach dziecka jest 
on 36-godzinny), często w prak­
tyce wykonują oni swoje obo­
wiązki od świtu do późnego 
wieczoru.

A jak wyglądają dzieci miesz­
kające w internacie? Przyglą­
daliśmy się im uważnie. Są pu­
cołowate — to prawda. Spra­
wia to kasza, którą obficie i pod 
różnymi odmianami stale ich tu 
karmią („Proszę pana, dzien­
na stawka wyżywieniowa wy­
nosi 9,90 zł“); nie otrzymują 
prawie nigdy jarzyn 1 owoców; 
obiad, często składa się z jed­
nego dania.

A jak jest gdzie indziej? W 
niektórych internatach — 
szczególnie tam, gdzie hardziej 
sprężysta jest akcja w dziedzi­
nie gospodarczej kierownictwa 
szkoły cży komitetu rodziciel­
skiego, dzieci dokarmiane są 
produktami z przyszkolnego 
ogrodu i gospodarstwa; skąpa 
stawka wyżywieniowa prędzej 
wystarczy na zrealizowanie peł­
niejszego jadłospisu, gdy uda 
się corocznie wyhodować kilka 
tuczników.

Internat w Ostrołęce w po­
równaniu do Innych ma jed­
nak tę zaletę, że mimo ciężkich 
warunków lokalowych jest je­

dynym użytkownikiem budyn­
ku, że jak tutaj mówią, sam w 
sobie stanowi „królestwo". Je­
go mieszkańcy jedzą w specjal­
nie na ten cel przeznaczonej ja­
dalni, gdy na przykład w inter­
nacie Zasadniczej Szkoły Me­
talowej w Zamościu, uczniowie 
spożywają posiłki w najzwyk­
lejszej piwnicy. W budynku 
internatu w Lodzi, przy ul. 
Wróblewskiego 15 — drugim 
gospodarzem jest personel i słu­
chacze kursów Zakładu Dosko­
nalenia Rzemiosła; przez osobi- 

i Sty, często nie najlepszy przy­
kład dorośli oddziaływają tu na 
dzieci.

Znane są internaty-ruiny 
mieszczące się w prowizorycz­
nych pomieszczeniach. Np. część 

■ budynków internatowych Po­
znania nic nadaje się do użyt­
ku. W większości internatów 
opłakany jest stan sprzętów, 
materacy, bielizny pościelowej 
itp. Kilka razy przekroczyły 
one ustaloną dla nich normę 
zużycia.

Inny, nabrzmiały już od dawna 
problem—to problem kwalifika­
cji części wychowawców pracu­
jących w internatach szkolnych. 
Kto może być wychowawcą in­
ternatu? W praktyce często 
każdy: szofer, który stracił pra­
wo jazdy, referent o ukończo­
nej szkole podstawowej, który 
przy kompresji etatów stracił 
posadę. Przeważnie każdy, kto 
ma kwalifikacje pedagogiczne 
woli pracować w szkole lub w 
domu dziecka, gdzie otrzymuje 
korzystniejsze warunki pracy 1

Tł EAKTYWOWANE do życia 
ogniska, nie zdały moim 

zdaniem, po rocznej swej pra­
cy egzaminu. W dalszym ciągu 
są sztucznym tworem i nie pro­
wadzą do zrealizowania wyt­
kniętych celów. Dalekie odle­
głości, duża liczba osób nie po­
zwalają na nawiązanie bliż- 

i szych kontaktów, a wyłonione 
zarządy' tych ognisk nic mogą 
utrzymać stałej koniecznej łącz­
ności pomiędzy poszczególnymi 

, szkołami nie mówiąc już cał­
kiem o łączności między po- 

; szczególnymi związkowcami.
Rezultat jest taki, że'praca w 

wielu ogniskach sprowadza się 
tylko do działalności czysto for­
malnej, a niezadowolenie z nie- 
załatwienią różnych sp:aw sta­
le wzrasta. Nawiązanie bliższego 
współżycia na pięciu w roku 
szkolnym zwołanych Konferen­
cjach w dalszym ciągu jest 
sprawą otwartą. Wybrani łącz­
nicy z poszczególnych szkół nie 
mogą wywiązać się ze swych 
obowiązków, gdyż wyłonione 
zarządy ognisk znajdują się w 
różnych szkołach danego obwo­
du terytorialnego, a zatem za­
łatwienie niejednej sprawy jest 
czasem wprost niemożliwe.

Na zebraniach panuje często 
nuda, młodzi koledzy nie odczu­
wają potrzeby związania się z

W zakopiańskim sanatorium
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„30 lat temu Związek Nau- 
czycilstwa Polskiego, jako 
■pierwszy związek za.wtodowy w 
kraju, walcząc z gruźlicą, oddal 
ten gmach do użytku w trosce 
o zdrowie nauczyciela, o zdro­
wie człowieka" (1926—1.956). 
Tablica z takim oto napisem 
znajduje się przed wejściem do 
zakopiańskiego sanatorium prze­
ciwgruźliczego. Istniejąca już 
32 lata ta pożyteczna placówka 
przez wiele, niestety, lat w mi­
nimalnym tylko stopniu do­
stępna była dla tych, dla któ­

pracą ogniska, towarzysko czu- 
ją się obco, trzymają się gru­
pami przy swoich szkołach a 
praca dydaktyczno - pedago­
giczna też szwankuje. Część tzw. 
towarzyska różnie wygląda w 
różnych ogniskach, nic tak jed­
nak, jakbyśmy sobie tego ży­
czyli.

Jako długoletni związkowiec 
mający bogate doświadczenie z 
różnych okresów życia ognisk, 
które pozostawiły przepiękną 
kartę wspomnień ze swej dzia­
łalności po pierwszej wojnie 
światowej, proponuję, aby ogni­
ska w miastach dużych pokry­
wały się z rejonami szkolnymi 
a zarządy ich znajdowały się 
przy każdej szkole danego rejo­
nu szkolnego. W miastach po­
wiatowych wszystkie szkoły 
tworzą jedno ognisko, mają 
wspólny lokal rozrywkowy a 
przy nim jakiś kącik dla załat­
wiania spraw związkowych. Na 
wsiach ogniska powinny obej­
mować wszystkie szkoły będą­
ce na terenie rady gromadzkiej 
z wybrana stałą siedzibą.

Wierzę, że poruszone zagad­
nienie wywoła szeroką 1 szcze­
rą dyskusję, która pomoże w 
opracowaniu konkretnych form 
pracy związkowej.

a. nowinski
Poznań

rych przede wszystkim powo­
łano ją do życia. Dziś dzięki 
staraniom ZNP, sanatorium 
zakopiańskie będące dotychczas 
w dyspozycji Ministerstwa 
Zdrowia, przekazane zostało 
Związkowi. Z jego usług ko­
rzystają jak da.-jMej wyłącznie 
nauczyciele, pracownicy resor­
tu oświaty oraz członkowie ich 
rodzin.

Chorzy poza, serdeczną i fa­
chową opieką lekarską oraz 
pielęgniarską nsiją do swojej 
dyspozycji odpowiednio wypo- 
posażone gabinety specjali­
styczne, salę operacyjną, pra­
cownię rentgenowską, z której 
w dużym stopniu korzystają 
wszystkie niemal tamtejsze sa­
natoria. Pracownia rentgenow­
ska bowiem posiada specjalny 
aparat do zdjęć warsztatowych 
płuc. Chorym nauczycielom 
stworzono w sanatorium ideal­
ne warunki leczenia zarówno 
szpitalnego — stosując najnow­
sze antybiotyki — jak również 
klimatycznego. Obowiązkotce 
werandowanie należy raczej do 
przyjemnych „zabiegów" — 
można je nawet odpowiednio 
wykorzystać.

Zakopiańskie sanatorium ob­
liczone jest na 270 osób.

H. HUSSAK.

płacy. Trzeba byłoby tę sytua­
cję jak najszybciej zmienić. Ba. 
zmienić, ale czy to takie łatwe-.. 
Oto już mija pół roku, jak od­
była się Krajowa Narada Pra­
cowników Pedagogicznych In­
ternatów; wnioski tam przyjęte, 
a mające na celu popraw’ę 
istniejącej sytuacji — zo­
stały w czerwcu bież, roku 
przesłane do ministra Włady­
sława Bieńkowskiego. Do dziś 
mimo wielokrotnego „nachodze­
nia” sekretariatu ministra przez 
przewodniczącą Podsekcji In­
ternatów Szkolnych przy Zarżą, 
dzic Głównym ZNP, kol. Annę 
Stępniewską — odpowiedzi 
brak.

Do tych ciężkich warunków, 
jakie mają wychowawcy, do­
chodzi jeszcze jeden: niedoce­
nianie ich, częste traktowanie 
ich tylko i wyłącznie jako „do­
zorców’ dzieci”. Te niesłuszne 
tendencje, zwłaszcza do ogółu 
pedagogicznych pracowników 
internatów z oddaniem zajmu­
jących się razem ze szkolą wy­
chowaniem — muszą zostać 
przez nas wszystkich najmocniej 
potępione. Nie mogą mieć więcej 
miejsca tego rodzaju wypadki, 
jak na przykład ostatnio przy 
wyborach delegatów na Zjazd 
Oświaty Zawodowej i Rolniczej, 
kiedy w niektórych okręgach 
wystarczyło tylko przedstawić, 
że kandydat jest wychowawcą, 
aby go to całkowicie zdyskwali­
fikowało w oczach większości.

KRZYSZTOF TOMASZEWSKI

PRZED miesiącem obchodzi­
liście Dzień Nauczyciela. 

Jestem byłą nauczycielką za­
przyjaźnionego z. Wami kraju — 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Jako ta, która ma 
nadzieję, że bedzie mogła na­
dal pracować w swym umiło­
wanym zawodzie, jako nauczy­
cielką szkoły polskiej, z zainte­
resowaniem i sympatią śledzi­
łam przygotowania i sam prze­
bieg Waszego Święta.

Ponieważ miałam okazję oso­
biście brać udział w podobnej 
uroczystości w NRD. chciala- 
bym poinformować Was o tym. 
jak tp święto przebiega i jaki 
ma charakter u sąsiadów zza 
Odry.

Dzień Nauczyciela obchodzi 
się w NRD 12 czerwca. Można 
już dzisiaj powiedzieć, ?.ą dzień 
■en stał się tam świętem o do- 
brej tradycji. Nauczyciel jest 
coraz więcej poważany i otacza­
ny szacunkiem tak ze strony 
młodzieży, jak i rodziców. Oka­
zją dla publicznego wyrażenia 
szacunku jest Dzień Nauczycie­
la. W dniu tym dzieci, rodzice, 
partia, rząd i związki zawodowe 
przekazują nauczycielom naj­
serdeczniejsze życzenia. For­
my w-yrażania tych uczuć są 
różne. Treść zaś składanych 
życzeń sprowadza się ogólnie 
do tego, że wyraża się nauczy­
cielowi podziękowanie za jego 
pracę, podkreśla jej znaczenie 
w przygotowaniu młodych lu­
dzi do pracy nad budową u- 
stroju sprawiedliwości społecz­
nej i ofiarowuje materialną i 
moralną pomoc. Deklaracje po­
mocy nie pozstają „na papie­
rze", ale z pożytkiem dla obu 
stron, deklaranta i adresata, 
realizowane są w życiu.

Uroczystości odbywały się 
najczęściej w poszczególnych 
szkołach, gdzie najlepsi nau­
czyciele byli dekorowani od­
znaczeniami państwowymi i 
otrzymywali nagrody. Najwięk­
szym wyróżnieniem dla nau­
czyciela NRD jest uzyskanie 
tytułu „Zasłużony Nauczyciel 
Narodu Niemieckiego". Ińnć 
odznaczenia tó: „Medal za bar-

A kto ma uczyć 
dzieci?

Szkole Podstawowej w Roki­
cinach, w której uczy śię 250 
dzieci, przyznano 6 etatów. Jed­
nak z powodu urlopów macie­
rzyńskich i zwolnień lekarskich 
uczy — z kierownikiem łącznie 
— tylko 3 nauczycieli. Na jed­
nego przypada więc 83 dzieci. 
Przyznam śię, że w tak trud­
nych warunkach nie uczyłem 
nawet w okresie międzywo­
jennym, kiedy przeciętna licz­
ba dzieci przypadająca na nau­
czyciela była o wiele większa 
niż obecnie.

Wie o tym Inspektorat Oświa­
ty w Brzezinach, ale jest bez­
radny, bo nie ma nauczycieli 
wykwalifikowanych, którzy mo­
gliby przyjść na zastępstwo. 
Wprawdzie zezwolono w tym 
roku zatrudniać w szkołach ab­
solwentów liceów ogólnokształ­
cących, ale to nie ratuje sytua­
cji. Do naszej szkoły skierowa­
na została absolwentka liceum 
ogólnokształcącego i nawet bar­
dzo chętnie zabrała się do pra­
cy. Cóż z tego kiedy w niedłu­
gim czasie skierowana została 
na 3-tygodniowy kurs dla nau­
czycieli niewykwalifikowanych. 
Jest również w naszej szkole e- 
merytowana nauczycielka, któ­
ra zgodziłaby się wziąć więcej 
lekcji, ale ustawa zabrania, po­
nieważ nauczyciele-emeryci mo­
gą uczyć tylko w ograniczonym 
wymiarze — do 1000 zł zarobku.

Podobnych szkół jest w na­
szym powiecie więcej, szczegól­
nie teraz, kiedy kilku młodych 
kolegów odeszło do wojska. Czy 
jest to sytuacja bez wyjścia? 
Chyba nie. Myślę, że w takich 
szczególnych wypadkach władze 
szkolne czy też Ministerstwo 
Oświaty powinny udzielać ze­
zwolenia nauczycielom - eme­
rytom na zatrudnienie w wyż­
szym wymiarze godzin, a nau­
czycieli niewykwalifikowanych 
po liceach ogólnokształcących 
dokształcać w czasie ferii zi­
mowych i letnich, a nie w ciągu 
roku szkolnego,

J. FEJA 
Rokiciny

UPRAWNIENIA PRAGMATYCZNE 
wychowawczyń przedszkoli przyzakładowych

Pod takim nagłówkiem roze­
słane zostało do kuratoriów o- 
kręgów szkolnych pismo Mini­
sterstwa Oświaty z dnia 15.XII. 
1958 r. Nr K 1-760,58 wyjaśnia­
jące, że te kwalifikowane wy­
chowawczynie przedszkoli przy­
zakładowych podległych insty­
tucjom i zakładom państwo­
wym (przedsiębiorstwom pań­
stwowym). które zatrudnione są 
w pełnym wymiarze zajęć, po­
winny otrzymać pisma nomina­
cyjne z ważnością od dnia wej­
ścia w życie pragmatyki nau­
czycielskiej, tj. od dnia 8 maja 
1956 r„ jeżeli ócżywiście w o. 
wym czasie były zatrudnione.

Z wychowawczyniami przed­
szkoli przyzakładowych, za­
trudnionymi już po dniu 8 ma­
ja 1956 roku w pełnym wymia­
rze godzin i posiadającymi peł. 
ne kwalifikacje, powinno się 
również nawiązać stosunek służ­
bowy przez mianowanie, a nie 
w drodze umowy.

Mianowania wychowawczyń 
przedszkoli przyzakładowych 

dzo dobrą pracę". Bierze się 
tutaj pod uwagę pracę zawodo­
wą i społeczną. Wreszcie „Me­
dal za długoletnią i wzorową 
pracę na polu oświaty" tzw. 
„Medal Pestialozziego"

Poza tym nauczyciele otrzy­
mują premie w postaci nagórd 
pieniężnych, książkowych, dy­
plomy itp. Dzień Nauczyciela 
kończy się przeważnie „na we­
soło": zabawami tanecznymi, 
wspólną kawą lub przedstawie­
niem teatralnym.

W ostatnich latach w obcho­
dach Dnia Nauczyciela można 
zauważyć coś nowego. Nauczy­
ciel, który był Odbiorcą, adre­
satem składanych mu życzeń 
itp., obecnie korzysta z okazji, 
by wyrazić swe poparcie i swą 
jedność duchową, ideową z 
wszystkimi siłami postępowymi 
krżiju. W tym roku Dzień Nau­
czyciela w NRD przypadał na 
okres przygotowań do V Zjazdu 
partii. Klasa robotnicza, chłopi 
i inteligencja pracująca podej­
mowała z tej racji szereg zo­
bowiązań przedzjazdowych. 
Również i nauczyciele postano­
wili obchodzić swe święto pod 
znakiem V Zjazdu partii.

Organizacyjnie sprawę te ujął 
w swe ręce związek zawodo­
wy. Do akcji włączyli się nau­

czyciele zorganizowani i nie- 
zorganizowani. W przeddzień 
Dnia Nauczyciela w komite­
tach dzielnicowych Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności 
w Berlinie odbyły się spotka­
nia delegacji bezpartyjnych 
nauczycieli — przedstawicieli 
poszczególnych szkół, z władza­
mi partyjnymi. Bezpartyjni 
nauczyciele komunikowali wła­
dzom partyjnym, że i oni czuja 
śię odpowiedzialni za losy swej 
ludowej ojczyzny, że i oni są 
Związani z partią w jej walce 
o zbudowanie społeczeństwa 
socjalistycznego i że w związku 
Z tym przyłączają się do ogól­
nokrajowej akcji uczczenia V 
Zjazdu partii czynem. W bez­
pośredniej i swobodnej rozmo­
wie omawiano sprawy dotyczą­
ce pracy nauczyciela w szkole, 
jego trudńtóci wychowawcze, 
współpracę z rodzicami, wa­
runki materialne, jak i też. za- 
gadanier.ia polityki partii. 
Przedmiotu rozmów nie usta­
lano ż góry, lecz, omawiano te 
ż» ą'.dnienia, które wyłaniały 
i ę samorzutnie. Postanowiono 
'.ę formę wymiany poglądów' 
Kontynuować i w latach na­
stępnych.

Tego samego dnia, w którym 
przeprowadzono rozmowy, w 
godzinach popołudniowych, w 
oznaczonym miejscu zebrali się 
nauczyciele i wychowawcy w 
Celu zorganizowania pochodu. 
Chcę krótko wspomnieć 'o jed­
nym z takich pochodów' -— ma­
nifestacji. w której sama brałam 
udział. Pochód ten odbył się w 
jednej z dzielnic demokratycz­
nego Berlina, w Treptow'. U-

Wychowawczynie przedszkoli 
sa także nauczycielkami

Dwudniowe zebranie za-1 
rządu Sekcji Wychowania 

Przedszkolnego, jakie odbyło się 
w' dniach 28 i 29 listopada w I 
gmachu ZG ZNP. poświęcone 
było analizie sytuacji przedszko­
li oraz nakreśleniu planu dal­
szej pracy sekcji. W naradzie 
udział wzięli przedstawiciele 
Ministerstwa Oświaty i CRZZ.

W dyskusji poruszano szereg 
spraw wymagających odgórnego 
uregulowania i zmian w kie­
runku podniesienia znaczenia 
przedszkoli do rangi poważnej 
placówki wychowawczej. Na 
pierwszy plan wysunięto postu- ; 
lat zrównania praw wychowaw­
czyń przedszkoli z prawami nau­
czycieli szkół podstawowych 
żądając mf in. przyznania im 
tytułu nauczycielki przedszkola. 
Popularnie używana nazwa 
„przedszkolanka" jest nieco 
lekceważąca.

Wychowawczynie przedszkoli 
posiadające często wyższe wy­
kształcenie i poważny staż pra­
cy -pedagogicznej nie czują się 
doceniane proporcjonalnie do 
wkładu ich pracy. Ich potrzeby 
są zwykle rozpatrywane na sza­
rym końcu. Między nimi a nau­
czycielami szkół podstawowych 
istnieje wielki, niczym nieuza­
sadniony przedział, wyrażający

1 dokonuje właściwy minister lub 
j kierownik urzędu centralnego, 
któremu podlegają te przed­
szkola.

Jeżeli wychowawczyni prze­
widziana na stanowisko kie­
rowniczki przedszkola nie speł­
nia wszystkich warunków usta­
wowych potrzebnych do nomi­
nacji. a posiada kwalifikacje i 
ma być zatrudniona w pełnym 
wymiarze zajęć, powinna wów­
czas być mianowana tylko wy­
chowawczynią i mieć powierzo- 

: ne pełnienie obowiązków kie­
rowniczki przedszkola.

Ponieważ ze sprawą miano­
wania związane sa określone 
korzyści pragmatyczne wycho­
wawczyń przedszkoli, należy 
oczekiwać, że zarówno kurato­
ria okręgów szkolnych, jak i te­
renowe instancje związkowe 
dopilnują, by sprawa doręcze­
nia wychowawczyniom przed­
szkoli dekretów nominacyjnych 
została załatwiona w jak naj­
krótszym czasie.

I (j«>

dział- brali nauczyciele practi. 
jący w tej dzielnicy, przy czyrn 
zbierali się dobrowolnie bei 
jakiegokolwiek nacisku admini­
stracyjnego i moralnego. Przy­
jemnie bvło stwierdzić, że zgro­
madzeni stanowili więcej niż 
90% ogółu nauczycieli, którzy 
w kolumnie marszowej prze­
szli ulicami swojej dzielnicy. 
To publiczne wyrażenie i za­
manifestowanie swych uczuć [ 
stosunku do władzy ludowej 
znalazło żyw'y oddźwięk i po­
klask wśród mieszkańców’ mia­
sta, którzy przechodzących w 
pochodzie nauczycieli serdecz­
nie pozdrawiali. Szczególnie ży­
wy i spontaniczny poklask zy­
skali sobie manifestanci wśród 
załóg robotniczych fabryk, obok 
których przechodzono.

Atmosfera pochodu, swobo­
da i bezpośredniość między 
nauczycielami bezpartyjnymi i 
partyjnymi, życzliwy stosunek 
ludności, poczucie zbiorowej 
siły i zarazem odpowiedzial­
ności — były dla nas zachętą 
do dalszej, wytrwałej pracy 
nad realizacją tego szlachetne­
go celu, jaki staje przed każ­
dym postępowym nauczycie­
lem.

W późnych • godzinach wie­
czornych tego samego dnia 

I ci spośród nauczycieli, którym 
; niezbyt dały się we znaki tru- 
I dy pochodu, brali udział w licz- 
l nych zabawach tanecznych.

INGEBORG JASICZEK

UWAGA RENCIŚCI!
Ministerstwo Pracy i Opieki 

Społecznej — Zarząd Rent w 
Warszawie pismem z dnia 14 
listopada 1958 r. Znak Un-528- 
12/57 wyjaśniło, że byli pracow­
nicy pedagogiczni, którzy uzys­
kali rentę dla osób szczególnie 
zasłużonych na podstawie art. 
83 dekretu z dnia 25.6.54 r. o 
powszechnym zaopatrzeniu eme­
rytalnym pracowników i ich 
rodzin (Dz. U. z 1958 r. Nr 23 
poz. 57) — mają prawo do ko­
rzystania z 59 proc, ulgi tary­
fowej przy przejazdach koleja­
mi.

KOMUNIKAT
Komitet Redakcyjny mono­

grafii seminarium nauczyciel­
skiego (liceum pedagogicznego) 
w' Siennicy prosi wszystkich 
kolegów' sienniczaków, którzy 
nie przysłali jeszcze wypełnio-

■ nych ankiet — pamiętników', a- I 
by to uczynili do końca stycz­
nia 1959 r.

Materiały wraz z fotografia­
mi należy przesyłać pod adre- 

j sem: Stanisław Jagodziński, 
1 Warszawa, ub Odyńca 71 m. 2,

Sie również w dysproporcji 
uprawmień i przywilejów. Wy­
chowawczynie przedszkoli, któ­
rych dzień pracy jest o wiele 
dłuższy, nie korzystają np. z 
dwumiesięcznego urlopu, ani 
z ferii zimowych, nie mają też 
prawa do jednego w roku bez­
płatnego biletu kolejowego udo­
stępniającego im poznanie wła­
snego kraju.

W dyskusji podkreślano, że 
przede wszystkim chodzi tu jed­
nak o satysfakcję moralną, o 
uznanie dla ich pracy, o zrozu­
mienie jej potrzeby i ważności. 
Byłby to przecież poważny do­
ping do zdwojenia wysiłków na­
wet w obecnej trudnej sytuacji.

Kilka koleżanek skarżyło się, 
że w Dniu Nauczyciela nie tyl­
ko, że musiały jak zwykle pra­
cować, ale w ogóle o nich za­
pomniano, nie zaproszono ich 
na akademię, niczym nie obda­
rowano. I tutaj znowu nie cho­
dzi o jakieś korzyści materialne 
ani odznaczenia, lecz właśnie 
o satysfakcję płynąca z uzna­
nia ich pracy, o radość, że ktoś 
o nich pamiętał. Były to na 
szczęście wypadki raczej rzad­
kie. niemniej sam fakt, że w 
ogóle się zdarzyły, świadczy, iż 
żale wychowawczyń przedszkoli 
nie są pozbawione podstaw.

W dyskusji podkreślano 
konieczność upowszechnienia 
przedszkola dla dzieci w wie­
ku 5—6 lat. Obserwacje i do­
świadczenia w szkole wykazały 
znaczną różnicę poziomu u dzie­
ci uczęszczających do przed­
szkoli i tych, które przyszły 
prosto z domu na korzyść „ab­
solwentów" przedszkola. Upow­
szechnianie przedszkola dla 
dzieci 6-letnich zniweluje te 
różnice.

Przedszkola podobnie jak 
i szkoły cierpią na ciasnotę lo­
kalową. Sytuacja ta wymaga 
rzucenia hasła budowy przy­
najmniej 100 przedszkoli w po­
dobnej formie jak rozpropago­
wano budowę 1000 szkół.

W dyskusji zastanawiano się, 
czy słusznym było skasowanie 
referatów przedszkoli w inspek­
toratach i przekazanie ich obo­
wiązków inspektorom szkol­
nym przeważnie nie mającym 
fachowego przygotowania w 
tych sprawach. Omawiano 
również sprawę niewłaściwego 
zakwalifikowania woźnych od­
działowych, sprawy zwiększenia 
przydziałów miejsc na wczasy 
i do sanatoriów oraz wiele in­
nych zagadnień pedagogicznych 
i organizacyjnych.

(des)



Hr 51 Qlbf Nauczycie^

Dla wspólnego te la
DOBRZE się stało, że redak­

cja „Głosu Nauczycielskie­
go" zainicjowała dyskusję na 
temat współpracy szkoły z har­
cerstwem, gdyż problem ten od 
dawna nurtuje zarówno nau­
czycieli, jak i instruktorów har­
cerskich. Glos ob. St. Jędrzej- 
czyka. który zapoczątkował dy­
skusję, nie jest jedynym sygna­
lizującym ważność i potrzebę 
określenia zakresu i form 
współdziałania szkoły z druży­
ną harcerską. Mnóstwo uwag 
i wniosków na ten. temat sły­
szałam cd kierowników szkół 
i instruktorów harcerskich pod­
czas bezpośrednich spotkań z 
nimi. Na temat współpracy 
szkoły z harcerstwem pisało 
również kilku kierowników 
-szkól i nauczycieli do Ośrodka 
Badań Programowych Głównej 
Kwatery Harcerstwa. Bardzo 
licznie i żywo nauczyciele wy­
powiedzieli się również na ten 
temat w ogłoszonej przez Ośro­
dek ankiecie.

W wielu szkołach współpraca 
układa się harmonijnie od sa­
mego początku działalności dru­
żyn. Istnieje głębokie zrozumie­
nie dla pracy harcerskiej ze 
strony kierownictwa czy dyrek­
cji szkoły, które poświęcają dru­
żynie wiele uwagi i życzliwości, 
nie szczędząc pomocy material­
nej i pedagogicznej, do której 
włącza się całe grono nauczy­
cielskie. Można by przytaczać 
Wiele przykładów świadczących 
o tym, jak dużą rolę spełniają 
niektórzy nauczyciele w rozwo­
ju organizacji. Jest tak np. w 
Leśnej, pow. Żywiec. Drużyno­
wi pracujący w miejscowej 
szkole tak przynajmniej ocenia­
ją pomoc kierownika szkoły w 
rozwoju pracy harcerskiej. Oto 
co piszą;

„Początki naszej pracy Pyły 
bardzo trudne. Chciellśmy zrezyg­
nować z prowadzenia drużyn. Wy­
trwaliśmy jednak dzięki mobilizu­
jącemu wpływowi kierownika szko­
ły. jego serdecznym radom 1 
Wszechstronnej pomocy. Dzięki tej 
pomocy osiągnęliśmy również po­
kaźne wyniki wychowawcze w 
drużynach."

Nie dostrzega się również 
konfliktów w pracy szkoły i 
organizacji harcerskiej w dwóch 
szkołach w Korczynie, pow. 
Krosno. Drużynowi nie są nau­
czycielami, a jednak dzięki 
przychylnemu stosunkowi całej 
rady pedagogicznej bardzo są 
związani nie tylko z drużyną, 
ale z całą szkolą. Opiekunowie 
drużyn — nauczyciele są dorad­
cami i przyjaciółmi drużyn. Po­
dobnie jest we Wróbliku Kró­
lewskim, pow. Sanok, gdzie 
dzięki trosce o rozwój drużyny 
ze strony całej rady pedago­
gicznej zyskała sobie ona mia­
no przodującej drużyny w po­
wiecie.

Nie wszędzie jednak harcer­
stwo ma tylu zwolenników, tak 
życzliwą i przyjazną atmosferę 
i pomyślne warunki rozwoju. 
Często spotyka się wśród nau­
czycieli niewiarę w harcerstwo 
i niechęć do współdziałania z

Sonda i komentarz
(Dokończenie ze str. 1)

obsługująca od lat punkty bi­
blioteczne, bardzo długo szuka 
książki. Przychodzi wreszcie i 
mówi: — Niestety, proszę pa­
na. Wołodyjowskiego nic nic 
mamy. — Ależ ja proszę o 
„Pana Wołodyjowskiego" Hen­
ryka Sienkiewicza — wyjaśnia 
kierownik punktu. Byłem 
świadkiem tej rozmowy, I trze­
ba dodać, że tego rodzaju pra­
cownicy bibliotek powszech­
nych nie należą do wyjątków. 
Ale Jadwiga Kołodziejska tego 
nie wie. A szkoda. My jednak 
wiemy i dlatego projekt zmie­
rzający do komasacji bibliotek 
musimy uznać za niefortunny.

Ą teraz kilka słów o peda­
gogicznych bibliotekach powia­
towych. Dotychczasowe ich 
księgozbiory służyły raczej 
warsztatowej pracy nauczycie- | 
la, doskonaliły go w rzemiośle | 
nauczycielskim, obecnie w: 
związku z rozwijającym się ru- | 
chem studiów zaocznych zacho­
dzi potrzeba przekształcenia 
bibliotek pedagogicznych w 
biblioteki pedagogiczno- nauko­
we. I zmiana ta powinna doko­
nać się jak najszybciej.

Poważne fundusze, jakie in­
spektoraty oświaty przewidują 
w swych budżetach na zakup 
książek dla pedagogicznych bi­
bliotek, ułatwią to zadanie. 
Dziś trudno już jest wyobrazić 
sobie nauczyciela studiującego 
zaocznie, a mieszkającego z da­
la od większych ośrodków kul­
turalno-oświatowych bez po­
mocy odpowiednio zaopatrzonej 
pedagogicznej biblioteki powia­
towej.

Kontakty nauczyciela z bi­
blioteką pedagogiczną wzmac­
niają się. Zacieśniają się one 
szczególnie przez konferencje 
rejonowe, gdzie książka staje 
się docenioną potrzebą szkole­
nia zawodowego i gdzie powo­
łano nauczycieli, którzy zobo­
wiązali się zaopatrywać kole­
gów w odpowiednią lekturę. 
Kontaktów tych jest więcej. 
Ułatwiają je m. in. konferencje 
kierowników7 szkół oraz miesię­
czne odprawy rejonowych płat­
ników.

Sprawa czytelnictwa jest rów­
nież przedmiotem dyskusji wy­
działów pedagogicznych ZNP. 
Istnieje szereg projektów, któ­
rych realizacja pozwoli niewąt­
pliwie zbliżyć książkę do nau­
czyciela. Z drugiej strony nie 
należy oczekiwać, że przyjdzie 
wreszcie chwila, kiedy czy­
telnictwo ogarnie ludzi, a na­
uczycieli w szczególności w

organizacją. Znane są nawet 
fakty utrudniania pracy druży­
nowym przez kierowników 
szkół. Drużyny na terenie szkół, 
których kierownicy nie intere­
sują się organizacją nie mają 
nawet osobnego pomieszczenia 
na zbiórki drużyny, co zupeł­
nie uniemożliwia pracę orga­
nizacji. Instruktorzy skarżą się 
często na chłód ze strony nau­
czycieli. a nawet na całkowitą 
obojętność.

Nauczyciele krytykują wystę­
pujące czasami tendencje sepa­
ratystyczne organizacji harcer­
skiej, lekceważenie szkoły.

Istotnie, drużyny harcerskie 
prowadzone są często przez lu­
dzi nie znających dobrze mło­
dzieży. Co gorsza, nie chcą oni 
w niczym radzić się nauczycie­
li, uważając, że są zależni tylko 
od komend hufców, z którymi 
pozestają w kontakcie.

Jednak przewaga pozytyw­
nych zjawisk w dziedzinie 
współdziałania szkoły z harcer­
stwem daje podstawę do opty­
mizmu, budzi przekonanie, że 
dążąc do obustronnego zrozu­
mienia, kierując się dobrą wolą 
i najgłębszą troską o wjrchowa- 
nie młodzieży, będzie można 
wyeliminować negatywne zja­
wiska.

Od czego więc jest zależna 
dobra współpraca szkoły z har­
cerstwem i w czym się ona po­
winna wyrażać?

Przede wszystkim konieczne 
jest, aby cale nauczycielstwo 
zrozumiało, że rola harcerstwa 
jako organizacji najwcześniej 
obejmującej dzieci i młodzież 
społecznymi formami wychowa­
nia jest bardzo istotna w całym 
procesie wychowania.

Treści, na których opiera się 
działalność harcerstwa, są pod­
porządkowane tym samym ce­
lom wychowania socjalistyczne­
go. które stoją przed szkolą. 
Różnice wyrażają się tylko w 
doborze pewnych specyficznych 
zadań i form pracy, dla rozwo­
ju których organizacja młodzie­
żowa posiada szczególnie sprzy­
jające warunki, choćby ze 
względu na dobrowolność 
uczestnictwa w niej.

Zrozumienie tej sprawy jest 
podstawą dla określenia sto­
sunków, jakie powinny istnieć 
między szkołą a organizacją 
harcerską. Jeżeli uznajemy, że 
zasady działalności organizacji 
harcerskiej nie są sprzeczne z 
celami i zadaniami szkoły, lecz 
rozszerzają, pogłębiają i wzbo­
gacają jej pracę, to wniosek 
stąd jasny: nauczyciele powin­
ni zastanowić się, w jaki spo­
sób wzmacniać organizację, aby 
mogła ona jak najlepiej spełniać 
swoje zadania. I tak na przy­
kład w organizowaniu wycie­
czek krajoznawczych i histo­
rycznych, gier i zabaw tereno­
wych, w zdobywaniu różnego 
rodzaju sprawności mogą 
uczestniczyć nauczyciele: histo­
rii, geografii, biologii i wychó-

i sposób masowy, epidemiczny. 
■ Słowo drukowane było i jest 
niewątpliwie poważnym środ­
kiem informacyjnym. Powsta- 
łe od niedawna nowoczesne 
sposoby porozumiewania się w 
postaci filmu, radia i telewizji 

; nie zastąpią wprawdzie dobrej 
j książki, ale potrafią, w poważ­
nym stopniu zaspokoić natu­
ralną ciekawość ludzką tym 
bardziej, że posługują się bar­
dziej atrakcyjną formą. Kon­
taktów jednak z książką utra­
cić nie możemy. Wystrzegając 
się patosu musimy powiedzieć, 
że w' niej są zawarte skarby 
ludzkiej myśli ■ i ludzkiego ser­
ca. I dlatego obojętnie obok 
nich przejść nam nie wolno.

WACŁAW PAWLAK 
Grójec

(Dokończenie ze str. 1)

wania fizycznego; w. przygoto­
waniach do obozu letniego i 
sporządzaniu potrzebnego sprzę­
tu — nauczyciele robót ręcz­
nych, przy urządzaniu wieczor­
nic, ognisk harcerskich, kon­
kursów i imprez artystycznych 
— nauczyciele poloniści, nau­
czyciele śpiewu i rysunków. 
Drużynom interesującym się 
rozwojem współczesnej techni­
ki potrzebna jest pomoc nauczy­
cieli fizyki i matematyki. Po­
żądany byłby również udział 
nauczycieli w twórczych poszu­
kiwaniach najodpowiedniej­
szych dla organizacji treści i 
form pracy. .

Takie współdziałanie nauczy­
cielstwa z organizacją harcer­
ską nie miałoby nic wspólnego 
z metodami dyrygowania i pod­
porządkowywania organizacji 
kierownictwu szkoły. Byłoby to 
prawdziwe współdziałanie i 
współodpowiedzialność. Nie ma 
sprzeczności między samodziel­
nością organizacji harcerskiej i 
odpowiedzialnością szkoły za 
wychowanie młodzieży, pod wa­
runkiem, że będzie się je pra­
widłowo interpretować. Tylko 
samodzielna organizacja, nie 
podporządkowana żadnym ry­
gorom administracyjnym może 
rozwijać inicjatywę i aktyw­
ność młodzieży.

Samodzielność młodzieży jest 
jednak ograniczona autoryte­
tem drużynowego, który jest 
odpowiedzialny za zgodną z ce­
lami Związku działalność dru­
żyny.

Kto jest w rzeczywistości 
drużynowym? W wielu wypad­
kach drużynowym jest nauczy­
ciel. Jeżeli jest to nauczycie! 
posiadający wiedzę i umiejęt­
ności pedagogiczne, a zarazem 
zrozumienie celu i zasad pracy 
organizacji harcerskiej, jest 
wówczas najlepszym drużyno­
wym. Jednak w przeważającej 
większości drużynowym jest, nie 
zawsze przygotowany pod 
względem pedagogicznym in­
struktor z zewnątrz lub nawet 
tylko starszy harcerz. W takich 
wypadkach opiekun drużyny 
powinien ponosić odpowiedzial­
ność za kierunek działalności 
drużyny w szkole i wszech­
stronnie pomagać jej w speł­
nianiu zadań.

Kierownik — dyrektor szkoły 
i wszyscy nauczyciele powinni 
dbać o autorytet drużynowego 
w szkole. Swoim stosunkiem do 
poczynań harcerzy podkreślać 
wagę i znaczenie pracy harcer­
skiej. Wskazane byłoby rów­
nież, aby praca wychowawcza 
drużyny co pewien okres, w za­
leżności od potrzeb, była tema­
tem obrad rady pedagogicznej 

i Kierownik szkoły w życzliwej, 
przyjacielskiej formie powinien 
zwrócić uwagę drużynowemu 
na zaobserwowane w drużynie 
niedomagania natury wycho­
wawczej.

Drużynowy ze swej strony 
musi dbać o godną reprezenta­
cję organizacji wobec szkoły i 
troszczyć się o jak najpełniejsze 
współdziałanie z kierownictwem 
szkoły i radą pedagogiczną w 
pracy wychowawczej, dbać o 
umacnianie autorytutu nauczy­
cieli. Konieczne również jest in­
formowanie kierownika (dyrek­
tora) szkoły o planie pracy oraz 
omawianie z kierownikiem ter­
minów . zajęć harcerskich, aby 
zajęcia te były skoordynowane 
z rozkładem zajęć uczniów.

Dla drużyny harcerskiej nie 
mogą być obojętne żadne pro­
blemy wychowawcze wynikają­
ce z życia szkoły. Powinna ona 
podejmować różne inicjatywy 
i prace społeczne na rzecz włas­
nej szkoły. Harcerze mogą rów­
nież uczestniczyć w pracach 
samorządu uczniowskiego, ale 
drużyna harcerska nie powin­
na podejmować zadań, których 
spełnianie należy do samorzą­
du. Wydaje się to konieczne ze 
względu na potrzebę aktywiza­
cji wszystkiej młodzieży w 
szkole.

ZOFIA BANASZKIEWICZ
Instruktor

Głównej Kwatery Harcerstwa

A BY eksperyment dał pożą- 
dane wyniki, potrzebna 

jest odpowiednia kadra nau­
czycieli i instruktorów przed­
miotów zawodowych. Jak ten 
problem został rozwiązany w 
powiecie złotowskim? Z nau­
czaniem przedmiotów ogólno­
kształcących w klasach ekspe­
rymentalnych nie ma żadnych 
trudności. Najlepsi nauczyciele 
Ziemi Złotowskiej są jednocze­
śnie wykładowcami w 8 kla­
sach dokształcających. I to 
gwarantuje wysoki poziom na­
uczania. Przedmioty zawodowe 
czy zajęcia praktyczne są pro­
wadzone w przeważnej części 
przez agronomów, techników, 
pracowników handlu. Ludzie 
ci, mimo że są dobrymi fachow­
cami, nie mają żadnego przy­
gotowania pedagogicznego. W 
związku z tym popełniają wiele 
błędów metodycznych, nie 
przestrzegają zasad nauczania, 
metod pracy praktycznej. Aby 
poprawić ten stan rzeczy, Wy­
dział Oświaty organizuje dla 
wykładowców przedmiotów za­
wodowych w eksperymental­
nych klasach dokształcających 
kutsókonferencje, które mają 
na celu zapoznanie tych ludzi 
z elementarnymi zasadami 
współczesnej pedagogiki.

Czy problem kadry wykła­
dowców w przyszłych klasach 
dokształcających można jakoś 
rozwiązać? Twórcy ekspery­
mentu złotowskiego proponują 
wprowadzenie do liceów peda­
gogicznych, które stopniowo 
będą nabierały charakteru po- 

■ litechnicznego, podstaw nowo- 
I czesnego rolnictwa. Nauczycie-

Światło
w mroku

Ukarała się druga część „Li­
stów do młodego nauczyciela" 
prof. MARII GRZEGORZEW­
SKIEJ. Czytając te listy przeży­
wa się podobne uczucia, jakie 
przeżywaliśmy w młodości przy 
lekturze „Serca" Amicisa. To 
jest ten. sani rodzaj pisania. — 
tu też językiem serca mówi się 
wprost do serca. Istnieje taki 
język — niektórzy umieją nim 
mówić. Trudno się przed nim 
bronić, trudno z nim dyskuto­
wać, skoro chwyta za serce.

Młodzi nauczyciele są wrażli­
wi na taki język.. Autorkę od­
wiedzają dziesiątkami, aby ją 
poznać osobiście. Wychodzą 
rozjaśnieni tą jasnością, która 
zostaje w człowieku nawet wte­
dy, gdy się znajdzie w mroku.

To dobrze, że w duszach mło­
dych nauczycieli pojaśnieje. 
Mają oni przecież iść w mro­
ki, aby je rozjaśniać.

JAN JANCZEWSKI

Nowe monografie 
archiwalne

Wielostronna działalność placówek 
archiwalnych znana jest z tegorocz­
nego „Tygodnia archiwów” i sze­
regu cennych publikacji o tematyce 
archiwalnej, 
źródłowych

Obok „Archeionu" i 
„Tek archiwalnych’’ 

'..ymienić tu należy dwie ciekawe 
pozycje P. Bańkowskiego „Archi­
wum Stanisława Augusta” 
kowskiej „Akta Komisji

i J. Jan- 
Policji 

Obojga Narodów i Komisji Policji 
z ostatniej epoki PolskiKoronnej

Niepodległej".
Nie tylko historycy, ale wszyscy 

nteresujący się publikacjami tego 
typu z zadowoleniem witają dalsze 
prace: „Inwentarz archiwum Na­
czelnego Komitetu Narodowego 
(19’4—1920), „Przewodnik po Archi­
wum Głównym Akt Dawnych w 
Warszawie’.’ i „Księgę Pamiątkową, 
ku uczczeniu 150 rocznicy Archi­
wum Głównego Akt Dawnych w 
Warszawie". Wydawnictwa te sa do 
nabycia w administracji NDAP, 
Warszawa, Jasna 26. J. .1.

Do redakcji naszego pisma 
napływa wiełe listów, w któ­
rych koledzy poruszają niełat­
wą problematykę klas łączo­
nych, 
jakie 
nową 
mi. I 
ska, 
pow. Ustrzyki Dolne, nie może 
pogodzić się z faktem istnienia 
osobnych programów dla szkół 
niżej i wyżej zorganizowanych. 
Nie wydaje jej się również moż. 
liwym łączenie trzech klas V, 
VI i VII na lekcji historii — 
przedmiocie, którego nauczanie 
opiera się przede wszystkim na 
wykładzie. Niesłuszny jest też 
wedfug niej program historii, 
podający ten sam zakrćs ma­
teriału dla kl. IV i V. Koleżan­
ka nic rozumie również, dlacze. 
go w szkole o siedmiu i sześciu 
nauczycielach siatka godzin 
przewiduje w klasie VII do pół­
rocza po 2 godziny historii, a 
w szkole o pięciu nauczycielach 
— 3 godziny.

Na pytania koleżanki otrzy­
maliśmy odpowiedź z Minister­
stwa Oświaty, którą zamiesz­
czamy poniżej:

a zwłaszcza trudności, na 
napotykają w związku z 
siatką godzin i prograina- 
tak np. kol. E. Bełtow- 

nauczycielka z Ropienki

Przy rozpatrywaniu planów 
lekcyjnych w szkołach o nie­
pełnej liczbie nauczycieli prze­
de wszystkim trzeba brać pod 
uwagę warunki organizacyjne, 
w jakich te szkoły pracują.

Dwadzieścia lat temu na 
szkołę o jednym nauczycielu 
przypadało przeciętnie 71 ucz­
niów, po dziesięciu latach 65. 
Obecnie na szkołę o jednym 
nauczycielu przypada 26 ucz­
niów, na szkołę o dwu nauczy­
cielach 50. Szkoły o trzech nau­
czycielach liczą obecnie średnio 
po 70 uczniów, to jest tyle, ile 
przed dwudziestu laty szkoła o 
jednym nauczycielu.

Szkoły o dwu nauczycielach 
realizują program w zakresie 

EKSPERYMENT ZŁOTOWSKI
le posiadający przygotowanie! 
zawodowe i pedagogiczne naj­
lepiej przygotują młodzież, do 
pracy produkcyjnej. Kol. Glaza 
z całą siłą podkreśla, źe eks­
perymentalne klasy dokształ­
cające nie mają charakteru 
czysto praktycznego. Wielki na­
cisk kładzie się w nich także na 
podniesienie wiedzy ogólnej, na 
kształcenie sił poznawczych 
młodzieży, na sprawy wycho­
wawcze. Klasy dokształcające 
nie są więc swego rodzaju 
„szkółką próżniową", w której 
młodzież uczy się tylko okreś­
lonego zawodu. Obok znajo­
mości najszerszych zasad upra­
wy roii, obsługiwania traktora 
czy znajomości podstaw ślusar­
stwa — absolwent rozszerzonej 
szkoły podstawowej powinien 
pogłębić swe wiadomości z 
przyrodoznawstwa, matematyki 
czy geografii gospodarczej, po­
winien orientować się w spra­
wach ogólnopaństwowych.

Nauczanie — szczególnie 
przedmiotów zawodowych — w 
VIII klasie dokształcającej u- 
trudnia brak odpowiednio przy­
stosowanych podręczników. 
Wprawdzie Ministerstwo O- 
światy opracowuje pod­
ręczniki przedmiotów zawodo­
wy cli i rolniczych, ale nim zo­
staną one wydane, z pewnoś- 

[ cią upłynie jeszcze kilkanaście 
i miesięcy, w czasie których za­
równo nauczyciele, jak i mło­
dzież klas eksperymentalnych 

1 będą musieli się borykać z I

trudnościami. Twórcy ekspe­
rymentu starają się skompen­
sować tę lukę przez dostarcze­
nie oddziałom dokształcającym 
odpowiedniej ilości pomocy na­
ukowych. Przy Technikum Rol­
niczym stworzono „spółdzielnię 
uczniowską", która produkuje 
preparaty naukowe oraz tabli­
ce graficzne z rolnictwa; zaku­
piono także kilkanaście war­
sztatów ślusarsko-stoląrskichj 
zestaw przezroczy i epidiasko­
pów. Kierownictwo ekspery­
mentu z całą stanowczością 
walczy z wszelkimi przejawami 
werbalizmu, skostnienia, ruty­
ny.

Tak więc eksperyment zło­
towski trwa. Jeden miesiąc, ja- 
ki upłynął od jego rozpoczęcia, k Ituralnym — regionu naszego 
to zbyt mało, aby dokonywać kraju, ale także chłopi 'i gospo- 
jakichś uogólnień, aby mówić dynie wiejskie (z pewnością 
o jego blaskach i cieniach. Dzi- ; pewną rolę gra w tym wypad-
siaj można jedynie podzielić się 
swymi luźnymi uwagami na te­
mat inicjatywy złotowskiej, u- 
wagami, które należy traktować 
jako głos w dyskusji.

Działacze oświatowi Ziemi 
Złotowskiej wzięli na swe bar­
ki niezwykle trudne zadanie: 
chcą wykazać eksperymental­
nie. że rozszerzenie szkoły pod­
stawowej o 2—3 lata, stworze­
nie dziesięciolatki będzie naj­
lepszym sposobem zapełnienia 
tej kilkuletniej pustki, która 
powstaje w życiu młodzieży po 
ukończeniu siedmioletniej szko­
ły podstawowej, pustki, o któ­
rej mówił Władysław Gomułka

IV ASZA literatura pedago- 
giczna i kryminologiczna 

nie obfituje w dzieła na tema­
ty przestępczości nieletnich za­
równo jeśli chodzi o metody 
walki z tym niepokojącym zja­
wiskiem, jak też i o poglądy do­
tyczące przyczyn. Lukę tę wy­
pełnia obecnie monografia St. 
Batawii, profesora kryminologii 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
na temat społecznego wykoleje­
nia się nieletnich przestępców 
oraz kształtowania się ich dal- 
szcyh losów w okresie stosowa­
nia przez sądy dla nieletnich 
środków wychowawczo-popraw- 
czych ’). Monografia ta przed­
stawia wyniki żmudnej pracy 
nad zagadnieniem, czy zastoso­
wane przez sądy dla nieletnich 
środki wychowawczo-popraw- 
cze, pobyt w zakładzie popraw­
czym czy wychowawczym dały 
pozytywne wyniki, tzn. czy nie­
letni przestępcy zostali nawró­
ceni na właściwą drogę życia.

Na podstawie przebadanych 
losów 50 nieletnich przestępców 
w Łodzi w okresie od 1949 do 
początku roku 1955 oraz losów 
100 nieletnich przestępców wa­
runkowo zwolnionych z zakła­
dów dla nieletnich, prof. St. 
Batawia i jego współpracowni­
cy stwierdzają, że niemal 70% 
recydywy to wynik nieskutecz­
ności stosowanych środków 
wychowawczych wobec nielet­
nich przestępców. Lektura o- 
partego na źródłowych 
teriałach dzieła zmusza 
myślenia i poszukiwania 
zwłocznych środków 
czych.

Praca składa się z dwu części. W 
części pierwszej zamieszczono wy­
niki badań nad 50 nieletnimi z te­
renu objętego działalnością sądu 
dla nieletnich w Łodz.i. Do badań 
wybrano typowe przykłady dzieci 
wykolejonych, które. popełniały 
przestępstwa systematycznie, przy 
czym posiadały rodzinę (przynaj­
mniej ojca lub matkę), rodzeństwo, 
a ich rozwój umysłowy nie nasu­
wał podejrzenia niedoroz.woju. Kil­

ma­
do 

nie- 
zarad-

Tylko dla nauczycieli klas łączonych

klas praktykuje w 
zakresie zagranica. Na 
w ZSRR. CSR, NRD 
po trzy i cztery kla-

pierwszych pięciu lat naucza­
nia, odsyłając swoich uczniów 
na dalszą naukę do szkół zbiór, 
czych. W nielicznych tylko 
przypadkach (0,6 proc.), gdy nie 
ma w sąsiedztwie szkoły zbior­
czej, szkoła o dwu nauczycie­
lach realizuje pełny program 
szkoły podstawowej. Aby w 
przytoczonych nielicznych przy, 
padkach zapewnić dziecku nau­
kę w wymiarze godzin zbliżo­
nym do zasadniczego, zachodzi, 
konieczność łączenia trzech 
klas. Łączna liczba uczniów nie 
przekracza tu kilkunastu. Po­
dobne łączenie trzech, a nawet 
czterech 
szerokim 
przykład 
łączy się 
sy; w szwedzkiej szkole o dwu 
nauczycielach, jeden nauczyciel 
uczy klasę I i II, a drugi — III. 
IV, V, VI.

Łączenie więcej niż dwu klas 
zmusza często do daleko posu­
niętych zmian w metodach nau­
czania, między innymi do ogra, 
niczania systemu klasowo-lek­
cyjnego na rzecz wdrażania do 
uczenia się pod kierunkiem. 
Poważną rolę przy zmianach 
metod nauczania odgrywają 
specjalne środki nauczania.

Celem spopularyzowania or. 
ganizacji i metod pracy z kilku 
klasami ukazują się odpowied­
nie artykuły w czasopiśmie 
..Klasy Łączone”. Państwowe 
Zakłady Wydawnictw Szkol­
nych przygotowują również do 
druku 
kiego: 
czania 
nych";
podręcznik do prac cichych na 
lekcjach języka polskiego, hi­
storii.
. Przy nauczaniu historii w kla­
sach IV i V różnicuje się nie 
tylko metody, ale j dobór oraz 
traktowanie materiału naucza­
nia.

tłumaczenie z niemiec- 
H. Rettke — „Zarys ,nau- 
w kilku klasach łączo- 
,,Uczymy się sami" —

na Naradzie Aktywu Oświato­
wego. I trzeba stwierdzić, że 
mimo ogromnych trudności, ja­
kie się piętrzą przed działacza­
mi oświatowymi, eksperyment 
złotowski rozwija się, nabiera 
pedagogicznych rumieńców. In­
wencja i żywotność tych ludzi 
jest godna uwagi. Dzięki ich 
wysiłkom powiat żyje ekspery­
mentem, dyskutuje się o nim 
na każdym kroku. Dyskutują 
nie tylko ludzie, którzy są bez­
pośrednio związani ze sprawą 
oświaty i którzy w inicjatywie 
złotowskiej widzą wielką szan­
sę stworzenia z Ziemi Złotow­
skiej jednego z najbardziej roz­
winiętych — zarówno pod 
względem gospodarczym, jak i 

ku „patriotyzm powiatowy").
Pod wpływem tych dyskusji 

i w miarę nabywania nowych 
doświadczeń, wiele wstępnych 
założeń eksperymentu uległo 
zmianie i modyfikacji. Oczy­
wiście, w tak trudnych warun­
kach eksperymentalnych nie- 
sposób nie popełnić pewnych 
błędów, uproszczeń i wypa­
czeń. Trudno byłoby już dziś 
dokładnie je analizować. Chciał- 
bym tylko zwrócić uwagę na 
to, że — moim zdaniem — 
twórcy zastępczej dziesięciolat­
ki zbyt mało miejsca poświęca­
ją sprawom dydaktycznym, a 
więc opracowaniu teoretycznych

wrodzonych predys- 
przestępcę, że niedo- 
spoieczne młodzieży 
z czynników biolo- 
Przyczyn wykolej e- 
należy nie we właś- 
psychicznych czy w

kuletnia obserwacja kolei źytrfa ba­
danych dostarcza ciekawego ma­
teriału, pozwala poznać przyczyny 
mechanizmu społecznego wykoleja­
nia się młodzieży i stanowi sygnał 
ostrzegawczy dla wszystkich insty­
tucji odpowiedzialnych za losy mło­
dzieży społecznie niedostosowanej.

W wyniku badań na 50 podda­
nych obserwacjom tylko 5 nieletnich 
uznano za poprawionych, gdyż nic 
popełniali przestępstw, uczyli się 
lub pracowali. Do częściowo popra­
wionych zaliczono 10 nieletnich, na­
tomiast najliczniejszą grupą stano­
wiącą połowę badanych (25 osób) 
zaliczono do recydywistów, gdyż 
nadal popełniali przestępstwa. 
Wreszcie 10 spośród badanych sta­
nowili niezakwalifikowani do żad­
nej z grup, gdyż odbywali służbę 
wojskową, wyjechali bez podania 
adresu lub przebywali w zakładzie 
poprawczym. Monografia podaje 
szczegółowo historię życia bada­
nych. dokładne dane o rodzinie, 
środowisku, pracy, nauce itp., co u- 
możliwia czytelnikowi rozpatrywa­
nie poszczególnych zagadnień w 
ścisłym powiązahiu z faktami.

Prof. St. Batawia wykazuje, 
że żaden chłopiec czy dziewczy­
na nie ma 
pozycji na 
stosowanie 
nie płynie 
gicznych. 
nia szukać 
ciwościach . _ 
podłożu patologicznym — jak­
kolwiek i te czynniki odgrywa­
ją ważną rolę — lecz przede 
wszystkim w czynnikach śro­
dowiskowych.

Wielu nieletnich przejawia 
złośliwość, negatywizm, bywa­
ją nawet chłopcy agresywni i 
niebezpieczni dla otoczenia. Są 
to reakcje frustracyjne, płynące 
z poczucia krzywdy, z cierpień 
dzieci wywołanych złymi wa­
runkami domowymi, brakiem 
więzi uczuciowej z rodzicami. 
Im silniej dziecko przeżywa 
swe niekorzystne warunki do­
mowe, tym demoralizacja jego 
jest łatwiejsza.

Decydującą rolę w motywach 
przestępczości nieletnich widzi 
prof. Batawia w zdecydowanie 
złej sytuacji rodzinnej dziecka

Na naukę historii w klasach 
IV — VII przeznacza się we­
dług planu zasadniczego 9 i pól 
godziny tygodniowo. Dodanie w 
szkole o pięciu nauczycielach 
klasie VII w pierwszym półro­
czu jednej godziny na historię 
wypływa z konieczności wyrów­
nania niedoboru w ogólnym cza­
sie nauczania tego przedmiotu.

O doborze i zakresie materia, 
lu, o tym, jak należy go realizo­
wać, mówi się w wytycznych z 
1958 roku, które podają nowy 
program nauczania historii,

Zdajemy sobie sprawę, źe 
nie jest to odpowiedź na wszyst­
kie dręczące Kolegów pytania 
i wątpliwości. Trudny, złożony 
proces nauczania w klasach łą­
czonych nasuwa ich bardzo wie­
le. Dlatego radzimy Kolegom 
zainteresować się dwumiesięcz­
nikiem „Klasy Łączone”, wy­
dawanym przez PZWS, Warsza­
wa, Pi. Dąbrowskiego 8, po­
święconym wyłącznie problema­
tyce nauczania łącznego. W piś­
mie tym znajdziecie cenne 
wskazówki metodyczne, inter­
pretację programów nauczania 
z. poszczególnych przedmiotów, 
ciekawe artykuły z doświad­
czeń kolegów w kraju i za gra­
nicą, konspekty szczególnie tru­
dnych lekcji i wicie naprawdę 
cennego materiału.

Czasopismo „Klasy Łączone” 
redaguje zespół doświadczo­
nych pedagogów — specjalistów 
z dziedziny nauczania łącznego. 
Możecie pisać do nich szczerze 
tak o swoich doświadczeniach i 
osiągnięciach, jak i o trudnoś­
ciach i niepowodzeniach. Re­
dakcja oczekuje takich listów 
i na pewno 
pomocy w 
odpowiedzi 
pytania.

nie odmówi Wam 
postaci fachowych 
na nurtujące Was

(des)

założeń eksperymentu, a całą 
uwagę koncentrują na sprawy 
organizacyjno - techniczne w 
przeciwieństwie np. do ekspe­
rymentów prowadzonych w 
szkołach warszawskich (o czym 
pisał obszernie „Głos").

Uważam, że w dalszej pracy 
działacze oświatowi powinni 
dokładniej przeanalizować czy­
sto pedagogiczną stronę ekspe­
rymentu (dokładnie opracować 
programy, cele dydaktyczne 
eksperymentu, założeń itp.). 
Jest to sprawa piewszorzędnej 
wagi, gdyż zaniedbania w tej 
kwestii mogą powodować pew­
ne trudności czy komplikacje 
przy ogólnej ocenie ekspery­
mentu. przy opracowywaniu 
wyników. Mogą prowadzić do 
wypaczenia całej koncepcji 
eksperymentu.

Sądzę jednak, że w najbliż­
szym czasie energiczni kierow­
nicy eksperymentu, kol. Glaza 
i kol. Jaroszyk, zdołają usunąć 
te niedociągnięcia i nadać eks­
perymentowi jasną i klarowną 
formę.

W jednym ze swych artyku­
łów drukowanych w „Przeglą­
dzie Kulturalnym" koi. kol. 
Glaza i Jaroszyk zaproponowa­
li „przewrót w oświacie". Czy 
eksperyment złotowski, który 
jest pierwszym ogniwem w ca­
łym łańcuchu eksperymentów, 
które zostaną zorganizowane w 
naszym kraju, jest początkiem 
radykalnych zmian w oświacie? 
Cz.y będzie to wstęp do przebu­
dowy systemu szkolnego?

Na te pytania będziemy mo­
gli odpowiedzieć dopiero za kil­
ka lat. Na. razie możemy je po­
stawić. A to iuż dużo!

J. KOZIEŁECKI 

np. alkoholizm rodziców, roz­
kład pożycia, niechęć ojczyma 
czy macochy, ba, nawet matki 
czy ojca do własnego dziecka, 
itp. Badania wykazują również, 
że na odcinku swych zadań wy­
chowawczych zawiodła też cał­
kowicie szkoła. Dzieci z prze­
jawami braku adaptacji spo­
łecznej wymagają od nauczycie­
li dużo życzliwości, zaintereso­
wania i indywidualnego podej­
ścia, jednym słowem — umie­
jętnego postępowania. W wa­
runkach przeludnienia klas w 
szkołach i przeciążenia nauczy­
cieli postulaty te nie mogą być 
realizowane.

Wagary j ucieczki z domu są 
pierwszymi zwiastunami zbliża­
jącego się wykolejenia młodzie­
ży. Stąd już krok tylko do za­
wiązania się bandy młodzieżo­
wej, w której łatwiej i skutecz­
niej dokonuje się przestępstw. 
Kradzieże dokonywane w gru­
pie odgrywają specyficzną rolę 
w demoralizowaniu się nielet­
nich. W zorganizowanej szajce 
nieletni zatracają poniekąd P°~ 
czucie dokonywania prze­
stępstw, kradzieże stają się wy­
czynem, czymś w rodzaju spor­
tu czy zabawy, okazją do wy­
różnienia się i uzyskania pokla­
sku i pochwały ze strony współ- 
kolegów. Nieletni dokonujący 
przestępstw w grupach są z re­
guły bardzo mało podatni na 
wpływy wychowawcze, należą 
do niepoprawnych i stanowią 
przyszłą załogę aresztów i wię­
zień. Wyniki opublikowane w 
omawianej książce dostarczają 
pod tym względem przekony­
wającego materiału dowodowe­
go. Wielokrotna recydywa w 
81 proc, przypadków wiąże się 
z wpływami grup przestępczych.

Dalszym czynnikiem wpływa­
jącym wydatnie na wzrost re­
cydywy jest bardzo rozpo­
wszechniony wśród nieletnich 
alkoholizm.

Sądy dla nieletnich zbyt póź­
no stosowały skuteczne środki, 
które mogłyby zapobiec dalszej 
demoralizacji nieletnich. Stoso­
wane upomnienia i odpowie­
dzialny dozór rodziców czy ku­
ratora okazywały się wobec po­
ważnego stopnia demoralizacji 
nieskuteczne. Skierowania do 
zakładu wychowawczego czy 
poprawczego następowały z re­
guły za późno, nieletni o wyso­
kim stopniu zdemoralizowania 
okazywali się już mało podatni 
na wysiłki wychowawcze perso­
nelu zakładów, w dodatku ma­
ło zazwyczaj do tej trudnej pra­
cy przygotowanego,

W drugiej części monografii 
omówiono dalsze losy 100 nie­
letnich przestępców po zwolnie­
niu ich z zakładów wychowaw­
czych i poprawczych.

Badaniami objęto nieletnich po­
chodzących z Warszawy, zwolnio­
nych z różnych zakładów w latach 
1951—52. Dalsze koleje losu wycho- 
wanków zakładów badano w latach 
1955—56. W wyniku przeprowadzo­
nych katamnez ustalono, że 49 by­
łych wychowanków popełniało na­
dal przestępstwa, czyli okazało się 
niepoprawioriymi. Do grupy częś-

Rosną dzieci 
ale w jakich warunkach

T EŻDŻĘ po kraju. Patrzę. Tu 
** nie dobrze z tym, tam nie 
dobrze z tamtym. Ale chyba 
wszędzie jest źle z opieką higie­
niczno - lekarską nad dziec­
kiem. Biedne dzieci. Pewien 
procent jest wśród nich, sła­
bo rozwiniętych i słabo roz­
garniętych; szerzą się wśród 
nich wszawica, choroby oczu itp.

Gdy piszę te słowa, mam 
przed oczyma obraz jednej z 
małych szkółek wiejskich, za­
gubionej gdzieś w górach i la­
sach świętokrzyskich. Nigdy tu 
nie bywa lekarz (dzieci już od 
kilku lat nie były badane i prze­
świetlane). Nigdy nie myją zę­
bów, na noc nie zmieniają bie­
lizny.

Kierownik wspomnianej szko­
ły, zapytany o „kącik czystości", 
zaprowadził mnie do jednej z 
klas, w której rogu stały dwie 
miednice i kubeł z wodą. Ręcz­
nika tu nie było, ponieważ Gro­
madzka Rada Narodowa przy­
dzieliła zbyt mało pieniędzy.

W województwie lubelskim 
na ogólną liczbę 1 840 szkół 
podstawowych, zaledwie w 84 
szkołach dzieci uczą się pod 
opieką lekarską, w 81 — fel- 
czerską, w 17 — dentystyczną, 
a w 75 — pod opieką pielęg­
niarek. W województwie szcze­
cińskim na około 650 szkól, w 
75 — jak sygnalizuje nam nau­
czyciel. kol. Czesław Janus, nie 
ma ustępów. W 166 szkołach 
już od trzech lat nie przepro­
wadzano żadnych badań lekar­
skich, a w 90 uczniowie nie 
mają kart zdrowia. W 42 stud­
niach, znajdujących się przy 
tutejszych szkołach wiejskich, 
woda nie nadaje się do picia. 
52 studnie są nieczynne.

W mieście Szczeci me około 
68 procent dzieci w wieku 
szkolnym jest zarobaczonych, 
znaczny procent — zagrożonych 
gruźlicą.

Na oddzielną uwagę zasługuje 
sprawa propagandy higieny, po­
pularyzacji elementarnych wia­
domości medycznych, szczegól­
nie w środowisku wiejskim. 
Nikt się tym nie zajmuje. Są ta­
kie miejscowości, w których do­
tychczas nie było ani jednego 
odczytu czy pogadanki na te­
maty wiążące się z tym zagad­
nieniem. Lekarze ośrodków 
zdrowia tym się nie interesują. 
Lekarze szkolni, jeżeli nawet 
gdzieś są (przeważnie zatrud­
nieni na ćwierć, rzadko kiedy 

ciowo poprawionych zaliczono IŁ 
Po upływie 3 lat okazało się jednak, 
że z grupy tej aż 6 osobników zo­
stało w czwartym roku po zwol­
nieniu z zakładu ukaranych sądow­
nie za różne przestępstwa. Wobec 
tego należy ich raczej zaliczyć do 
grupy niepoprawionycli. Do grupy 
poprawionych zaliczono tylko 30 
wychowanków. Nie ustalono dal­
szych losów 9 osobników.

Przyczyny tak wysokiej re­
cydywy byłych wychowanków 
zakładów dopatruje się autor 
m. in. w krótkim okresie poby­
tu w zakładach. Przeciętnie 
okres pobytu w zakładzie po­
prawczym wynosił od 1—U/j ro­
ku. Jest to okres nie wystar­
czający do przyuczenia się za­
wodu czy ukończenia szkoły 
podstawowej. Stwierdzono, żę 
nieletni, którzy po opuszczeniu, 
zakładu kradli nadal, przebywa­
li w zakładzie nieco krócej niż 
ci, których zaliczono do popra­
wionych. Ponadto zwalnianie 
nieletnich przed ukończeniem 17 
roku życia okazało się dla nich 
niekorzystne.

Na ogól wychowankowie zakładów 
wychowawczych (było ich 23) uczy­
li się w zakładzie dłużej, i ukoń­
czyli nieco więcej klas niż wycho­
wankowie zakładów poprawczych. 
W zakładach poprawczych z bada­
nych wychowanków ani jeden nie 
ukończył zasadniczej szkoły zawo­
dowej, a tylko 9 ukończyło jedno­
roczne kursy zawodowe. Wszyscy 
inni zostali zwolnieni w ciągu ro­
ku szkolnego!

Spośród 63 wychowanków, którzy 
uczyli się w zakładach jakiegoś za­
wodu, jedynie 4 pracowało później 
w tym samym zawodzie po zwol­
nieniu z zakładu, wszyscy pozostali 
zostali po zwolnieniu zatrudnieni w 
pracach nie mających nic wspól­
nego z nauką zawódu w zakładach.

Dane te, jakkolwiek pochodzą 
z lat dawnych (7 lat temu 
wstecz), są jednak alarmem 
ostrzegawczym świadczącym o 
niskiej randze szkoły i naucza­
nia w zakładach poprawczych. 
Tu i ówdzie fakty te mają jesz­
cze dziś miejsce. To niedocenia­
nie nauki szkolnej i nauczania 
zawodu powoduje, że zakłady 
poprawcze nie spełniają swych 
podstawowych zadań: nie przy­
gotowują nieletnich do życia i 
do pracy na wolności, nie dają 
im należytego przygotowania 
zawodowego. Nie jest to zresz­
tą w tak krótkim okresie czasu 
możliwe. Dlatego obecne wysił­
ki Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści w kierunku przedłużenia 
okresu pobytu nieletnich w za­
kładach powinny się spotkać W 
terenie z należytym zrozumie­
niem.

Wymowa faktów przedstawić., 
nych w tej pracy nie powinna 
dać spokoju ludziom . odpow e- 
dzialnym za działalność insty­
tucji przeznaczonych do opieki, 
pracy profilaktycznej oraz wy­
chowawczej nad młodzieżą nie­
dostosowaną społecznie. Reso­
cjalizacja nieletnich przestęp­
ców nie może być nadal margi­
nesem tak w Ministerstwie 
.Oświaty jak i Sprawiedliwości 
w całokształcie opieki nad 
dzieckiem i młodzieżą.

STANISŁAW BENDKOWSKI
>) Stanisław Batawia: Proces spo­

łecznego wykolejenia Sie nieletnich 
przestępców, Warszawa, PIW, str. 33S

na pół etatu) swoją działalność 
w tym zakresie ograniczają do 
większych ośrodków miejskich. 
Tymczasem potrzeba szerokiej 
akcji obejmującej wszystkie, 
nawet małe miejscowości, wszy­
stkie grupy ludności.

Jak dotąd nie zmienia sytuacji fakt, 
źe podobno wszystkie trzy departa­
menty Ministerstwa Zdrowia (Zarząd 
Matki 1 Dziecka, Zarząd Sanitarno- 
Epidemiologiczny i Departament 
Dentystyki) zajmujący się tymi za­
gadnieniami, otrzymały polecenie 
zwrócenia baczniejszej uwagi na 
sprawę opieki higieniczno - lekar­
skiej nad dziećmi i młodzieżą. Do­
świadczeni pedagodzjr mówią, że sy­
tuację mogłoby tylko poprawić 
przejęcie zagadnień higieny szkol­
nej przez resort Oświaty. Nie ma 
bowiem w życiu i w pracy szkolnej 
takiego zagadnienia, które nie wią­
załoby się ze zdrowiem 1 rozwojem 
fizycznym ucznia. Obecnie nauczy­
ciel, nawet higienista, pozostawiony 
najczęściej sam sobie, wobec wielu 
problemów staje bezradny, załamuje 
ręce. Pomocy fachowej nie ma z ni­
kąd. No bo skąd miałby ją mieć? 
Od przychodni rejonowych, czy o- 
środków zdrowia, których kierow­
nictwa są wprawdzie odpowiedzial­
ne za stan higieny w szkołach 1 
zdrowie uczniów, ale prawie nigdy 
nie interesują się tym zagadnieniem. 
Może od pracownika odpowiedzial­
nego za higienę szkolną w Wydzia­
łach Zdrowia? Ale skądże, jeżeli 
pracownicy ci są z zasady zatrud­
niani nie więcej jak dwie godziny 
dziennie i często braknie im nawet 
czasu na wykonanie czynności ad­
ministracyjnych.

Prawdopodobnie poprawiłaby się 
sytuacja, gdyby przy każdym in­
spektoracie zatrudniono chociaż jed­
nego lekarza na pełnym etacie, ma­
jącego takim właśnie nauczycielom- 
higienistom czy kierownikom szkół 
służyć fachową radą, czuwać razem 
z inspektorami oświaty nad prze- 
prowadzaniem przez ośrodki zdro­
wia systematycznych badań lekar­
skich dzieci i młodzieży, a w wypad­
kach, kiedy wśród nich szerzą się 
na przykład choroby oczu — poma­
gać szkołom w organizowaniu ba. 
dań specjalistycznych. Ale na tego 
rodzaju posunięcia, mimo wielokrot­
nych postulatów pracowników tere­
nowych placówek oświaty jak szkół, 
kuratoriów, inspektoratów itp. — nie 
chce się zgodzić kierownictwo Mini­
sterstwa Zdrowia. Dzieci tymczasem 
nie czekają na zakończenie tego 
sporu — i rosną. Pytanie tylko -• 
jakie?

K. TOMASZEWSKI
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ZNACZENIA tej sprawy nie po­
trzeba wyjaśniać. Zapewnienie 
nauczycielom odpowiednich 
mieszkań jest problemem soc­
jalnym o dość szczególnym zna-

ćzeniu. Określają je warunki pracy 
i ilość nauczycieli, zwłaszcza ich rozpro­
szenie w terenie, utrudniające organizo­
wanie skupień zdolnych do przeprowa­
dzenia poważniejszych akcji w zakresie 
budownictwa m eszkaniowego ze środ­
ków indywidualnych i społecznych. Bra­
ki i trudności w tym względzie są du­
że, o tym wiadomo powszechnie.

Znane są wypadki, że nauczyciele z powodu 
braku pieców przygotowują się do lekcji wie­
czorem w szkolacli. mieszkają kątem w gabi­
netach szkolnych. Te i tym podobne przykła­
dy potwierdzają, że bez szerokiego programu 
budownictwa nie jest możliwe pełne zaspoko­
jenie potrzeb mieszkaniowych nauczyć e!i, 
nawet gdyby jak najlepiej został wykonany 
art. 25 pragmatyki nauczycielskiej uprawnia­
jący nauczycieli, zatrudnionych na terenie 
Wszystkich wsi oraz osiedli j miast do 2 OCO 
mieszkańców, do otrzymania bezpłatnych 
mieszkań w miejscu pracy.

Szczególne znaczmie nauczycielskiego 
problemu mieszkaniowego wynika nadto 
z przesłanek natury ideologicznej: wyso­
ka bowiem pozycja szkoły wymaga wy­
sokiej pozycji społecznej nauczyciela, a 
ta uzależniona jest w dużym stopniu od 
jego sytuacji ekonomicznej, w której 
sprawy mieszkaniowe są podstawowym 
elementem.

W związku z tym nasuwa się pytanie, 
jak przedstawia się problem takiej wagi 
na tle ogólnej sytuacji w naszym bu­
downictwie mieszkaniowym oraz czy są 
wykorzystane w akcji budowy mieszkań 
■nauczycielskich duże możliwości tkwią­
ce w nakładach finansowych, kredyto- 
.wych, organizacyjnych państwa i całego 
społeczeństwa.

Aby odpowiedzieć na to pytanie, spró­
bujmy omówić ważniejsze formy organi­
zacyjne występujące lub możliwe do wy­
korzystania w budownictwie mieszkań 
dla nauczycieli.

II
'TYPOWĄ i tradycyjną formą organi- 

zacyjną budowy mieszkań nauczy­
cielskich jest ogólne budownictwo szkol­
ne prowadzone ze środków państwowych 
lub innych środków społecznych połą­
czonych ze środkami państwowymi.

Izby lekcyjne i mieszkalne są tak 
związane w nomenklaturze i w praktyce 
budownictwa szkolnego, że mówiąc o 
budowie szkoły rozumie się również 
■przez nią pewną liczbę mieszkań dla jej 
pracowników. Dodatni wpływ tego po­
wiązania jest widoczny w efektach do­
tychczasowego budownictwa szkolnego, 
które przykładowo ilustrują następujące 
liczby:

Wybudowano ze środków planu inwestycyjnego Ministerstwa Oświaty:

Rok
Ogółem izb “/» mieszkań w stos, 

do liczby 11U 
lekcyjnych

11 Uh mieśtkaln. 
w stos, dc Herby 

lekcyjnych
lekcyj­

nych
miesz­

kalnych

1951 1950 61.5 ?ft,5
19 S2 1125 813 72,2 24.0
1953 855 625 73,0 24.3
1951 1413 930 65.6 21,9
1955 1355 806 59,4 19,8

Ogółem 
1951/55 6698 4174 66,8 22,3

Tabelką powyższa wskazuje także, te pro­
gramowi budowy potrzebnych izb lekcyjnych 
nie odpowiada pełny program budowy 
mieszkań dla nauczycieli uczących w tych 
izbach. Przyjmując w przybliżeniu 3 izby 
mieszkalne na 1 mieszkanie, a J mieszkanie na 
1 Izbę lekcyjną (chociaż w praktyce, liczba 
nauczycieli przewyższa liczbę izb lekcyjnych), 
widzimy na przykładzie przytoczonych cyfr, 
że procent wybudowanych mieszkań w sto­
sunku do wybudowanych izb lekcyjnych nie 
dochodzi do 25, czyli nie obejmuje nawet 1/4 
nauczycieli, Dysproporcje w budownictwie 
izb lekcyjnych a mieszkalnych są zresztą zro­
zumiałe, gdyż w budownictwie szkolnym 
objętym planem inwestycyjnym stosuje się 
obecnie zasadę budowy szkoły z dwoma przy­
najmniej mieszkaniami. Pełnego programu 
mieszkań nie wysuwa się.

W praktyce zdarzają sie fakty obniżania 
efektów szkolnego budownictwa mieszkanio­
wego przez zamianę izb mieszalnych na izby 
lekcyjne. Np. w powiecie włocławskim w 
ostatnim czasie zamieniono 1S izb mieszkal­
nych na.uczycieli na iifjy lekcyjne. Zdarzają 
się też incydenty, w których ludność danej 
miejscowości stara się o przeniesienie kierow­
nika szkoły, rzekomo ze. względu na 
dobro szkoły, a w gruncie rzeczy dla 
uzyskania możliwości zamiany mieszka­
nia służbowego po przeniesionym kie­
rowniku na izby lekcyjne, których brak. 
Stanowisko kierownika w , danym przy­
padku miałby zająć nauczyciel posiadający 
własne mieszkanie. Gdzie i w jakich warun­
kach ma mieszkać nauczyciel, który przy­
będzie na miejsce przeniesionego, nikt się na 
razie nie martwi. Młody nauczyciel może wi­
docznie mieszkać gdziekolwiek. Nie wiadomo, 
czy projekt tego przeniesienia zrodził się w 
cichym porozumieniu z kandydatem na na­
stępcę kierownika. posiadaczem własnego 
mieszkania. Jakkolwiek byłoby, w interesie 
zachowania szczerej, przyjaznej atmosfery w 
środowiskach nauczycielskich tego rodzaju 
metody poprawiania warunków lokalowych 
szkoły powinny być odrzucone.

Są realne dane do przypuszczenia, że 
sytuacja na odcinku budowy mieszkań w 
ramach budownictwa szkolnego ulegnie 
w najbliższym czasie radykalnej popra­
wie. Zapowiedzią jej są: rosnące wciąż 
nakłady państwa '(inwestycje scentrali- 
TOwane), budownictwo szkolne oparte 
j> środki i czyny społeczne (inwestycyjne 

.Zdecentralizowane), rozwijająca się dzia­
łalność Towarzystwa Popierania Budowy 
iSzkół, imponująca rozmachem akcja Z w. 
Zawodowych, Frontu Jedności Narodu 
i różnych organizacji społecznych pod 
hasłem „Tysiąc szkół na Tysiąclecie", 
Funduszu Grunwaldzkiego, Związkowe­
go Funduszu Budowy itp.

W związku z czynami społecznymi należy 
Wspomnieć, że mają one formalne oparcie w 
Jdpowiednich aktach prawnych, mianowicie: 
W Uchwale Prezydium Rządu z dn. 17.12. 1955 r. 
w sprawie czynów społecznych oraz pomocy 
państwa przv ich organizowaniu i realizacji 
(Mon. Pol. Nr 4. poz. 31) i w zarządzeniu 
Przew. Państw. Kom. Plan. Gosp. i ministra 
Finansów z dn. 13. 6. 1956 r. (Mon. Pol. Nr 52, 
poz. 580 i r. 1958 — Nr 51, poz. 299).

Pomoc w realizacji czynów społecznych na 
terenie gromad zapewnia tzw. fundusz gro­
madzki, którego tworzenie reguluje ustawa 
z dn. 12. 3. 1958 r. o funduszu gromadzkim na 
niektóre cele miejscowe (z ust. Nr 17. poz. 73, 
instrukcja wykonawcza, do ustawy ogłoszona 
w Mon. Pol. 1358 r„ Nr 23. poz. 239).

Do udzielenia pomocy wysiłkom To­
warzystwa Pop. Bud. Szk. wzywa apel JH Ple­
num ĆHZZ „do wszystkich ludzi pracy, do mło­
dzieży, do organizacji społecznych i wszyst­
kich instancji związkowych o... Jak najszersze 
czynne poparcie wysiłków i działalność! 
TPBS. zorganizowanie oddziałów TPBS, 
oraz delegowanie do pracy w nich najlep­
szych ludzi; o przeznaczenie części zaoszczę­
dzonych wpływów ze składek i innych źródeł 
na Związkowy Fundusz Budowy”.

O poparcie budowy szkól i mieszkań na­
uczycielskich przez wszystkich mieszkańców 
wsi i przejawienie w tym kierunku inicjaty­
wy przez organizacje społeczne, w szczegól­
ności przez Związek Młodzieży Wiejskiej, za­
apelował tow. Gomułka na tegorocznych uro­
czystościach dożynkowych w Warszawie, 
wskazując nawet na konkretne zadania 
i środki, jak: zobowiązania do wypalania 
cegły, produkowanie innych materiałów, sta­
rania o piasek i wapno, bezpłatna zwózka 
i robocizna, opodatkowanie się, dostarczanie 
własnego drewna, sporządzanie bezpłatnych 
planów, rysunków, dokumentacji itd.

Niewątpliwie, w wielkim progrąme 
budownictwa szkolnego, zasilanego przez 
takie siły społeczne i z tylu źródeł finan­
sowych wyłoni się automatycznie pro­
gram budowy mieszkań^ Ażeby jed-

W sprawie budowy mieszkań dla aauczytieli
nak Uwzględniał on w większym stopniu, 
niż dotąd, potrzeby mieszkaniowe na­
uczycieli, konieczne jest większe zwraca­
nie uwagi w podejmowanych akcjach na 
konieczność budowy mieszkań dla na­
uczycieli stosownie do lokalnych potrzeb 
i zwiększeń 'n dotychczasowej normy 
(dwa przynajmniej mieszkania), która w 
wielu wypadkach jest za niska,

Zdaje się. nie będzie przesady w twier­
dzeniu, że częścią programu organizacji 
i budowy każdej szkoły powinien być 
program rozwiązania potrzeb mieszka­
niowych nauczycieli tej szkoły, uwzględ­
niający stan posiadania mieszkań i piań 
dostarczenia brakujących mieszkań w 
danym obwodzie szkolnym w określo­
nym czasie. Oczywiście, w wielu przy­
padkach natychmiastowa realizacja ca­
łego programu mieszkaniowego przez 
budowę potrzebnych izb nie będzie moż­
liwa i wskazana, ale powinien istnieć 
obowiązek przeanalizowania całości pro­
blemu mieszkaniowego i opracowania 
kompletnego, może w niektórych par­
tiach perspektywicznego, ale pełnego 
programu mieszkaniowego dla każdej 
szkoły.

W tym kierunku powinno zmierzał nasze 
ustawodawstwo szkolno, w którym nie do­
pracowaliśmy się dotąd przepisów wypełnia­
jących należycie luki powstałe wskutek zde- 
aktualizowania się ustaw z 1922 r. 0 zakłada­
niu i utrzymywaniu ptthl. szk. powstechńyeh 
oraz o budowie pnhl. szkól powszechnych 
1 wskutek braku przepisów Min. Oświaty 
o inwestycjach szkolnych w ogóle. Przepisy ta­
kie wprowadziłyby ład do dotychczasowej te­
renowej praktyki w szkolnym budownictwie 
mieszkaniowym, która kształtuje «ie często 
pod wpływami osób nie. rozumiejących t»j 
problematyki 1 stosunków socjalno-bytowych 
nauczycieli.

Nauczyciele ; inni pracownicy oświato­
wi ze swojej strony powinni wyzbyć się 
jakiegoś kompleksu niższości czy rezy­
gnacji w stawianiu postulatów w zakre­
sie budowy mieszkań. Spraw tych nie 
można prowadzić ciągle w cieniu budo­
wy szkoły. Wprowadzanie ich na tory 
realizacji nie może odbywać się wsty­
dliwie, kuchennymi jakby drzwiami. Nie 
chodzi tu wcale o sztuczne rozdmuchi­
wanie spraw, nie chodzi o wysuwanie 
haseł analogicznych do realizowanego na 
niektórych odcinkach społecznych hasła 
„najpierw plebania, później kościół“ 
(choć w wielu czynach społecznych ż 
sensu tej zasady można by coś przenieść 
na teren budowy szkoły), ale trzeba mcc- 
rriej stanąć na gruncie słusznych intere­
sów mieszkaniowych nauczycieli i rów­
noległości tych interesów ż budową izb 
lekcyjnych.

Kónkretay przykład Wyjaśni rzecz bliżej. 
Niedawno prasa warszawska doniosła, że 
z inicjatywy nauczycieli działających w żoli- 
borskich organizacjach społecznych podjęto 
uchwałę w sprawie budowy 11-Ictniej szkoły 
ogólnokształcącej im. Powstańców Żoliborza. 
Łącznie z budynkiem mają być wybudowane 
4 mieszkania nauczycielskie. Środków finan­
sowych niają dostarczyć zbiórki publiczne, 
zasiłki Organizacji i Instytucji społecznych 
itp.źródła ofiarności, cztery mieszkania — to 
niewątpliwie dużo. Być może, że w danych 
warunkach taki program budowy mieszkań 
jest sukcesem, ale wydaje się, że jak na bu­
dowę szkoły dużej, prowadzoną siłami spo­
łecznymi całej dzielnicy, wysuniecie progra­
mu budowy mieszkań dla około 1/8 ogółu 
nauczycieli takiej szkoły Jest programem zbyt 
skromnym.

Mimo dużych perspektyw budownictwa 
mieszkań nauczycielskich w ramach bu­
downictwa szkolnego musimy się liczyć, 
że ta forma organizacyjna nie zaspokoi, 
a nawet nie może zaspokoić — wszystkich 
potrzeb mieszkaniowych nauczycieli, je­
żeli uwzględni się pewne osobiste, ro­
dzinne i społeczne aspiracje nauczycieli, 
szczególnie chęć posiadania swojego mie­
szkania i chęć udziału w kosztach jego 
sfinansowania.

Jak wiemy, budownictwo szkolne dostarcza 
mieszkań służbowych, interesuje więc nau­
czycieli czynnych i na okres nauczycielskiej 
pracy. Przed nauczycielami starszymi i wy­
chodzącymi ze służby ze względu na stan 
zdrowia, zajmującymi mieszkania służbowe, 
i przed ich rodzinami — prędzej czy późnej 
staje kwestia opuśzezęnia. mieszkania, z mgli­
stą perspektywą otrzymania mieszkania za­
stępczego, co w obecnych trudnych warun­
kach mieszkaniowych nie Jest łatwe i łączy 
się z w ieloma kłopotami. Dla wiciu nauczycieli 
w takich przypadkach korzystniejszym wyj­
ściem jest posiadanie własnego mieszkania 
(. kąt* na starość"). Dlatego trzeba szukać 
pnza budownictwem szkolnym Jakichś form 
organizacyjnych, zapewniających mniej krę­
pujące rozwiązanie osobistych i rodzinnych 
kwestii mieszkaniowych.

Tyrp tendencjom, osobistym sprzyja no­
wa polityka mieszkaniowa państwa, któ­
ra ze względu na swe wybitne społeczne 
założenia niewątpliwie odpowiada też 
aspiracjom nauczycieli, jako działaczy 
społecznych, gdyż jednym z głównych jej 
założeń jest udział własnych środków 
Obywateli w budownictwie mieszkanio­
wym. Udział taki występuje w formach 
organizacyjnych budownictwa indywidu­
alnego, spółdzielczego, zakładowego oraz 
ogólnego budownictwa mieszkaniowego 
prowadzonego przez prez. rad nar. i re­
sorty.

w tym ostatnim otrzymanie mieszkania uza­
leżnione jest, od złożenia kaucji i opłat za 
wanny I piici kąpielowe. Na podstawie bo­
wiem art. ust. 8 dekr. z dn. 28.7.lM8r. z póź­
niejszymi zmianami (tekst Jednolity ogłoszo­
no w Dz. Ust. Nr 59, poz. 243 z 1958 r.) najem 
lokali mieszkalnych w domach wybudowa­
nych. odbudowanych i w częściach domów 
starych nadbudowanych po dniu 1.1.1950 r., Ja­
ko też najem lokali mieszkalnych w budyn­
kach Wybudowanych przed tym terminem, 
Jeżeli przed przydzieleniem ich nowemu na­
jemcy zostały gruntownie odremontowane — 
uzależniony jest od płacenia kaucji zwrotnej 
w określonych warunkach, przy czym w lo­
kalach nowych koszt nabycia wanny i pieca 
kąpielowego ponosi najemcą. (Szczegółowe 
przepisy w tej sprawie zawiera Uchwala Nr S3 
Rady Min. z dn. 6.6.1939 r. Mon. Pol. Nr 17, 
poz. 171 — oraz zarządzenie wykonawcze Min- 
Gosp. Kom. ogłoszone w Mon. Pol. Nr 52, 
poź. 30! i Nr 58, poz. 332 i 333).

III

T3UDOWNICTWO indywidualne w ża- 
mach budownictwa powszechnego, 

finansowane ze środków własnych nau­
czyciela. jest, zjawiskiem raczej rzadkim 
występującym w sprzyjających dla nau­
czyciela stosunkach rodz.inno-majątko- 
wych lub losowych. Forma ta jednak po­
winna zainteresować nauczycieli w więk­
szym stópniu. ponieważ nioże być połą­
czona z pomocą Państwa, szczególnie 
kredytową.

W nsyśl ućhwały Nr lii Bidy Min. z dn, 
15.3.1957 r. (Mon. Pol. Nr 22, poz. 157) uzupeł­
nionej uchwałą z dn- 5.3.19S8 r. (Men. Pol. Nr 
22, poz. 133) aktualne formy pomocy przewidu­
ją: odstępowanie działek budowlanych, dłu­
goterminowy kredyt, udostępnienie projek­
tów typowych, pomoc w sprawie ząopatrze-
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wiceprezes Zarządu Oddziału ZNP 
przy Ministerstwie Oświaty

ni* materiałowego i produkcji materiałów, po­
radnictwo, instruktarz, popieranie budowy 
1 kapitalnych remontów domów nleuźytko- 
wsnyeh — szczególnie na Ziemiach Odzyska­
nych — oraz domów użytkowych, ulgi I uma­
rzanie w spłatach kredytów dla budównletwi 
spółdzielczego. Zarządzenie Min. Gosp. Kom. 
ż dn. 31-5.1958 r. (Mon. Pol. Nr 46, poz. 267) 
ustala maksymalną wysokość kredytów w r. 
195! na 125 tyś. złotych. Pómócy obowiązane 
są udzielać prezydia rad narodowych.

Dwa ostatnie lata wykazują, wzrost 
zajntetdsowania nauczycieli pomocą kre­
dytowa Z pisma Min. Oświaty z dn. 
8.3.1958 r. (K-3-404/58) do Wydz. Oświaty 
PWRN i DOSZ w sprawie pomocy 
kredytowej na budownictwo indywidu­
alne w roku 1958 dowiadujemy się, że w 
resorcie oświaty w roku 1957 z kredy­
tów w wysokości 3 mil. zł otrzymało 
pożyczki 81 pracowników. Równocześnie 
Ministerstwo zarządziło podanie liczby 
nauczycieli z terenu wsi. zmierzających 
w bież, roku rozpocząć lub kontynuować 
budowę domków, oraz podanie kwoty 
pożyczek potrzebnych na ten cel. Zesta­
wienie zgłoszonych w związku z tym 
reflektantów wykazuje, ogółem 1554 
osób i kwotę 98 mil. zł kredytu. Mini­
sterstwo Gosp. Kom. przyznało na ten 
cel łącznie z pracownikami służby zdro­
wia dużo mniej, bo 40 mil. zł. V.7 roz­
dzielniku uderza zupełnie brak woje­
wództw: koszalińskiego, szczecińskiego, 
wrocławskiego, zielonogórskiego oraz ra­
żą małe kwoty i małe liczby reflektan­
tów w województwach: białostockim, 
gdańskim, olsztyńskim i opolskim. Ilu 
nauczycieli i w jakiej kwocie skorzysta 
z sumy 40 mil. zł. jeszcze w Min. Oświa­
ty nie wiadomo. Sprawy w każdym kon­
kretnym przypadku załatwiane są przez 
prezydia rad narodowych bez wpły­
wu na to ze strony Ministerstwa 
Oświaty i organizacji związkowych. 
Nie mają zapewnionego wpływu w tej 
sprawie ani kuratoria, ani inspektoraty 
oświaty. Pytanie, co będzie z niezaspoko­
jonymi zgłoszeniami? Czy brak pomocy 
nie przekreśli dotychczasowego wkładu 
wielu nauczycieli, starających się o po­
życzkę? Zapewne, zgłoszenia niezreali­
zowane o.becnie, mogą być wznowione w 
roku następnym. Czy. słuszne jest jednak 
ujmowanie tych spraw w roczne cykle, 
powtarzające się od nowa? Wydaje się, 
że w gospodarce planowej istniejące po­
trzeby powinny być ujęte w ramy planu 
wieloletniego uwzględniającego kolejne 
fazy realizacji. Nauczyciel powinien wie­
dzieć ostatecznie, czy i w którym roku 
kredyt otrzyma.

TAflĘKSZE — zdaje się — znaczenie 
’ ’ od budownictwa indywidualnego, 

prowadzonego w granicach budownictwa 
powszechnego, ma w resorcie oświaty bu­
downictwo domków jednorodzinnych (ew. 
bliźniaczych, szeregowych) w ramach 
spółdzielczych zrzeszeń lub funduszów 
zakładowych. Form tych nie docenia się 
jednak u nas, co w stosunku do budow­
nictwa zakładowego można częściowo 
tłumaczyć nowością zagadnienia, czego 
jednak nie da się usprawiedliwić w od­
niesieniu do budownictwa spółdzielczego. 
Wydaje się, że obie te formy mają duże 
szanse rozwoju na wsi i w małych osie­
dlach, posiadających szkoły o małej licz­
bie nauczycieli i budynki szkolne bez izb 
mieszkalnych lub z małą liczbą miesz­
kań, bądź z mieszkaniami małymi, nie 
Odpowiadającymi stosunkom rodzinnym 
nauczycieli. W osiedlach małych nie ma 
warunków dla nauczycielskiego dużego 
budownictwa blokowego. Za zastosowa­
niem tu małych form budowlanych prze­
mawiają — poza plusami budownictwa 
spółdzielczego, czy zakładowego, jako 
zrzeszaja.cego różnorodne wysiłki wię­
kszej liczby osób — takie momenty, jak 
np.:
IDoni maiy o estetycznej nowoczesnej ar­

chitekturze będzie ozdobą osiedl* 1 punk­
tem oddziaływani* na tamtejsze budownictwo, 
często pod tym wząlędem zacofane. Opraco­
wane wzory typowych projektów zawierają 
przykład}' pięknych rozwiązań dla małych bu­
dynków.

2 Budowa małych spółdzielczych 1 zakłado­
wych domków di a nauczycieli n* wsi 

umożliwi zlokalizowanie budowy w pobliżu 
Szkoły, u* gruncie Szkolnym, co będzie ko­
rzystne i dla szkoły, i dla nauczyciela, skraca­
jąc mu drogę do szkoły i wiąźąc go silniej z 
daną miejscowością szkolną.

3 W budownictwie małych domów można 
Stosować na dużą skalę materiały zastęp­

cze. Na terenach wielu osiedli są duże moż­
liwości produkcji pomocniczej takich materia­
łów dla potrzeb lokalnych i do wymiany na 
inne materiały z innymi środowiskami.

4 Budowa zakładowych i spółdzielczych 
domków w małych osiedlach będzie ważnym 

elementem poprawy sytuacji ekonomicznej 
nauczycieli wiejskich, których prace ostatnio 
kwalifikują się coraz wyżej, jak świadczy 
choćby rozporządzenie Rady Min. w sprawie 
dodatku za prace w klasach łączonych. Są 
Jeszcze inne aspekty tego budownictwa, o 
czyni mowa niżej.

IV.

ePOŁDZIELCZOSC mieszkaniowa jest 
•^instytucją starą, znaną wśród nau­

czycielstwa, opartą na ogólnych zasadach 
nie potrzebujących na tym miejscu ko­
mentarzy- W ostatnich kilku latach wy­
kazuje ona ożywienie, które wywiera i 
powinno nadal wywierać wpływ na po­
prawę warunków mieszkaniowych nau­
czycieli przez podejmowane bezpośred­
nio akcje budowlane, jak i przez prace 
Organizacyjne, które torują drogę innym 
formom zespołowego działania na odcin­
ku budownictwa mieszkaniowego. Dla­
tego należałoby zwrócić uwagę na pewne 
przejawy tej działalności, które mogą 
rzucić nieco światła na rolę i możliwoś­
ci rozwoju budownictwa spółdzielczego 
w związku z innymi formami organiza­
cyjnymi na odcinku budowy mieszkań.

Spółdzielczość mieszkaniowa — ogólnie 
biorąc — ma pierwszorzędne warunki 
rozwoju w wielu kierunkach i w różnych 
postaciach organizacyjnych. Partia i rząd 
stworzyły ku temu bardzo dobre podsta­
wy przez uznanie dotychczasowego, w 
tym przedwojennego, pionierskiego do­
robku spółdzielczego, zweryfikowanie 
starych spółdzielni, stworzenie nowych 
form organizacyjnych i otwarcie szeroko 
źródeł pomocy dla budownictwa spół­
dzielczego. Spółdzielczość mieszkaniowa 
ożyła pod postaciami: wspomnianych już 
zrzeszeń jednorodzinnych domków. spół­
dzielni mieszkaniowo-budOM lanych (wła­
sność lokali, mniejszy kredyt i krótszy 
okres pożyczki, większe wpłaty gotówko­
we członków), spółdzielni lokatorskich 
(większy kredyt, mniejsze wpłaty go­
tówkowe dłuższy okres spłacania poży- 
ćzek), spółdzielni administracyjno-niiesz- 

kaniowych, które polegają na tworze­
niu zespołów dla administrowania i użyt­
kowania lokali mieszkalnych w jąk.mś 
obiekcie. Zespoły takie mogą się orga­
nizować także drogą przejmowania w za­
rząd domów państwowych i zakłado­
wych. w celu późniejszego ich wykupu 
i przekształcenia spółdzielni. Są różne 
warianty budownictwa spółdzielczego: 
zakładonc. przyzakładowe, międzyzakła­
dowe, — w zależności od stopnia zain­
teresowania nim zakładów pracy — 
i ohvarte budownictwo dla członków 
rekrutujących się z różnych warstw 
społecznych.

W pionie zależności służbowej spółdziel­
czość korzysta z opieki Ministra Gospodarki 
Komunalnej, któremu podlega Związek Spół­
dzielni MieszKaniowycn, wyKonująiiy przez 
wojewódzkie oddziały opiekę i nadzór nad 
poszczególnymi spółdzielniami. Sieć takich 
o-idziaion—według wytycznych ZSM — m*do 
końca 1958 roku objąć wszystkie wojewódz­
tw*.

Według danych Zw. Spółdz. Mieszkanio­
wych na dzień 1.9. 58 r. było 51.ŚH ezłónków, 
z czego na pracowników umyślonych przy, 
pad* 30.421 (56,4%). W liczbie tij jest 3.245 
(ST.) członków zatrudnionych w szkolnictwie.

Liczby dotyczące nauczycieli są stosunko­
wo niewielkie, ale zrozumiale w świetle 
podstawowych założeń spółdzielczości mie­
szkaniowej, k'.óra jest formą organizacyjną 
powszechnego budownictwa mieszkaniowego, 
skupiającego wszystkich ludzi pracy. Bran­
żowe jednostki, jak np. Nauczyciel ,k* Spół­
dzielni* Mieszkaniowa, Spóldz. Prać. Oświat. 
„Oświata” w Warszawie są raczej wynikiem 
inicjatywy oddolnej nauczycielskich działa­
czy spółdzielczych, a następnie oddziaływa­
nia już zorganizowanych jednostek na śro­
dowiska branżowe. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że w rozwoju spółdzielczości mieszkaniowej 
ruch nauczycielski odegrał piękną rolę, 
szczególnie wtedy, gdy w trudnych dia 
spółdzielczości mieszkaniowej okresie, ź 
uporem, przy dużym wysiłku materialnym 
członków trwał nt wypracowanych przez 
siebie pozycjach, oroniąc się często w osa­
motnieniu przed zakusami lokalnych władz 
kwaterunkowych, usiłujących nawet zabrać 
spółdzielni lokale przeznaczone na pracę 
zarządu (np. Nauczycielska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa w Wairszawie) — 1 gdy po zni­
szczeniach wojennych nie oglądając się <’* 
pomoc z zewnątrz, odbudowa! swoje domy 
i przystąpił do budowania nowych obiektów. 
Nauczycielskie Spółdzielnie dysponują do­
borowym zespołem działaczy, zahartowa­
nych w długoletniej dz/alalrtości na tym po­
lu, którzy próbują obecnie nowych rozwią­
zań w budownictwie mieszkaniowym, sięga­
jąc nawet wysoko do eksperymentalnych 
wieżowców.

Ten ogólny kierunek branżowy w na­
uczycielskim budownictwie spółdziel­
czym, oparty na dotychczasowym do­
robku moralnym, materialnym, organi­
zacyjnym i kadrowym powinien być nie 
tylko utrzymany, ale rozwinięty i po­
głębiony. W związku z tym należałoby 
podjąć specjalizację zagadnienia spół­
dzielczości mieszkaniowej w zastosowa­
niu do potrzeb mieszkaniowych i vza- 
runków materialnych różnych grup i 
środowisk nauczycielskich, w tym nau­
czycieli wiejskich, ponieważ zagadnienie 
to nie ma należytego odbicia w pracach 
badawczych i w programowych vzy- 
tycznych Związku Spółdzielni Miesz­
kaniowych, Ministerstwa Oświaty i 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Wytyczne Związku Spółdzielni Mieszkanio­
wych do planu organizacji spółdzielni na 
1953-ftO, ogłoszone w „informacjach i Ko­
munikatach” Nr 2 z lipca br. wyznaczają ja­
ko kierunek działalności: zakłady priey 
i miasta zaniedbane gospodarczo. Szczegó­
łowe zasady planu przewidują: 1) dążenie do 
zorganizowania w latach 1958-SC we wszy­
stkich większych ośrodkach miejskich pow­
szechnych spółdzielni mieszkaniowych typu 
loka.orskiego w oparciu o rekrutację człon­
ków spośród osób czekających na miesz­

kania; 2) organizowanie spółdzielni inies^- 
kaniowo-budowianych dla tych grup lud­
ności, które są w stamie zgromadzić znacz­
niejsze środki własne na budowę mieszkań; 
3) organizowanie spółdzielni przyzakłado­
wych i międzyzakładowych przy większych 
zagładach produkcyjnych: 4) w miarę potrze­
by i zaistnienia warunków organizowanie 
spółdzielni administracyjno . mieszkaniowych 
w- celu przejęcia w zarząd i wr użytkowanie 
domów’ państwowych lub zakładowych; 5) 
organizowanie również spółdzielni lokator­
skich wśród użytkowników takich domów, 
w celu ich wykupu i wspólnej eksploatacji; 
6) w miarę posiadanych środków', szczegól­
nie w osiedlach podmiejskich, w małych 
miastach, przy położonych peryferyjnie w 
zakładach pracy oraz w przypadku niemo­
żności prowadzenia budownictwa wielo­
rodzinnego — podejmowanie spółdzielczego 
budownictwa domów jednorodzinnych.

PRZYTOCZONYCH wytycznych nie 
’ ’ mówi się nic o terenach małych 
osiedli i wsi oraz o budowie tam ma­
łych domów. Specyfika sytuacji nau­
czycieli i pracowników oświatowych 
nie związanych z zakładami produkcyj­
nymi została pominięta. Nauczyciele 
mogą wchodzić do spółdzielni powszech­
nych z tytułu swej przynależności do 
klasy robotniczej, względnie jako ludzie 
pracy albo jako członkowie grup, które 
są w stanie zgromadzić znaczniejsze 
środki finasowe. A z tymi środkami — 
jak wiadomo — nie jest łatwo. Warun­
ki finansowe, które stawia spółdziel­
czość mieszkaniowa członkom budują­
cym mieszkania są za ciężkie na kie­
szenie nauczycielskie. Budownictwo 
spółdzielcze stosuje w dużej mierze ma­
teriały i metody tradycyjne, dość dro­
gie (unikanie nowoczesnych rozwiązań 
konstrukcyjnych, montażowych i ele­
mentów wielkowymiarowych, niedoce­
nianie materiałów miejscowych: gliny, 
kamienia naturalnego, żużlu itd.), co 
przy dużych innych kosztach podnosi 
globalny koszt budowy, a zatem pod­
wyższa wysokość wpłat gotówkowych, 
które członek spółdzielni musi wnieść 
przed rozpoczęciem budowy tytułem 
wkładu mieszkaniowego. Na wpłaty go­
tówkowe od kilkunastu do kilkudzie­
sięciu tysięcy złotych mogą sobie po­
zwolić nieliczni nauczyciele posia­
dający znaczne oszczędności i innę 
zasoby do upłynnienia. Dlatego nauczy­
cielski ruch spółdzielczy i Związek 
Spółdzielni Mieszkaniowych muszą pod­
jąć wysiłek w kierunku wypracowa­
nia jakichś nowych rozwiązań w zakre­
sie organizacji jednostek spółdzielczych, 
metod i roli pracy własnej członków 
w budownictwie spółdzielczym, środ­
ków materialnych i techniki budowla­
nej, aby pokonać opisane trudności 
i wprowadzić spółdzielczość mieszkanio­
wą do budownictwa mieszkań nauczy­
cielskich na różnych terenach, nie wy­
łączając małych osiedli i wsi.

Dla nauczycieli w małych osiedlach 
i na wsi, których potrzeby mieszkanio­
we mogą zaspokajać domy małe, powi­
nien być opracowany model organiza­
cyjny nauczycielskiej spółdzielni miesz­
kaniowej, erv. zakładowej, zrzeszającej 
takie domy, rozrzucone w jakimś roz­
ległym rejonie lub w powiecie. Spół­
dzielnia taka miałaby za ćel umożliwić 

członkom zrzeszenia przeprowadzenie 
budowy domków, a nąstępnie zarządzać 
\vybudowanymi obiektami — przy za­
stosowaniu metod spółdzielczych. W 
związku z tym w pionie organizacyjnym 
Zw. Sp. Mieszk. należałoby wypełnić 
luki poniżej oddziałów wojewódzkich 
przez stworzenie spółdzielczych komó­
rek lub stanowisk pracy instruk­
torskiej, doradczej i administracyjnej 
poza oddziałami wojewódzkimi.

Poza tym należałoby zwrócić uwagę 
na udoskonalenie metod pracy we- 
wnątrzOrgąnizacyjnej, podniesienie dy­
scypliny spółdzielczej i aktywnej po­
stawy członków.

Brak aktywności członków w pracach 
śpóićiiięlćżyeh jest słabą stroną spółdziel­
ni mieszkaniowych. W wiriu jcdnóftśach 
uoziai cżioildow w pracy spcldzie.ni spro­
wadza się do formamego uczestnictwa nie­
których członków w składŁe zarządu lub 
rądy nadzorczej. Częste są wypadki nieso­
lidnego. powierzcnowncgo wykonywania 
przez członków zleconych im czynności ad­
ministracyjnych lun nadzorczych, czego na­
stępstwem jezt obniżenie wydajr.ośći pracy 
r.a.ogi budowlanej, prac zleconych, zaha­
mowanie w dostawie materiałów, marno­
trawstwo materiałów itp. Do kiLegorii nic- 
doziągnięć podwyższających koszt ogólny 
budowy zaliczyć należy posługiwanie się w 
każdym wypadku, bez. Względu na warunki 
i potrzeby, rozbudowanym aparatem ad- 
miniśtraej jnó - gospodarczym, inwestorskim, 
albo stosowanie szeroko systemu prac zle­
conych, tak w zakresie wykonawstwa in­
westycyjnego (powierzanie wszystkich ro­
bót przedsiębiorstw oni), jak i w zakresie 
przygotowani* oraz. realizacji inwestycji 
(zlecanie Dyr. Budowy Osiedli Bob. zastęp­
czej funkcji inwestora). Dodać trzeba, ze 
System zleceniowy jeśt o tyle kosztowniej­
szy, że łączy się z wysokimi narzutami (tz.w. 
generalia i koszty ogólne), które wynoszą 
2i proc, łącznych kosztów robocizny, materia. 
Iow ż transportem, nie wyłączając wartości 
wznoszonymi przez członków w formie prac}- 
Własnej, które w systemie zleconym czło­
nek rozlicza z wykonawcą.

W procesie organizowania spółdzielni 
mieszkaniowej nastawionej głównie na 
zebranie w gotówce wkładów budowla­
nych można zauważyć z reguły brak lub 
skrócenie okresu przygotowawczego, któ­
ry powinien być dostatecznie długi, aby 
przygotować członków do ich roli, przy­
gotować bazę materialną z produkcją 
materiałów zastępczych, czy zorganizo­
wać członkowskie -zespoły produkcyjne, 
aby wreszcie zmobilizować ewentualną 
pomoc społeczną, która w przypadku 
budowy mieszkań nauczycielskich jest 
osiągalna i przedstawia duży potencjał 
materialny. Tak czy owak — wszelkie 
niedostatki w pracy własnej członków 
na rzecz spółdzielni ostatecznie obciąża­
ją ich rachunek wpłat gotówkowych, 
przesuwając punkt ciężkości środków 
własnych na gotówkę wpłacaną przez 
członka, która w takich sytuacjach — 
mówiąc w przeności — przejmuje jakby 
funkcje członkowskie, staje się progra­
mową wytyczną danej jednostki spół­
dzielczej. Stąd krok do obcych zasadom 
spółdzielczym haseł. Z jednej strony: 
„chcesz mieć mieszkanie, musisz płdcić“, 
z drugiej strony „ja płacę i wymagam” 
albo ..ja płacę i nic mnie więcej nie 
obchodzi". W nauczycielskich spółdziel­
niach mieszkaniowych takie metody nić 
powinny być tolerowane.

T> OZWÓJ spółdzielczości mieszkanio- 
■*-*-wej wśród nauczycieli i pracowni­

ków oświatowych jest faktem wy­
magającym większego i czynniejszego 
zainteresowania ze strony administracji 
szkolnej (Ministerstwo, kuratoria, in­
spektoraty oświaty). Spółdzielczość ja­
ko forma organizacyjna wspierająca 
rozwiązywanie trudności mieszkanio­
wych olbrzymiej rzeszy nauczycieli 
i pracowników oświatowych powin­
na być ściślej powiązana ze sta­
tutowymi zadaniami i planami pracy w 
resorcie oświaty. Związek ten jest dotąd 
bardzo luźny. Nauczycielskie budownic­
two spółdzielcze interesuje administrację 
szkolną głównie od stroną' socjalno- 
bytowej (jakieś interwencje; przydziały 
mieszkań, poparcia) i w postaci omówio­
nego już pośrednictwa przy ustalaniu 
kredytów na budowę domków na wsi. 
Żadna z komórek administracyjnych w 
Min. Oświaty nie zajmuje śię nauczy­
cielskim budownictwem spółdzielczym 
i indywidualnym w związku z progra­
mem inwestycyjnym w skali resortu, 
województwa czy powiatu. Statystyka 
szkolna nie bada problemu mieszkań na­
uczycielskich. Nie wyczuwa się plano­
wego oddziaływania w tych sprawach 
ze strony departamentów, wydziałów, 
pracowników nadzoru administracyjne­
go i pedagogicznego. Nie ma współdzia­
łania między Zfyiązkiem Spółdzielni 
Mieszkaniowych a Min. Oświaty. Są 
nadzieje, że zakres zainteresowań admi­
nistracji szkolnej budownictwem spół­
dzielczym zwiększy się wobec starań 
Zarządu Głównego ZNP (wniosek z 
dnia 11.7. br.) o upłynnieńie 39 min. zł 
na fundusz, z którego ZNP w porozu­
mieniu z Min. Oświaty udżielałby nau­
czycielom pożyczek na wkłady gotów­
kowe do budownictwa indywidualnego 
i spółdzielczego oraz na kaucje miesz­
kaniowe.

Jeśli chodzi o stosunek ZNP do bu­
downictwa spółdzielczego, tó trzeba 
powiedzieć, że ZNP idzie nawet dalej, 
aniżeli wytyczne Zw. Sp. Mieszk. W 
koncepcjach bowiem ZNP, którym dajó 
wyraz w działalności sekcji mieszkanio­
wych i we wnioskach składanych do 
władz państwowych w sprawie pomocy 
finansowej na rzecz budowy mieszkań, 
występują głównie dwie — niejako pro­
gramowe — formy organizacyjne zdol­
ne — zdaniem ZNP — rozwiązać wszyst­
kie trudności mieszkaniowe nauczycieli: 
budownictwo indywidualne i spółdziel­
cze.

Związkowy program budowy miesz­
kań wymaga jednak dalszych dokład­
nych studiów i opracowań na podstawie 
gruntownej analizy założeń nowej po­
lityki mieszkaniowej państwa z uwzględ­
nieniem wszystkich form organizacyj­
nych budownictwa oraz w oparciu o do­
kładniejsze liczby dotyczące warunków 
i potrzeb mieszkaniowych ńauczycieli. 
Dane, które przytacza się dotąd w wy­
stąpieniach Zarządu Gł. ZNP robią wra­
żenie niekompletnych i mało dokład­
nych.

V.

BUDOWNICTWO zakładowe jest, for- 
-*Jmą organizacyjną budowy mieszkań 

młodą, mało znaną, ś. w resorcie oświa­
ty jeszcze niedocenioną w skali potrzeb 
pracowników całego resortu. Formalną 
jej podstawę stanowią uchwały Rady 
Min. z dnia 15.3.1958 r.: nr 64 w sprawie 
budownictwa zakładowych domów mie­
szkalnych i zarządzania nimi oraz nr 60 
w sprawie zakładowych funduszów mie­
szkaniowych (Mon. Pol. Nr 26 poz. 153 
i J54).

Aczkolwiek użyte w uchwale nr 64 

różne pojęcie jak: pogotowie, produk­
cyjne. rozliczanie się z budżetem itp. 
Sugerują, że uchwała dotyczą' Zakładów 
produkcyjnych, to jednak niewątpliwie 
ma ona zastosowanie do wszystkich re­
sortów 7. wyjątkiem MON i M:n. Spraw 
Weąun- i dotyczy również jednostek bud- 
żetoąyych.

Na zakładowy fundusz, mieszkaniowy skła­
daj* się środki własne zakładowego fun­
duszu mieszkaniowego i cw. ćotae.je budże­
towe. Środki własne pochodzą: 1) z obowią­
zujących przelewów części funduszu zakła­
dowego oraz z. dodatkowych wpłat z tego 
funduszu zgodnie z uchwałami załogi, 2) z 
wkładów mieszkaniowych wpłacanych przez 
o^oby otrzymujące mieszkania w domach za­
kładowych,' 3) z dobrowolnych wpłat zade­
klarowanych przez członków załogi, 4) z czę­
ści czystego zysku osiąganego z. produkcji 
ubocznej materiałów budowlanych, 5) z wpły­
wów uzyskanych ze sprzedaży domków mie­
szkalnych oraz innych dochodów niestałych.

Środki z dotacji budżetoąvych mogą być 
wykorzj’stane na budowę zakładowych do­
mów mieszkalnych. Środki własne mogą 
być użyte na następujące cele: 1) budowa 
zakł. domótv mieszk., 2) finansowanie 
budów rad. nar., uwarunkowane przy­
działem mieszkań dla pracowników za­
kładu, 3) pod tym samym warunkiem 
Udzielanie pomocą’ spółdzielniom loka­
torskim. 4) pomoc zwrotna lub bezzwrot­
na udzielana pracownikom na umieszcze­
nie wkładu do spółdzielni mieszkaniowej 
lokatorskiej pod warunkiem, że własny 
wkład pieniężną' pracownika nie może 
być mniejszy niż 5% kosztów budowy 
mieszkania, 5) pomoc zwrotna pracowni­
kom na wkład spółdzielni mieszkanioąyó- 
budowlanej (własnościowej) oraz na bu­
dowę domków jednorodzinnych w wyso­
kości nie przekraczającej 10% kosztów 
budowy.

Uzyskanie przez pracownika mieszkania 
lub innej formy pomocy od zakładowego 
funduszu mieszkaniowego jest, uzależnione od 
wykazania się posiadaniem niezbędnego 
wkładu gromadzonego na książeczce oszczęd­
nościowej PKO. Książeczki te mogą być za­
kładane również przez pracowników nie 
ubiegających się na razie o uzyskanie miesz­
kania lub innej pomocy („wkłady solidarno­
ściowe”). Aktualne przepisy w sprawie gwa­
rancji realnej wartości oszczędności, premio­
wania, oprocentowania, obsługi PKO ogło­
szone są w Mon. Polskim Nr 26 poz. 156 i Nr 
57 poz. 328 z 1958 r.

Analizując postanowienia przytoczo­
nych uchtva! widzimy, że należyte zasto- 
sowanie budownictwa zakładowego mo­
głoby wyzwolić w resorcie oświaty ener­
gię społeczną o dużej mocy produkcyj­
nej. Aby osiągnąć ton cel, konieczne są 
jednak pewne uzupełnienia i adaptacje 
formy budownictwa zakładowego 
uąuzględniające specyfikę gospodarczą 
i organizacyjną resortu i podległych mu 
jednostek oraz wprowadzające odpo­
wiednie do tej specyfiki bodźce ekono­
miczne. Przede wszystkim konieczne jeśt 
ustalenie pojęcia zakładu pracy, przy 
którym tworzy się zakładowy fundusz 
mieszkaniowy, a za tym ustalenie poję­
cia rady zakładowej, która decyduje 
o wkładach i przydziale mieszkań, Na 
terenie Min. Oświaty tylko niektóre za­
kłady pracy posiadają strukturę odpo- 
ąyiadającą dokładnie przepisom uchwa­
ły. Są to zakłady produkcyjne oraz duże 
jednostki (Centrala Ministerstwa, kura­
toria, ąuyższe szkoły pedag.). których 
■komórka związkowa może spełnić rolę 
rady zakładowej. Natomiast trzeba okre­
ślić, co jest zakładem pracy i radą za- 
kladoąyą dla pracowników w jednostkach 
mniejszych, które ekonomicznie i admi­
nistracyjnie nie dorastają do tych funk­
cji w rozumieniu uchwały Rady 
Ministrów o domach zakłądoąvych. 
To znaczy trzeba by ustanoąrić 
zbiorcze zakłady pracy, które by 
z odpowiednimi ogniwami związkowymi 
spełniały w stosunku do pracoryników 
jednostek mniejszych na danym terenie 
rolę zakładów pracy z funkcjami rady 
zakładowej przewidzianymi w uchwałach 
o domach mieszkalnych i funduszu za­
kładowym. Należałoby przy tym uregu­
lować sprawę stosunku tych zbiorczych 
zakładów pracy i administrowanych 
przez nie funduszów mieszkaniowych do 
prezydiów rad narodowych. Moment ten 
bowiem nasuwa pewne wątpliwości w 
stosunku do szkół i placówek oświatowo- 
wychowawczych podległych tym prezy­
diom.

Uchwała Nr 339 Rady Min. z dnia ft.V.1958 r. 
(Mon. Pol. Nr 38. poz. 218) w sprawie fundu­
szów mieszkaniowych tworzonych przez pre­
zydia miejskich i powiatowych rad narodo­
wych oraz zarządzenie Min. Gospodarki Ko­
munalnej i Finansów z dnia 2.VIII.58 r. w 
sprawie wykonania tej uchwały (Mon. Pol. 
Nr 62, poz. 349) nie zawierają wyraźnych 
sformułowań, czy i w Jakim stopniu fundusz 
mieszkaniowy PRN można uważać za fun­
dusz także dla pracowników szkól i za­
kładów podległych tym prezydiom. Fakt, że 
w przepisach tych, w części dotyczącej do­
chodów funduszu, nie przytoczono wkładów 

mieszkaniowych, innych wpłat pracowni­
czych oraz dotacji z budżetu centralnego na 
szkolnictwo nadzorowane przez prezydia 
BN, a w części określającej wydatki fundu­
szu pominięto finansowanie budownictwa za­
kładowego dla pracowników Jednostek pod­
ległych danym prezydiom—wskazuje, że fun­
dusz zakładowy prezydiów rad narodowych 
ma charakter ogólny i służy ogólnemu bu­
downictwu mieszkaniowemu prez. rad naro­
dowych.

Niedomówienia te będące poważnym 
niedopatrzeniem z punktu widzenia in­
teresów nauczycieli powinny być uzu­
pełnione przez przepisy o zakładach 
pracy i o funduszach zakładowych w re­
sorcie oświaty. Wydaje się słuszne, ażeby 
rolę zbiorczych zakładów pracy potvie- 
rzyć kuratoriom i inspektoratom oświa­
ty, a funkcje rad zakładowych okręgo­
wym i powiatowym oddziałom ZNP. 
Przepisy te potvinny powiązać zakładowe 
fundusze mieszkaniowe resortu z fundu­
szami mieszkaniowymi PRN zapew­
niając fuduszom resortowym odpowied­
nie odpisy z wpływów funduszów prezy­
diów rad narodowych.

TA RUGĄ sprawą wymagającą rozwl- 
nię ci a i stosownej modyfikacji na 

gruncie resortu oświaty jest sprawa 
struktury zakładowych funduszów miesz­
kaniowych, a ściślej mówiąc — tej ich 
części, która dotyczy środków własnych 
funduszu występujących w zakładach 
produkcyjnych w postaci odpisów 
z funduszu zakładowego lub zysku z pro­
dukcji ubocznej materiałów or.iz w po­
staci udziału w zyskach ze sprzedaży 
domów i udziału w innych dochodach 
niestałych.

Wiadomo, że szkoły i urzędy admini­
stracji szkolnej, jąko jednostki budżeto­
we, nie mają funduszu zakładowego 
i nie prowadzą produkcji ubocznej ma­
teriałów budowlanych, ale postawienie 
ich z tego powodu poza nawiasem poru­
szonego zagadnienia byłoby niesłuszne 
i dotkliwe dla budownictwa mieszkań 
nauczycielskich z następujących powo­
dów:

1) oparcie resortowych funduszów miesz­
kaniowych tylko na dotacjach i wkładach 
mieszkaniowych ograniczyłaby n* wiele lat 
możliwości rozwoju budownictwa zakłidowe- 
gó i spółdzielczego w resorcie oświaty w prze­
ciwieństwie do dużych możliwości, istnieją­
cych w tym zakresie w zakładach produk­
cyjnych.

2) odpisy z funduszu zakładowego, 1 zyski 
z produkcji ubocznej w zakładach produk­
cyjnych są wypracowane przez załogę za-

(Dókoń.ćzen.te na str. 5)
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(Dokończenie ze str. 4)
kładu, a'» oe«ywl4cle w oparciu o Jego b*M 
produkcyjna, urządzenia, narzędzia praęy 
f może odpady surowcowe, w gospodarzę 
ńaszjch szkół i placówek oświatowych wy­
stępu la pewne elementy, które przez analogię 
do zakładów produkcyjnych należałoby wy­
odrębnić i wprowadzić w jakiejś części jako 
środki własne do resortowych funduszów 
mieszkaniowych. Sprawa ta wymaga prze­
studiowania i — być może — zmiany przepi­
sów obowiązujących jednostki Min. Oświaty, 
ale zasługuje na uwagę, gdyż z rozwiązaniem 
tei łączy ’'<! sprawa stworzenia silnych bodż- 
eów ekonomicznych w akcji tworzenia fun­
duszu mieszkaniowego.

Jako charakterystyczne pod tym 
względem można by przytoczyć następu­
jące elementy, w których zaznacza się 
udział pracy załóg szkolnych i ich war­
sztatów pracy:

j) odpisy z zysków osiągniętych w gospo. 
jjarśtwach pomocniczych (warsztaty szkolne, 
gospodarstwa rolne) 1 w środkach specjal- 
nydt, , .2) odpisy z dochodow uzyskanych ponad­
planowo lub z tytułu wynagrodzeń za prakty­
ki zawodowe uczniów,

3) odpisy z oszczędności budżetowych wy­
gospodarowanych przez celowe, oszczędne 
wydatki — przy wykonaniu zadań planowych,

i) podobny udział wT nadwyżkach z budżetu 
terenowego, na które złożyły się oszczędności 
„a wydatkach oświatowych i dochody admi­
nistrowane przez jednostki oświatowe,

5) zyski ze sprzedaży przedmiotów wyko­
nanych w gabinetach i pracowniach szkol­
nych.

ś) udział w pewnych dochodach ze sprze­
daży domów i działek dokonywanej przea 
prezydia rad narodowych.

Jest jedno źródło, wybitnie dotyczące 
Min. Oświaty, które powinno zasilić bu­
downictwo mieszkań nauczycielskich — 
to praktyka młodzieży szkół zawodo­
wych. Około 40 tys. młodzieży zawodo­
wych szkół budowlanych odbywa co rok 
programową praktykę. Może ją odbywać 
w miejscu budowy szkół i mieszkań nau­
czycielskich, w ramach obozów pod na­
miotami, łączących przyjemności tury- 
styczno-wczasowe z praktyką. Warunki 
takiej praktyki pod względem wycho­
wawczym byłyby znacznie korzystniej­
sze niż praktyki uczniów odbywane na 
innych budowach. Razem z młodzieżą 
pracuje kilkuset majstrów i inżynierów na 
wysokim poziomie fachowym, których 
brak jest w terenie. Jest to ogromna 
baza produkcyjna z narzędziami, tran­
sportem itd. Można doliczyć do tego 
drugie tyle młodzieży szkół przemysłu 
ciężkiego, rzemiosł, ślusarzy, stolarzy, 
cieśli, transportu z traktorami samocho­
dami itd., co tworzy ogromny zespół sil, 
którego nie wykorzystano dotąd należy­
cie w resortowym budownictwie szkół 
i mieszkań nauczycielskich.

Przy przymierzaniu przepisów o zakła­
dowych domach i funduszach mieszka­
niowych do stosunków w resorcie oświa­
ty wyjdą na pewno różne projekty roz­
wiązania tego zagadnienia. Zajęcie się 
tymi sprawami jest o tyle konieczne 
i pilne, że jesteśmy w końcowej fazie 
opracowania projektów planów i budże­
tów na 1959 rok i że warunkiem udzie­
lania dotacji na budowę mieszkań za­
kładowych jest stworzenie funduszu za­
kładowego, i że środki na dotacje objęte 
są. budżetem centralnym.

W wytycznych do opracowania budżetu na 
1959 rok zawartych w 5 51 noty budżetowej 
ustalono, że ministerstwa ubiegające się o do­
tacje z budżetu na zakładowe fundu­
sze mieszkaniowe włącza te dotacje 
do swych resortowych projektów bud­
żetu, uwzględniając także dotacje dla nadzo­
rowanych jednostek budżetu terenowego. 
Kalkulacje oparte na wskaźnikach dyrektyw­
nych mają być przeprowadzone ną wzorach 
ustalonych w nocie. Nasuwa się tu uwaga, że 
nie wyjaśniono dotąd wskaźników dyrektyw­
nych, a treść wzorów nasuwa wątpliwości, 
czy kalkulację będzie można u nas przepro­
wadzić, skoro pewnych akcji, jak np. wkła­
dów mieszkaniowych, dotąd nic zorganizo­
wano.

Jakiekolwiek zresztą planowanie w tej dzie­
dzinie w sprawach budownictwa mieszkanio­
wego dla nauczycieli jest trudne, gdyż nie 
ma dostatecznego oparcia w pracach staty­
stycznych administracji szkolnej i w bada­
niach Głównego Urzędu Statystycznego.

Przedmiot ten nie wystąpił też w bada­
niach Instytutu Budownictwa Mieszkaniowe­
go. W pierwszej próbie Instytutu sformuło­
wania bieżącej oceny budownictwa mieszka­
niowego w Polsce za rok 1957, ogłoszonej 
w miesięczniku ..Inwestycje i Budownictwo4* 
Nr 8 w br., Ministerstwo Oświaty utonęło 
w dziale resortów nierolniczych w grupie 
pod nazwą usługi, kultura, oświata, zdro­
wie, administracja, handel wewnętrzny itd.”. 
Wć wstępie do tej oceny autorzy stwierdzają 
braki w materiałach źródłowych, które nie 
pozwoliły na ujęcie całokształtu budownic­
twa mieszkaniowego w' Polsce. Analizę prze­
prowadzono W’ różnych przekrojach, jak np. 
rozmiary budownictwa, rodzaje inwestorów, 
założenia wieloletniego planu, tendencje w pro­
jektowaniu budownictwa, kierunki projekto­
wania architektonicznego, ośrodki projekto­
wania, czynniki produkcji, zaopatrzenie ma­
teriałowe, źródła finansowania itd. Podobna 
ocena w stosunku do budownictwa mieszka­
niowego dla nauczycieli umożliwiłaby okre­
ślenie prawidłowego kierunku dalszego jego 
rozwoju.

Pewne trudności dla budownictwa mie­
szkaniowego w resorcie oświaty wyni­
kają stąd, że w Ministerstwie Oświaty 
dla spraw mieszkaniowych i budowla­
nych nie ma jakiejś komórki lub stano­
wiska obejmującego czy koordynującego 
całokształt, tych zagadnień. Sprawami 
tymi zajmują się różne departamenty: 
Kadr, Inwestycyjny, Planu i Budżetu, 
Administracyjno-Gospodarczy, częściowo 
i inne. Przy tak dużym rozdrobnieniu 
funkcjonalnym sprawy mieszkaniowo- 
budowlane trafiają do różnych komórek 
organizacyjnych o wąskiej rzeczowej 
specjalności albo o ograniczonym zasię­
gu terenowym, wskutek czego wiele za­
gadnień wchodzi w tryby zwykłego urzę­
dowania i tracąc rangę wielkiego pro­
blemu podziela los przeciętnego ,.kawał­
ka” administracyjnego; wiele elemen­
tów nowej polityki mieszkaniowej nie 
ma odpowiednika w określonych sta­
tutowo kompetencjach departamentów 
i wydziałów i uchodzi z pola ich uwagi. 
Ten stan rzutuje na odpowiednie prace 
ZNP, w których — gdy chodzi o wyko­
nanie zadań — kompetentne ogniwa 
aparatu związkowego nie zawsze dostra­
jają się do siły i wielkości stawianych 
przez ZNP postulatów i haseł progra­
mowych. Można w danym przypadku 
mieć pretensję, że nie zbadano cało­
kształtu problematyki budownictwa mie­
szkaniowego, że nie wypracowano na tej 
podstawie jakiejś koncepcji związkowej 
! nie podjęto akcji popularyzowania no­
wych, mało znanych a realnych form 
■organizacyjnych budownictwa i że nie 
zwrócono uwagi na lepsze popularyzo­
wanie zagadnień z tego zakresu.

V.2 faktu, że nie mamy dotąd rćsortowe- 
go, szerokiego programu budownic­

twa mieszkaniowego wynika przede 
wszystkim postulat opracowania takiego 
programu na miarę potrzeb wszystkich 
pracowników szkół i jednostek podleg­
łych Min. Oświaty, programu na naj­
bliższe okresy dla wykorzystania aktual­
nej pomócy naukowej i subwencyjnej 
i programu perspektywicznego. Program 
powinien być oparty na starannej anali­

zie potrzeb 1 możliwości realizacyjnych, 
na doświadczeniach i dorobku budownic­
twa szkolnego, indywidualnego, spół­
dzielczego, zakładowego i innych form.

Resortowy program budowy mieszkań 
dla nauczycieli i innych pracowników 
oświatowych powinien być wielki, nie fl 
wielkością sum państwowych wprowa­
dzanych do programu, bez względu na 
możliwości finansowe państwa, ale w 
sensie pełnego, jak najbardziej celowego 
wykorzystania wszystkich dostępnych 
źródeł finansowych i materialnych oraz 
skoordynowania różnych form organiza- | 
cyjnych i wszystkich akcji prowadzo­
nych na wielu torach, przez różne re­
sorty i organizacje związkowe i liczne 
instytucje społeczne w kierunku pracow­
niczego budownictwa mieszkaniowego.

Program budowlano-mieszkaniowy Mi­
nisterstwa Oświaty w takim ujęciu po­
winien być zbiorczym, skoordynowanym, 
syntetycznym planem zadań w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego nauczy­
cieli. Powinien on zatem określić ogólny 
front działalności na odcinku tego bu­
downictwa mieszkaniowego i wyznaczyć 
konkretne odcinki tego frontu różnym, 
możliwym, do zastosowania formom or­
ganizacyjnym budownictwa indywidual­
nego, spółdzielczego, szkolnego, zakłado­
wego, PRN i różnym organizacjom. g 
Należy przy tym uwzględnić in­
ne środki poprawy warunków mieszka­
niowych nauczycieli, jak budownictwo 
powiernicze, rewindykacja budynków, 
sprzedaż działek i domów itp., o których 
nie było mowy w niniejszym artykule.

Ministerstwo Oświaty powinno prze­
jąć w pewnym sensie rolę kierowniczą 
w zakresie planowania, koordynowania 
i uzyskać większy wpływ na realizowa­
nie programu budownictwa mieszkanio­
wego dla pracowników podległych mu 
jednostek. Większy też wpływ w tym 
zakresie należałoby zapewnić Związko­
wi Nauczycielstwa Polskiego jako na­
czelnej instancji rad zakładowych w re­
sorcie. W związku z tym całokształt 
spraw budowlano-mieszkaniowych powi­
nien być skupiony w jakiejś jednej ko­
mórce. organizacyjnej w Ministerstwie 
Oświaty i urzędach podległych oraz na 
terenie Zarządu Głównego ZNP i w ogni­
wach podległych. Komórki te powinny 
być nastawione również na pracę badaw­
czą i organizowanie odpowiedniego in­
struktażu. Do opracowania programu 
budowy mieszkań i czuwania nad jego 
realizacją powinno być powołane ja­
kieś ciało, jako organ pomocniczy Mini­
stra, złożone z przedstawicieli zaintere­
sowanych resortów i organizacji społecz­
nych, szczególnie ZNP, Tow. Pop. Bud. 
Szkół i Związku Spółdzielni Mieszka­
niowych. Analogiczne zespoły należało­
by powołać przy kuratorach i inspekto­
rach szkolnych.

Ministerstwo powinno opracować usta­
wę o budownictwie szkolnym i miesz­
kaniowym szkół i placówek oświatowo- 
wychowawczych, do której należałoby 
wprowadzić przepisy o budownictwie 
mieszkań służbowych, zakładowych oraz 
o funduszach mieszkaniowych i różnych 
formach pomocy dla nauczycieli w spra­
wach mieszkaniowych.

Organom statystyki szkolnej należa- | 
łoby zlecić badanie problematyki mie- 0 
szkaniowej w resorcie.

W myśl wniosków Komisji Budownic­
twa Mieszkaniowego CRZZ wysunięto 
postulat, aby' Komisja Planowania przy 
Radzie Ministrów opracowała przy 
współudziale zainteresowanych mini­
sterstw i urzędów 5-letni plan budow­
nictwa mieszkaniowego. Ministerstwo 
Oświaty i Zarząd Główny ZNP powin­
ny dołożyć starań, ażeby budownictwo 
mieszkań nauczycieli i pracowników 
oświatowych było w tym planie nale­
życie uwzględnione.

W celu pełniejszego wykorzystania 
różnych form organizacyjnych w bu­
downictwie mieszkaniowym w resorcie 
należałoby:

a) w programach budowy szkól uwydatnić 
równoległość budowy izb lekcyjnych z budo­
wą izb mieszkalnych 1 podwyższyć normy 
stosowane w budowie mieszkań,

b) wprowadzić obowiązek równoległego o- 
pracowywanla programu budowy szkoły i pro­
gramu mieszkaniowego w danym obwodzie 
szkolnym i opracowywania programu miesz­
kaniowego łącznie z programem organizowa­
nia szkoły,

c) ze środków przeznaczonych na pomoc 
kredytową w budownictwie -indywidualnym 
wyodrębnić sumy na pomoc dla nauczycieli 
na wsi. Utrzymując te sumy w gestii rad 
narodowych, przenieść je do planów kurato­
ryjnych i inspekloratów oświaty, tak jak to 
jest z innymi sumami na cele budownictwa 
oświatowego.

d) nastawić spółdzielczość mieszkaniową na 
zaspokajanie również potrzeb nauczycieli 
miejskich, znajdujących się w trudniejszej 
sytuacji materialnej. I nauczycieli wiejskich tg 
(opracowanie odpowiednich wariantów spół­
dzielni, instruktaż na szczeblu powiatu, roz- u 
szerzenie planów organizacyjnych, podniesie­
nie roli pracy na tle innych środków wła­
snych, powiązanie spółdzielczości z formami 
pomocy zakładowych funduszów mieszkanio­
wych).

e) przepisy uchwał Rady Min. w sprawie 
budownictwa zakładowych domów mieszkal­
nych i zarządzania nimi oraz w sprawie za­
kładowych funduszów mieszkaniowych i in­
ne zarządzenia w tych sprawach przenieść 
na teren Ministerstwa Oświaty, wyjaśnić je, 
adaptować i uzupełnić zarządzeniami wyko­
nawczymi Ministerstwa lub właściwych władz 
w sprawie zakładów pracy, rad zakładowych, 
funduszów zakładowych w resorcie oświaty. 
Przy tym rozszerzyć pojęcie środków wła­
snych i wprowadzić do nich środki wypra­
cowane przez nauczycieli i ich warsztaty 
pracy. Wykorzystać programowe praktyki 
szkól zawodowych przy budowie szkół i mie­
szkań nauczycielskich,

f) wszcząć akcję wkładów mlesz.kanlowych
1 oszczędności na kaucje,

g) budownictwu mieszkań nauczycielskich 
na wsi zapewnić lokalną pomoc gromadzką 
w ramach ustawy o funduszu gromadzkim. 
Obowiązek bezpłatnego dostarczania podwód 
nauczycielom rozszerzyć na transport mate­
riałów budowlanych do budowy nauczyciel­
skich domów spółdzielczych i zakładowych.

Stosowana w przepisach nomenklatu­
ra nazw i pojęć w zakresie programów, 
służb działalności inwestycyjnej i orga­
nizacji budownictwa mieszkaniowego, 
rozproszenie przepisów dotyczących tego 
przedmiotu utrudnia zaznajomienie się 
z różnymi kwestiami budownictwa mie­
szkaniowego. Należałoby aktualne prze­
pisy zebrać, skomentować w osobnym 
popularnym wydawnictwie. Popularyzo­
waniu tych zagadnień i głosom z terenu 
na temat budownictwa mieszkaniowego 
użyczyć więcej miejsca w prasie facho­
wej i pedagogicznej.

Minister Oświaty Bieńkowski w wy­
wiadzie prasowym z dnia 28.VIII br. 
powiedział, że ..podwyżka uposażeń za­
początkuje realizację opracowywanego 
przez nasz resort planu zmiany sytuacji 
ekonomicznej nauczycieli i poprawy je­
go pracy”.

Chyba wszyscy się na to zgodzą, że 
wielki program budowy mieszkań dla 
nauczycieli , i pracowników oświatowych 
powinien być. wybitną pozycją tego 
planu.

WIKTOR WEINERT

Eugeniusz Przybyszewski

E
UGENIUSZ Przybyszewski, 
działacz Komunistycznej 
Partii Polski, był z zawodu nau­
czycielem, aktywnym członkiem 
Związku Zawodowego Nauczy­

cieli Polskich Szkól Średnich. 
Urodził sic w 1889 r. w Płocku, 
pochodził z rodziny urzędniczej. 
W związku z wczesną śmiercią 
ojca już w latach szkolnych zna- 
lazł się w trudnych warunkach 
materialnych — kończył szkołę 
korzystając z pomocy starszego 
rodzeństwa. Młbdość miał cięż­
ką i ze względu na wcześnie 
pod wpływem rewolucyjnych 
wypadków 1905 r. — skrystali­
zowane lewicowe rewolucyjne 
poglądy, i na cechującą go od 
wczesnej młodości bezkompro- 
misowość. Bierze czynny udział 
w ówczesnych politycznych or­
ganizacjach młodzieżowych. O 
pracy Przybyszewskiego wśród 
młodzieży pisze jego koleżanka 
z tych czasów, Janina Bcnedek- 
Kowalska:

„Powstał wówczas w Płocku 
oddział ogólnopolskiego stowa­
rzyszenia młodzieży postępowo- 
nicpodległościowej, odcinający 
się wyraźnie od grupy tzw- mło­
dzieży narodowej. Geniek był 
jedną z najwybitniejszych jed­
nostek naszej grupy dzięki swej 
inteligencji, rozmachowi w pra- 

icy, ruchliwości organizacyjnej.
Kółka samokształceniowe o te­

matyce przyrodniczo - świato­
poglądowej oraz polityczno-spo­
łecznej rozpalały nasze umysły. 
Geniek przede wszystkim zain­
teresowany był teoriami spo­
łecznymi i historią. Umysł miał 
wnikliwy, orientację bystrą — 
chwytał więc i uogólniał pozna­
wane teorie i najczęściej on 
właśnie referował na zebraniach 
przeczytane i przemyślane roz­
działy z „Kapitału” czy innych 
dzieł twórców socjalizmu. Prze­
rabialiśmy też systematycznie 
ekonomię polityczną, 
ruchów rewolucyjnych itp.”

W czasach szkolnych był Eu­
geniusz Przybyszewski redakto­
rem jednego z najlepszych ów­
czesnych pism uczniowskich, od­
bijanego w Płocku na hektogra- 
fie — „Do Dzieła”. W 1907 roku 
aresztowany za działalność po­
lityczną przesiedział kilka mie­
sięcy w więzieniu w Płocku. Na 
skutek starań matki uzyskał ze­
zwolenie na wyjazd z granic Ro­
sji do Krakowa. Po powrocie do 
kraju uzyskał świadectwo doj­
rzałości w gimnazjum im. Sta­
szica w Lublinie w 1909 r. Stu­
dia wyższe odbywał na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim w Krako­
wie, specjalizując się w historii 
nowożytnej.

Bierze żywy udział 
politycznym młodzieży 
syteckiej jako czynny 
„Spójni”, 
należącą lub sympatyzującą z 
SDKPiL i z Lewicą PPS. Jako 
czynny działacz PPS Lewicy u- 
trzymuje kontakt z działalnością 
tej partii w Królestwie Polskim 
i bierze w niej bezpośredni u- 
dział podczas pobytu w kraju 
w czasie wakacji. Za działal­
ność tę zostaje aresztowany i 
prżębywa w więzieniu śledczym 
w Warszawie. Po zwolnieniu

studiuje dalej na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Wybuch wojny 
światowej uniemożliwia mu wy­
kończenie podjętej pracy dok­
torskiej na temat udziału zaboru 
pruskiego w powstaniu 1863 ro-

historię

Pracuje również naukowo; pl- 
sze prace historyczne, między 
innymi o Jarosławie, Dąbrow­
skim.

W związku z działalnością re­
wolucyjną w KPP jest kilka­
krotnie aresztowany. Więzienie 
i ciężka wielostronna praca nad­
szarpnęły jego zdrowie. Przez 
dłuższy czas choruje. Po wyle­
czeniu wraca do pracy zawodo­
wej i konspiracyjnej.

Ostatnia rewizja w jego 
mieszkaniu w Warszawie w 
marcu 1927 r. groziła poważny­
mi konsekwencjami. Znaleziono 
rewolwer, materiały świadczące 
o jego działalności rewolucyj­
nej. W czasie rewizji uda.je mu 
się uciec i ukryć u jednego z to­
warzyszy. Przedostaje się póź­
niej na teren ówczesnego wolne­
go miasta Gdańska, a stąd do 
ZSRR. O pobycie Przybyszew­
skiego w ZSRR, pisze w swoich 
wspomnieniach żona Jadwiga z 
Zajączkiewiczów Przybyszew­
ska: „Po wyjeździe w tymże ro­
ku do ZSRR przesyła początko­
wo rodzinie skąpe wiadomości 
pod różnymi adresami. W Mos­
kwie używa nazwiska Czesław 
Jasiński, drukuje swą ptacę do­
ktorską pt. „Jarosław Dąbrow­
ski i jego rola w organizacji na­
rodowej 1861—62 roku...

W środowisku nauczycielskim 
pozostała po Eugeniuszu Przy­
byszewskim pamięć ofiarnego, 
bezkompromisowego, rewolucyj­
nego działacza, utalentowanego 
pedagoga i świetnie zapowiada­
jącego się historyka.

Stosowany dotychczas u- 
tarty szablon konferencji 

rejonowych przestał już nau­
czycielom wystarczać. Pragną 
oni, i zresztą słusznie, wynieść 
z tych spotkań coś więcej niż 
wrażenia z lekcji pokazowych 
i wieczorku towarzyskiego. Dla­
tego szukają nowych, bardziej 
atrakcyjnych form przeprowa­
dzania konferencji.

Konferencja rejonowa w Wy­
szogrodzie w dniu 29.XI br., w 
której uczestniczyło około 30 
nauczycieli szkół podstawowych 
z ognisk Wyszogród, Rębowo i 
Kobylniki, była właśnie przy­
kładem troski o jej poziom i 
atrakcyjność. Urządzono ją w 
pięknym gmachu szkoły ogól­
nokształcącej. Organizatorzy i 
gospodarze zatroszczyli się o to, 
aby obydwie części konferencji, 
i ta robocza, i ta druga poświę­
cona rozrywce — były ciekawe 
i przyjemne.

Poziom pierwszej części pro­
gramu podnosiła obecność pro­
fesora politechniki warszaw­
skiej Cz. Scisłowskiego, wykła­
dowcy metodyki fizyki i autora 
podręczników szkolnych dla te­
go przedmiotu. Udział profeso­
ra w omawianiu przeprowadzo­
nej przez jednego z kolegów 
lekcji, jego ciekawy wykład na 
temat metodyki fizyki oraz wy­
czerpujące odpowiedzi na licz­
ne pytania dotyczące podręcz­
ników wzbudziły żywe zainte­
resowanie nauczycieli. Dysku­
towano z zapałem.

Wydaje się, że inicjatywa na- 
wiązania kontaktu z wyższą u- 
częłnią jest słuszna i godna na­
śladownictwa, zwłaszcza gdy 
profesor, z którym nauczycieli 
zetkniemy, będzie, tak jak to 
miało miejsce w Wyszogrodzie, 
nie tylko przedstawicielem nau­
ki, lecz jednocześnie pedago­
giem, twórcą lub współtwórcą

grupującej

w życiu 
uniwer- 
czlonek 

młodzież

\kj DNIU 15. XII odbyła się 
** w Ministerstwie Oświaty, 

pod przewodnictwem ministra 
Wł. Bieńkowskiego, konferencja 
w sprawie kształcenia politech­
nicznego naszej młodzieży. W 
konferencji wzięli udział przed­
stawiciele Rady do Spraw Te­
chniki przy Radzie Ministrów, 
przedstawiciele Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej oraz szkol­
nictwa i nauk pedagogicznych. 
Celem konferencji było skon­
frontowanie potrzeb w tym za­
kresie z możliwościami realiza­
cji w szkołach, w szczególności 
szkołach ogólnokształcących.

Referat zasadniczy wygłosił 
dyr. dep. K. Lech, który akce­
ptując w zasadzie tezy Rady do 
Spraw Techniki przy Radzie 
Ministrów („Głos Nauczycielski” 
drukował je w nrze 46 z dnia 
16 listopada br) opowiedział się 
za politechnizacją nauczania w 
sensie łączenie teorii z prakty­
ką. Samo wprowadzenie tech­
niki do szkół jest — według 
niego — tylko jednym z ele­
mentów politechnizacji i nie 
realizuje postulatu pełnej poli­
technizacji. Na czym ma pole­
gać to łączenie teorii z praktyką 
zilustrował mgr. inż. Pasicrbiń- 
ski. Posługując się skonstruo­
wanym przez siebie pomocami 
naukowymi do fizyki omówił 
on kilka tematów lekcyjnych z 
tego przedmiotu. Istotą pomocy 
naukowych skonstruowanych 
przez inż. Pasierbińskiego dla 
celów nauczania w rozumieniu 
łączenia teoria z praktyką jest to, 
że pomoce te nie mają na celu 
demonstrowania uczniowi róż­
nych zjawisk fizycznych, jak to 
zwykle się robi przy posługi­
waniu się dotychczasowymi po­
mocami, lecz wyzwolenie samo­
dzielnego myślenia ucznia. No­
we pomoce naukowe zmuszają 
bowiem ucznia w oparciu o po­
znane prawa fizyki do przewi­
dywania zjawisk fizycznych, 
jakie mają nastąpić w konkret­
nych sytuacjach. Dyr. K. Lech 
podkreślił, .że sprawą istotną dla 
politechnicznego nauczania jest 
przygotowanie takich właśnie 
nowych pomocy naukowych.

Następnie zabrał glos mini­
ster Wł. Bieńkowski, który 
spojrzał na zagadnienie poli­
technizacji nie od strony szkol­
nej -— jak to zrobił K. Lech — 
lecz od strony społecznej. Pod­
kreślił, że sprawa politechniza­
cji budzj mnóstwo nieporozu­
mień. Sam termin jest niejasny

po­
ił a- 
zu- 
po-

ku.
Podczas wojny pracuje jako 

nauczyciel historii w gimnazjum 
polskim w Gostyninie i Łowi­
czu. O jego pracy pedagogicznej 
pisze jeden z jego byłych ucz­
niów, Roman Pęczyński (obecnie 
nauczyciel Liceum Ogólnokształ­
cącego w Żyrardowie):

„W latach dwudziestych by­
łem uczniem Gimnazjum im. Ks. 
Józefa Poniatowskiego w Łowi­
czu. Niezatarte wspomnienie 
tych lat zostawił w pamięci mo­
jej profesor historii — Euge­
niusz Przybyszewski.

Szlachetna i świetlana ta 
stać wyróżniała się na tle 
szej szkoły głęboką wiedzą i 
pełnie nowymi postępowymi
glądami na ten przedmiot. Nie­
zwykłe silne wrażenie wywołał 
w owych latach początku istnie­
nia naszego państwa wiec w ki­
nie „Eos”, na którym przema­
wiało wielu mówców. Między 
innymi przemawiał prof. Przy­
byszewski. Jego płomienna mo­
wa zakończona słowami „ale lud 
przejrzy” wywołała huragan en­
tuzjazmu, a z długiej strony bu­
rzę sprzeciwu reakcyjnych ele­
mentów”.

Po wojnie w roku 1919/20 był 
dyrektorem gimnazjum w Sta­
szowie. Charakterystyczny dla 
jego idcowości i bezkompromi- 
sowości jest powód, dla które­
go to stanowisko opuścił. Oto 
Zarząd Kola Polskiej Macierzy 
Szkolnej utrzymujący gimna­
zjum zażądał usunięcia jednego 
z nauczycieli. Antoniego Dobi- 
szewskiego. jako lewicowca so­
cjalisty. Przybyszewski nie 
chcial się na to zgodzić i w kon­
sekwencji musiał opuścić zajmo­
wane stanowisko. Przez pewien 
czas pracował jako nauczyciel 
w Opatowie, następnie przeniósł 
się do Warszawy. Tu pracuje za­
wodowo jako nauczyciel, jedno­
cześnie jest czynnym działaczem 
KPP, do której należy od chwili 
jej powstania.

T. WOJEŃSKI

„Niech Twoje dobre serce, „Dziadku", nadal płonie, aby 
w nim hartowały się pokolenia naszej młodzieży" — takim ży­
czeniem zakończył minister Bieńkowski swoje okolicznościowe 
przemówienie na uroczystym jubileuszu Kazimierza Lisieckiego 
w Świdrze pod Warszawą.

Jubileusz K. Lisieckiego — 40-lecie niestrudzonej pracy nad 
wychowaniem młodego pokolenia — był wielkim rodzinnym 
świętem, na które zjechali się licznie jego mali i dorośli już 
wychowankowie. Ten niezwykle utalentowany pedagog i. praw­
dziwy przyjaciel dzieci zbierał w tym dniu bogaty plon swej 

40-letniej pracy w ogniskach — daninę miłości i wdzięczności 
wychowanków, a uznania swych zasług przez Ministerstwo 
Oświaty.

l konferencji w Ministerstwie Os winty

W sprawie kształcenia politechnicznego
zarówno co do intencji, jak i co 
do treści, paradoksalna jest 
przy tym — zdaniem ministra 
— sytuacja, gdy od szkół zawo­
dowych, a więc technicznych, 
wymaga się na ogół, by były 
one monotechnicznymi, a od 
szkół ogólnokształcących — by 
właśnie one były politechnicz­
nymi. W takim stawianiu spra­
wy dopatruje się minister ukry­
tych niechęci w stosunku do 
szkół ogólnokształcących, któ­
re niektórzy uznają prawdopo­
dobnie za coś niepotrzebnego, 
za przeżytek, który — jeżeli ma 
się jeszcze tolerować —■ to ja­
koby tylko ze względu na tę 
politechnizację, jaką się do nich 
wprowadza. W dalszym ciągu 
minister Wł. Bieńkowski wystą­
pił w obronie szkoły średniej 
ogólnokształcącej, która nie 
tylko pozostanie głównym 
przedsionkiem doprowadzają­
cym uczniów do szkół wyższych 
(tendencje radzieckie, by robić 
to poprzez staż pracy w pro­
dukcji są jeszcze do dyskusji) 
ale która oprócz tego przygoto­
wuje również młodzież do sze­
regu zawodów. Poza zawodami 
technicznymi są przecież zawo­
dy o nachyleniu ekonomicznym, 
administracyjnym itp., do któ­
rych potrzeba właśnie średnie­
go przygotowania ogólnego, a 
nie technicznego. Szkoła średnia 
ogólnokształcąca, ma również 
zadanie^ aktywizowania mło­
dzieży pod różnymi względami 
jak np. artystycznym, społecz­
nym, humanistycznym itp."

Przedstawiciel Rady do Spraw 
Techniki przy Radzie Mini­
strów, prof. inż. Małecki, 
stwierdził, że świat techniczny 
nie ma zamiaru umniejszania 
znaczenia szkół ogólnokształcą­
cych, przeciwnie — ma wyraź­
ne tendencje rozszerzania np. 
bazy humanistycznej w polite­
chnikach. Chodzi jednak o to, 
by podnieść kulturę techniczną 
w naszym kraju, czego niespo­
sób zrobić bez włączenia do tej 
sprawy szkoły ogólnokształcą­
cej. Nie uważa przy tym, by

wystarczyło wzbogacić w szko­
łach zasób, eksperymentów przy 
pomocy choćby najbardziej no­
woczesnych pomocy naukowych, 
gdyż wprowadzenie .takich po­
mocy naukowych nie oznacza 
jeszcze wprowadzenia do szko­
ły zagadnień techniki, lecz jest 
najwyżej pokazywaniem drogi. 
Jest tak dlatego, że nie ma wła­
ściwie żadnej korelacji między 
przyrządem w laboratorium a 
jego zastosowaniem w normal­
nych urządzeniach technicznych 
i bez pokazania tych normal­
nych urządzeń technicznych sa­
ma pomoc naukowa, choćby 
najlepiej pomyślana, nie da u- 
czniowi właściwie żadnego wy­
obrażenia o technice.

Prezes ZG ZNP prof. T. Wo- 
jeński wyraził pogląd, że było­
by zawężeniem reformy szkolni­
ctwa, gdybyśmy programu 
szkolnego nie przepoili treścia­
mi technicznymi. Istotą szkoły 
ogólnokształcącej jest to, że ma 
ona ułatwić uczniowi pełne 
zrozumienie współczesnego 
świata, z czego wynika, że mu­
si być w niej uwzględnione ró­
wnież kształcenie techniczne. 
Jest ono potrzebne obywatelowi 
zarówno w korzystaniu z jego 
praw obywatelskich (np. przy 
zabieraniu głosu w dyskusjach 
publicznych na tematy związa­
ne z krzewieniem kultury tech­
nicznej) jak i przy wykonywa­
niu nietechnicznej pracy zawo­
dowej (np. w pracy rad narodo­
wych przy podejmowaniu decy­
zji w sprawach związanych z 
zagadnieniami technicznymi). 
Ale i odwrotnie. Zachodzi po­
trzeba nie tylko przepojenia 
pracy szkół ogólnokształcących 
kulturą techniczną, lecz rów­
nież przepojenia szkół zawodo­
wych kulturą humanistyczną.

Przedstawiciel NOT, inż. Le­
gat, jfodkreślił. że szkoły nasze 
mają dużą tradycję „atmosfery 
technicznej” (np. działalność 
Przanowskiego czy Szkoła im. 
Szlenkierów); należy przeto do 
tych tradycji nawiązać, przy­
wrócić w szkołach dawne zna­

czenie robót ręcznych, powołać 
do życia PIRR, wznowić wyda­
wnictwa pomocy naukowych, 
tablic i modeli, tworzyć w 
szkołach kółka zainteresowań 
zagadnieniami technicznymi.

Prof. B. Suchodolski poddał 
krytyce dwie rozpowszechnione 
koncepcje1 kształcenia politech­
nicznego, a mianowicie: pogląd, 
jakoby kształcenie to miało za- 
zadanie przygotować młodzież 
do wielu zawodów, do łat­
wiejszego przechodzenia z za­
wodu do zawodu oraz pogląd, 
jakoby wprowadzenie treści po­
litechnicznych do programu 
szkoły średniej miało być ase­
kuracją przygotowania do życia 
tej młodzieży, która nie do­
stanie się do szkoły wyższej. 
Odcinając się od obu tych kon­
cepcji prof. B. Suchodolski wy­
sunął następujące cztery spra­
wy, które wskazują, co trzeba 
u nas robić w zakresie krze­
wienia kultury technicznej, a 
mianowicie:

© a) wykształcić młodzież 
w zakresie . sprawności 
manualnych,

d b) organizować naucza­
nie przedmiotów mate­
matyczno - przyrodni­
czych z punktu widze­
nia potrzeb technicz­
nych,

® c) wprowadzić nauczanie 
o technice bądź jako 
treść wtopioną w do- 

. tychczasowe przedmio­
ty nauczania, bądź ja­
ko treść wyodrębnioną, 

d) podkreślić społeczną 
rolę techniki (np. rów- 
wnież w nauczaniu hi­
storii) nie czyniąc 
przeciwieństwa między 
techniką a humanisty­
ką, gdyż oba kierunki 
są społeczeństwu po­
trzebne.

Dr T. Nowacki podkreślił, że 
cechą czasów współczesnych 
jest to, iż szkoła ogólnokształ­
cąca musi uwzględnić w swoim 
programie treści techniczne,

podręczników szkolnych. Z ta­
kiego spotkania obydwie stro­
ny mogą wiele skorzystać.

W słusznej obawie, że 
wieczorek towarzyski. połą­
czony z tańcami wobec zna­
czne.) tradycyjnej już w tym 
naszym zawodzie przewagi 
przedstawicielek pici pięk­
nej, mógłby nie bardzo się U- 
dać — pomyślano o innej roz­
rywce. Występ specjalnie na tę 
okazję zaproszonych artystów 
scen warszawskich bardzo się 
podobał i nauczycielom, i r--ie- 
szkańcom Wyszogrodu, i dzie­
ciom, dla których powtórzono 
koncert, oczywiście, z pewnymi 
zmianami repertuaru.

O tym, ile starań i bieganiny 
kosztowało organizatorów urzą­
dzenie tej konferencji, nie by­
łoby wcale . potrzeby wspomi­
nać, bo każdy rozumie, że 
taka już dola gospodarzy, 
gdyby nie jeden nieco smu­
tny fakt, rzucający trochę 
niekorzystne światło na In­
spektorat Oświaty w Płocku. 
Na kilka dni przed zapowie­
dziana konferencją jedna z ko­
leżanek z grona organizatorów 
uzgodniła z inspektoratem, że 
honorarium dla artystów po­
kryje Inspektorat Oświaty z 
własnych funduszów. Pieniądze 
miały być przekazane za po­
średnictwem prezesa Okręgu 
ZNP, który zapowiedział swój 
udział w konferencji. Tymcza­
sem prezes, owszem,' zjawił się, 
ale... bez pieniędzy. Nikt mu 
ich nie przekazywał, a on sam 
w ogóle o niczym nie wiedział.

Sytuacja nie do pozazdro­
szczenia. Artyści już przyjecha­
li, a więc występu odwołać nie 
można, a wyłożyć z własnej 
kieszeni — niesposób. Koszt 
wynosił 7 tysięcy złotych. Za­
częła się więc gorączkowa bie­
ganina pp mieście i w końcu 
udało się uzyskać na słowo ho­
noru kilkudniową pożyczkę od 
GS. Wniosło to niepotrzebną 
atmosferę zdenerwowania, któ­
rej można było uniknąć.

Mimo tych kłopotów konfe­
rencję w Wyszogrodzie można 
ocenić jako udaną. Szukanie 
nowych form — to inicjatywa 
bardzo cenna.

Niemniej ciekawą formą kon­
ferencji rejonowych może być 
poświęcenie jej jednemu wy­
branemu zagadnieniu, jak to 
np. zrobili nauczyciele na kon­
ferencji w Malachinie w po­
wiecie chojnickim, przeznacza­
jąc spotkanie na omówienie za­
gadnień związanych z pracą 
drużyny harcerskiej w szkole 
i środowisku. Nie znaczy to 
wcale, aby wszyscy musieli dy­
skutować właśnie nad sprawa­
mi harcerstwa. Istnieje wiele 
równie ważnych problemów i 
trudności wynikających ze spe­
cyfiki szkoły i środowiska, któ­
re warto wspólnie przedyskuto­
wać. Konferencja rejonowa jest 
chyba po temu najlepszą oka­
zją. Poza tym nie można zapo­
minać, że nauczycielom, zwła­
szcza tym z wiejskich szkół 
podstawowych, należy w tym 
dniu zapewnić kilka godzin na­
prawdę kulturalnej rozrywki, 
aby mogli wrócić do domu bo­
gatsi o tę cząsteczkę ujrzanego 
czy usłyszanego piękna.

D. S.

tak jak szkoła ostatnich lat, 
przedwojennych uwzględniała 
treści matematyczno-przyrodni­
cze. a jeszcze dawniejsza — fi­
lologiczne. Nie wystarcza przy 
tym zdobycie zwykłej spraw­
ności manualnej, uczeń musi 
bliżej zetknąć się z techniką. 
Nie można też widzieć całej 
sprawy w płaszczyźnie kształce­
nia myśli — jak to widzi dyr. 
K. Lech — lecz w takiej płasz­
czyźnie. by uczeń był zdolny do 
działania, by zlikwidować ist­
niejącą w naszym społeczeńst­
wie obawę przed pracą. W tym 
celu trzeba rozszerzyć w szko­
le prace ręczne i wprowadzić do 
nauczania rysunek techniczny.

Dalej mówcy podkreślali, że 
sprawa politechnizacji to nie 
tylko sprawa metod nauczania, 
lecz przede wszystkim sprawa 
treści nauczania, że należy już 
od dziś rozpocząć kształcenie 
kadry pedagogicznej zdolnej 
realizować postulaty politechni­
zacji, stopniowo wprowadzać 
zmiany w programach naucza­
nia i stwarzać w szkołach od­
powiednią atmosferę wokół tej 
sprawy.

Dyskusję podsumował mini­
ster Wł. Bieńkowski podkreśla­
jąc. że w szkołach średnich 
ogólnokształcących mamy do 
czynienia ze stanem wielkiego 
przeciążenia młodzieży, wobec 
czego swoboda działania, jeśli 
chodzi o wprowadzenie nowych 
treści, jest dość ograniczona. 
Oczywiście Ministerstwo ćhce 
przepoić szkoły treściami kultu­
ry technicznej, ale trzeba dzia­
łać w tych sprawach rozważ­
nie, trzeba „chodzić po ziemi”. 
Trzeba też pamiętać, że najisto- 
tnieszą sprawą jest nie to, co 
uczeń ma zapamiętać z nauki 
szkolnej, lecz z jaką podstawą 
wychowawczą wyjdzie ze szko­
ły. Szkoła ogólnokształcąca nie 
może mieć tendencji unifikują­
cych, lecz tendencje rozbudza­
jące zainteresowanie młodzieży 
w różnych kierunkach, a więc 
technicznym, artystycznym, hu­
manistycznym, ekonomicznym 
itd.

W zakończeniu tej interesują­
cej konferencji minister Wł. 
Bieńkowski zaznaczył, że dla 
szczegółowego przygotowania 
wniosków w sprawie kształce­
nia politechnicznego powołane 
zostaną odpowiednie komisja 
składające się z przedstawicieli 
świata technicznego i pedagogi­
cznego.

(js)
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Kol, Tomasz Sobolewski, 
nauczyciel Technikum Eko­
nomicznego w Słupcy, obcho­
dzi w tym roku pięćdziesię­
ciolecie pracy nauczycielskiej.

Liczne dyplomy, odznaki, 
nagrody. Medal X-lecia Polski 
Ludowej i Srebrny Krzyż Za­
sługi są świadectwem jego o- 
fiarnej, wytężonej pracy dla 
polskiej szkoły.

Zasłużonemu Jubilatowi jak 
najserdeczniejsze życzenia 
wszystkiego najlepszego skła­
da Zarząd Oddziału Powiato­
wego ZNP w Słupcy.

Kronika kulturalna
WIELKIM sukcesem orkie- Stanisław Drabik, jeden z czo- 

stry Filharmonii Narodo- łowych polskich tenorów lat

Nowości wydawnicze

35 —

Prof. dr Stanisław Tync —
Redaktor Zeszytu —• Nauki 
Pedagogiczne i Psychologia
— PWN — Zł 49 —

Stefan Baley — Psychologia 
wychowawcza w zarys e — 
PWN —

Henryk Smarzyńskl — Hen­
ryk Jordan — PWN — „ 30.—

William James — Doświad­
czenia religijne — KiW — „ 40.—

B.. Malinowski — Szkice z
teorii kultury — KiW —,, 60.—

Jadwiga Chamiec — Cięższą 
podajcie mi zbroję — Czy­
telnik —

Metodyka pracy z czytelni­
kiem —- Praca zbiorowa 
pod redakcją Feliksa Po­
pławskiego — Stów. Biblio­
tekarzy Polskich —

Maria Froelichowa — Prze­
wodnik metodyczny do 
podręcznika J. Ranachow- 
skiej, M. Froelichowej, E. 
Piętrowej „Język Rosyjski” 
dla kl. VI — PZWS —

Powstanie Wielkopolskie 1918 
— 1919 — Praca zbiorowa 
pod redakcją Kazimierza 
Piwarsk?ego — Wyd. Poz­
nańskie —

Tadeusz Potemski i Henryk 
Rechowicz — Śląscy Bojow­
nicy Rewolucji Październi­
kowej — Wyd. Śląsk —

L. Cwietkow — Doświadcze­
nia z chemii organ cznej 
w szkole średn ej — PZWS ,, 15,20

Słownik chemiczny niemiec­
ko-polski — pod redakcją 
mgra inź. Z. Sobeckiej — 
Państw. Wyd. Techn. — ,, 95.—

Zofia Bogusławska i Adam 
Grucbalski — Literatura 
polska XIX wieku. Państw.
Wyd. Szk. Zawód. „ 15.—

Kto miłuje księgi... — Anto­
logia tekstów o książce — 
zebrał i opracował Marceli 
Poznański — Stów. ’ 
Polskich —

Tadeusz Ładogórski — 
nad zaludnieniem 
XIV wieku — Ossol. —

J. Smólska — Język angielski 
dla techników — P. Wyd. 
Techn. --

Zdzisław Stieber — Rozwój 
fonologiczny języka pol­
skiego — PWN —

A. Bornholtzowa — Niektóre 
problemy metodyk' historii 
jako nauki — Państw, zakł. 
Wyd- Szk. —

Jerzy Stobińskl — Zinwe 
światło — Państw. Zakł. 
Wyd. Szk, —

Adam Mickiewicz — Grażyna 
Ossolineum —

Zofia Romanowlczowa —
Baśka i Barbara — PIW—,, 10.—

46.—

35.—

2,60

,, 20 —

9.—

Bibl.
„ 40.—

Studia
Polski

„ 40.—

„ 22.—

„ 14.—

„ 3,40

8,70

3,50

„Mozaika” w szkole i poza szkołą
Nauczanie języka

szkole — uleżałeś
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wej była 10-dniowa podróż po 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Orkiestra pod batu­
tą Witolda Rowickiego dala 4 
koncerty: w Goerlitz, Dreźnie, 
Lipsku i Berlinie. Sale koncer­
towe wypełnione były do o- 
statniego miejsca, a efektem 
każdego koncertu były nie koń­
czące się brawa, kwiaty, bisy 
i owacje.

Z podobnym entuzjazmem od­
niosła się publiczność amery­
kańska do występującego go­
ścinnie w USA dyrygenta i 
kompozytora polskiego Stani­
sława Skrowaczewskiego. Po 
dwóch koncertach w Cleveland 
pisał tamtejszy dziennik: „...ten 
kompozytor o długim nazwisku, 
wkrótce rozsławi swe imię na 
całe Stany Zjednoczone".

Tymczasem w kraju ważnym 
wydarzeniem dla świata muzy­
cznego stało się uroczyste o- 
twarcie w Bydgoszczy nowego 
gmachu Państwowej Filharmo­
nii Pomorskiej. Nowoczesny bu­
dynek o niebywałej akustyce i 
pełnym prostoty wnętrzu, ma 
dwie sale: koncertową na 850 
miejsc i kameralną ■— na 250- 
Powstał on z wielomilionowego 
funduszu społecznego, z inicja­
tywy i dzięki zabiegom dyrek­
tora filharmonii Andrzeja 
Szwalbego, a przy poparciu i 
udziale społeczeństwa Bydgosz­
czy, wyrażonym w postaci skła­
dek i ochotniczej robocizny.

Bydgoszcz staje się nowym 
ważnym centrum muzycznym 
kraju. Oprócz Filharmonii posia. 
da orkiestrę Polskiego Radia, 
Studium Operowe, 100-osobowy 
chór „Arion", międzyszkolny 
chór młodzieżowy oraz chór 
chłopięcy. W tych warunkach 
uzyskanie nowego pięknego 
gmachu stało się dla miasta 
wielkim świętem.

W Warszawie w tym miesią­
cu wystąpił z pożegnalnymi 
koncertami „polski Chińczyk" 
Fou Ts‘ong, świetny chopini- 
sta, laureat III nagrody ostat­
niego konkursu chopinowskiego 
i specjalnej nagrody za mazur­
ki Tou Ts‘ong przybył do Pol­
ski w 1954 roku i spędził tu bli­
sko 5 lat na studiach muzycz­
nych. Obecnie uzyskawszy dy­
plom PWSM w Warszawie — 
wraca do kraju.

W ostatnich tygodniach gości­
liśmy ponownie Kiepurę oraz 
jego żonę, znaną przed wojną 
śpiewaczkę i aktorkę filmową— 
Martę Eggerth. Artystyczna pa­
ra małżeńska dała 3 koncerty 
w Warszawie, 2 w Gdańsku' i 
Krakowie. Oboje bardzo się po­
dobali. Publiczności polskiej 
spodobał się również fakt, że 
Kiepura swą żonę — Węgierkę 
nauczył po polsku, czego dała 
dowody, przemawiając z estra­
dy z zabawnym akcentem.

„Arion

JUBILACI
Witold Rowicki, o którego 

sukcesie w NRD pisałam wy­
żej, obchodzi w tym roku 25-le- 
cie swej pracy dyrygenckiej. 
Debiutował w 1933 r. Dzięki je­
go inicjatywie, podjętej już w 
marcu 1945 r„ powstała zaraz 
po wojnie obecna Wielka Or­
kiestra Polskiego Radia w Kato­
wicach, której patronował do 
powrotu Fitelberga w 1947 r. 
Od tego czasu pracował z nim 
razem. W 1950 r. Rowicki prze­
niósł się do Warszawy, aby tu 
z kolei zająć się organizacją or­
kiestry Filharmonii Warszaw­
skiej, w której pracuje do dziś.

Inny muzyczny jublileusz ob­
chodził niedawno we Wrocławiu

międzywojennych- Ten znakomi­
ty śpiewak, świetny organizator 
i wielki społecznik, święci 35- 
lecie swej pracy artystycznej. 
Wrocław zawdzięcza Drabiko­
wi szczególnie wiele. W pierw­
szych tygodniach po wyzwoleniu 
przybył ciężarówką do miasta, 
obróconego w zgliszcza i ruiny, 
aby na własny koszt i ryzyko 
organizować operę. W 4 miesią­
ce po zakończeniu działań wo­
jennych wystawił „Halkę". Do­
piero jednak w 1951 r. objął o- 
ficjalnie kierownictwo stałej 
placówki operowej we Wrocła­
wiu, która oddziaływała zresz­
tą na cały Dolny Śląsk w swej 
akcji objazdowej. Następnie z 
inicjatywy Drabika powstała w 
Wrocławiu Opera Robotnicza, 
pierwsza w Polsce placówka te­
go typu. Z kolei w Krakowie w 
1956 r. wespół z Woj. Domem 
Kultury przygotował amator­
skimi siłami spektakl „Halki". 
Obecnie Drabik od 5 lat miesz­
ka w Krakowie, swoim mieście 
rodzinnym, które jakoś nie bar­
dzo umie wykorzystać zdolności 
tego artysty.

Równocześnie w pierwszych 
dniach grudnia w Warszawie 
obchodził piękny jubileusz pi­
sarz Jan Parandowski. który od 
25 lat jest prezesem Penclubu. ; ła, studium Treugutta „Młodość 
Wśród 50 Penclubów zrzeszo- i pisarska J. Słowackiego", tom 
nych w Międzynarodowej Fe­
deracji nie ma ani jednego pre­
zesa o tak długim stażu. An­
gielski Penclub nazwał go „ne­
storem prezesów". Uroczystość, 
w której wziął udział cały nasz 
parnas literacki, miała charak­
ter zarówno podniosły, jak ser­
deczny. Przemówienia wygłosili: 
Maria Dąbrowska, Jerzy Za­
wieyski, prezes Związku Litera­
tów — Antoni Słonimski, pre­
zes Zaiksu — Jan Brzechwa, 
sekretarz Penclubu—'Michał Ru­
sinek i inni. Prof. Kazimierz 
Kumaniecki przemawiał w ję­
zyku starogreekim.
' Z okazji jubileuszu Paran­

dowski udzielił przedstawicielo­
wi „Życia Warszawy" wywiadu, 
z którego dowiadujemy się cie­
kawych szczegółów o współpra­
cy Penclubu z pisarzami innych 
krajów- Np. z okazji 100-lecia 
śmierci Mickiewicza rozesłano 
listy—ankiety do wielu pisarzy 
różnych narodów, którzy na­
stępnie nadesłali swoje reflek­
sje, wspomnienia i impresje na 
temat poezji Mickiewicza. Te li­
sty i uwagi ukażą się w książ­
ce pt. „Hołd pisarzy całego 
świata Mickiewiczowi".

Niedawno Parandowski uczest­
niczył w setnym spektaklu „O- 
dyssei" jego przekładu w Tea­
trze Rapsodycznym w Krako­
wie. Po przedstawieniu, które 
kończy się sceną na Olimpie, 
„bogowie" zeszli do autora i A- 
tena wręczyła mu kwiaty.

Na zakończenie miła wiado­
mość dla wielbicieli pióra Pa- 
randowskiego: pisarz właśnie u- 
kończył pracę nad powieścią z 
lat okupacji.

Nauczanie języka obcego w 
szkole — niezależnie od tego 

czy będzie to szkoła średnia, czy 
wyższa — stawia palące zagadnie' 
nie doboru właściwej lektury. Bez 
odrabiania ćwiczeń i bez odpo­
wiedniej lektury nie ma i byą. nie 
może owocnej nauki języka w ogó­
le, a już obcego w szczególności. 
A tymczasem sprawa doboru lektu­
ry w procesie nauczania jest a- 
chillesową piętą tego procesu, miej­
scem najwrażliwszym, powodują­
cymi niejednokrotnie poważne u- 
trudnienia i zahamowania w nau-

ROK SŁOWACKIEGO
Delegacja Związku Literatów 
prezesem Słonimskim na czele 

udała się niedawno do przewod­
niczącego Stołecznej Rady Na­
rodowej, aby wspólnie ustalić 
miejsca, gdzie ma stanąć w 
przyszłości pomnik Słowackiego. 
Rozważano trzy projekty: lite­
raci wskazują Aleje Ujazdow­
skie u wylotu Bagateli, archi­
tekci warszawscy — Park Ujaz­
dowski naprzeciwko Alei Róż. 
Trzecia propozycja sugeruje lo­
kalizację bardziej związaną z 
miejscem zamieszkania poety,

z

War- 
balet 
„Ma- 
Tur-

Balet 
co

niedaleko Elektoralnej, a w każ­
dym razie gdzieś na Starym 
Mieście. Ostateczna decyzja 
jeszcze nie zapadła.

Z okazji Roku Słowackiego li­
czne sceny polskie wystawiają 
jego dramaty. Warszawa oglą­
dała ostatnio oprócz „Marii 
Stuart" aż trzy inscenizacje 
„Mazepy". Wystawiano go naj­
pierw w wykonaniu dyploman­
tów PWST, następnie w Teatrze 
Polskim. Obecnie Opera 
szawska wystawiła nowy 
Tadeusza Szeligowskiego 
zepa“ do libretta Ireny 
skiej według Słowackiego,
wzbudził tyleż zachwytów, 
druzgocącej krytyki. Znawcy na 
ogół oceniają pozytywnie muzy­
kę Szeligowskiego, wykonanie 
jej przez orkiestrę oraz wysoką 
klasę tancerzy. Krytykuje się 
natomiast zbyt dosłowne libret­
to, scenografię i niepolskie ko­
stiumy. Tak czy inaczej, jest 
to nowe ciekawe dzieło polskiej 
sztuki.

Ostatnio obradowała Komisja 
Wydawnictw Komitetu Roku 
Słowackiego- Ustaliła ona listę 
tytułów wydawnictw, które u- 
każą się w ciągu najbliższych 
2 lat. A więc Ossolineum wyda 
skróconą monografię Juliusza 
Kleinera o Słowackim oraz peł­
ne 4-tomowe wydanie tego dzie-

XII „Dzieł wszystkich”, 14-to- 
mowe popularne wydanie „Dzieł 
wszystkich", „Kordiana” w wyd. 
fotoofsetowym, prace: „Słowac­
ki w sądach współczesnych", 
„Słowacki na scenach polskich” 
i bibliografię dzieł poety. W PIW 
ukaże się piękny album „Preli- 
minaria peregrynacji J. O. Ra­
dziwiłła Sierotki do Ziemi Świę­
tej” Słowackiego, „Szkice o 
Słowackim” Marii Dąbrowskiej, 

’ rodziny Słowackiego”, 
studia Wacława Kubackiego o 
kronikach dramatycznych Sło­
wackiego oraz szkice Edwarda 
Csato o dramatach. „Czytelnik” 
wznowi „Słowackiego” Juliana 
Wołoszynowskiego, „Myśli o 
sztuce i literaturze" wybrane z 
dziel, listów i dzienników poe­
ty. „Wiedza Powszechna” wyda 
książkę St. Treugutta „Recep­
cja Słowackiego w Polsce”.

Komisja postanowiła wspólnie 
z ZNP zorganizować konkurs na 
popularną broszurę o Słowac­
kim, a także wydać teksty i ma­
teriały dla ruchu amatorskiego.

..Listy

WYSTAWY FOTOGRAFICZNE
W grudniu otwarto w War­

szawie trzy interesujące wy­
stawy fotograficzne. W PKiN 
Związek Polskich Artystów Fo­
tografików w ramach wymiany 
kulturalnej zorganizował wy­
stawę pt. „Fotografika francu­
ska". Zgromadzono 210 fotogra­
mów o różnej tematyce: portre­
ty. pejzaże, sceny rodzajowe itp. 
Zdjęcia wyróżniają się wysokim 
poziomem technicznym, co przy­
pisuje się przede wszystkim do­
skonałym materiałom fotografi­
cznym.

W Klubie MPiK Centralna A- 
gencja Fotograficzna wystawia 
pokłosie przeprowadzonego w 
lecie br. krajowego konkursu fo- 
toreporterskiego. Ta I Ogólno­
polska Wystawa Fotografii Pra­
sowej gromadzi ok. 200 zdjęć, 
wybranych z 720 nadesłanych, 
w następujących działach: ak­
tualności, sportowym, zdjęć ro­
dzajowych i fotoreportażu- Wy­
stawa połączona jest z ankietą, 
w której zwiedzający mogą wy­
powiadać swoje opinie. W związ­
ku z wystawą Stowarzyszenie 
Dziennikarzy zorganizowało dy­
skusję o kierunkach 
wych nowoczesnej 
prasowej.

Trzecią z kolei jest
polska Wystawa Fotografii Rze­
miosła Spółdzielczego i Indywi­
dualnego w Sali Kolumnowej 
PKiN. Wystawiono ponad 300 
prac 94 autorów, jednak zale­
dwie 1/3 tego stanowią istotnie 

I zdjęcia zawodowe, reszta — to 
artystyczne fotogramy wykona­
ne w chwilach wolnych od pra­
cy. Na tej wystawie znalazły 
się też zapomniane ostatnio fo­
tomontaże i dobre zdjęcia kolo­
rowe. co w Polsce jest dotąd ra­
czej rzadkością.

ANTONINA SPANDOWSKA

Jestem przekonany, że z trudno­
ściami przy doborze lektury od­
powiedniej dla wieku, poziomu o- 
gófnego i poziomu wiadomości, bo­
rykał sie i boryka nada) każdy 
nauczyciel i każdy uczący się .Dla 
mnie przynajmniej, w mojej wielo, 
letniej praktuce nauczania- w szkol­
nictwie średnim i wyższym i w 
przygotowywaniu podręczników 
(skryptów) języka rosyjskiego, do­
bór właściwych tekstów stanowi 
zawsze szkopuł najcięższy do prze­
zwyciężenia.. Poza tym wszystkim 
lektura (teksty) podana w znanych 
mi podręcznikach jest i za uboga, 
i nlezhyt zdolna zainteresować u- 
cząccgo się, nie mówiąc już o tym, 
że Jest schematyczna, w sensie zu­
pełnego nieuwzględniania (bo u- 
względniać nie może) zróżniczko­
wania wieku, poziomu intelektual­
nego 1 zainteresowań uczni.
Ujmując zagadnienie metodycznie 

i dydaktycznie, wymagania stawia­
ne lekturze szkolnej, podanej w 
podręcznikach, a po części w swego 
rodzaju „wypisach”, są skompliko­
wane 1 wyraźne zarazem. Lektura 
podręcznikowa powinna — w swych 
poszczególnych, kolejnych odcin­
kach — być, niejako, ilustracją wy­
kładanych reguł gramatycznych 
oraz punktem wyjściowym odnoś­
nego wykładu; po drugie powinna 
być stopniowaną co do trudności; 
po trzecie — każdy kolejny odci­
nek powinien zawierać pewną ilość 
nowych wyrazów — nie za dużą 
i nie za matą; po czwarte nowinna 
zawierać wiadomości o kulturze i 
o ważniejszych wydarzeniach w 
życiu narodu, którego język przy­
swajamy sobie; no i po piąte 
wreszcie, powinna hyć interesują­
cą, zdolną zaciekawić 1 pociągnąć, 
przy czym każdy kolejny „odci­
nek” lektury winien być logiczną 
zamkniętą i zakończoną całością.
Pomniejsze wymagania pomińmy. 

Teoretycznie — metodycznie i dy­
daktycznie rzecz biorąc — pomy­
ślane to jest słusznie, rozumnie i 
bez zarzutu, bieda tylko z tym, że 
w praktyce jest to, przynajmniej 
dotąd, nieosiągalne. Chodzi więc 
juz o to tylko, by dobór lektury, 
którą nauczycie! posługuje się w 
szkole, możliwie najbardziej od­
powiadał możliwie największej ilo­
ści stawianych teoretycznie wyma­
gań metodycznych i dydaktycznych. 
A z tym w’ istniejących podręczni­
kach i skryptach jest afoła nienaj­
lepiej.

Zagadnienie to — skomplikowa­
ne, ważne i palące — jeżeli nie 
rozwiązuje w pełni „Mozaika”, to, 
bądź co bądź, rozwiązanie znacz­
nie upraszcza i ogromni? ułatwia.

„Mozaika” jako wydawnictwo o- 
beimu.je (jak cfotąd) 4 języki: ro­
syjski, niemiecki, francuski i an­
gielski, a w każdym z tych języ­
ków ukazuje się w dwóch wersjach: 
jako „Mozaika” dla zaawansowa­
nych i jako „Mała Mozaika” dla 
początkujących.

Każda z obu wersji jest mie­
sięcznikiem liczącym 16 bogato ilu­
strowanych stron plus 2 strony 
tekstu na wew-nętrznych stronach 
okładki, formatu nieco wydłużone­
go in ąuąrto. Ilainy więc szczupłe 
— stanowczo zbyt szczupłe — ale 
wzamian w pełni, rozumnie i celo­
wo metodycznie i dydaktycznie 
wykorzystane.

Pierwszą cechą obu wersji „Mo­
zaiki”, którą pragnę z uznaniem 
podkreślić, to esietycz.na szata gra­
ficzna. Każdy zeszyt jest po pro­
stu przyjemnie wziąć do ręki 
przyjemnie czytać. Oczywiście, nie 
jest zamierzeniem „Mozaiki” (i być 
nie może), aby zamieszczanymi 
fragmentami służyć za punkt wy- 
ściówy wykładu gramatycznego, 
czy wyłożone reguły Ilustrować —

I temu celowi służyć powinny teksty 
zamieszczone w podręczniku, zresz­
tą i dla tego celu można z po­
szczególnych numerów „Mozaiki” 
dobierać odpowiednie ustępy — 
natomiast wszystkim pozostałym 
wymogom dydaktycznym czyni 
„Mozaika” w pełni zadość.

Pełne omówienie „Mozaiki” I jej 
możliwej roli w procesie naucza­
nia wymagałoby właściwie omó­
wienia każdego z dotąd wydanych 
numerów — a że to jest niemożli­
we, poprzestać przeto wypadnie 
na sumarycznym przeglądzie. Do­
brze dobrane teksty odznaczają się 
szerokim wachlarzem tematycznym: 
artykuły krajoznawcze, wspominki 
i anegdoty historyczne, fragmenty 
literatury pięknej dobrane tak, iż 
stanowią pewną logiczną całość, 
aktualne zagadnienia naukowe, cie­
kawostki ze świata, humor, 
uwzględniające potrzeby codzienno­
ści „rozmowy” (dział wysoce po­
żyteczny), synonimy (wprowadze­
nie tego działu jest innowacją i nie­
wątpliwą zasługą dydaktyczną re­
daktorów „Mozaiki’*), wiersze i 
piosenki z nutami — wreszcie od­
powiedzi redakcji, świadczące o 
żywym kontakcie z czytelnikami, 
konkursy, ćwiczenia w postaci poda­
nych tekstów polskich do przetłu­
maczenia na dany język obcy (z 
podaniem prawidłowego tłumacze­
nia w następnym numerze) 1 spra­
wozdania z książek służących nau­
ce języków obcych — oto tematy­
ka zawarta w całości w kafcdvm 
prawie numerze „Mozaiki”.

Można by właściwie, a nawet na­
leży, wysunąć pewne — drugo­
rzędne zresztą — obiekcje: ..Mo­
zaika”, zwłaszcza „Mała”, zawiera 
może zbyt dużo wierszy — tekstów 
najtrudniejszych _ i najmniej uży­
tecznych w nauce języka — i, jak 
iądzę, stanowczo za dużo piosenek 

z nutami. Nie negując niejakiej, 
ale tylko niejakiej, wartości dy­
daktycznej śpiewu, stwierdzić trze­
ba. iż wykorzystać je można tylko 
w specyficznych warunkach szkol­
nych czy nauki zespołowej, a do 
tego w wypadku muzykalności wy­
kładowcy. Dydaktycznie błędne wy­
da je mi się również podawanie 
prawidłowego tłumaczenia (zada­
nego ćwiczenia) w następnym nu­
merze „Mozaiki” — okres między 
późnym nawet odrobieniem ćwicze­
nia a możnością skontrolowania 
jego prawidłowości stanowczo za 
długi. Sądzę, iż rozwiązanie (pra­
widłowe tłumaczenie) powinno być 
podane w tym samym numerze i 
opatrzone do tego potrzebnymi ko­
mentarzami wyjaśniającymi.

Wypowiedziałbym się również za 
zwiększeniem ćwiczeń oraz pew­
nym ich zróżnń zkowanienii dobie­
rając teksty’ do. tłumaczenia w ten 
sposób, aby wymagały one stoso­
wania jednej lub kilku reguł gra­
matycznych w celu praktycznego 
ich opanowania — teksty takie 
ntusiałyby być, oczywiście, specjal­
nie układane przez redakcję. Oso­
biście jestem zagorzałym zwolen­
nikiem takich właśnie ćwiczeń i 
stosuję je w moich skryptach. („Ję­
zyk rosyjski” dla Wyższych Tech­
nicznych Studiów Zaocznych — 
nakład Politechniki Warszawskiej), 
aczkolwiek przyznaję, iż do bezpo­
średnich zadań, jakie stawia sobie 
„Mozaika”, sprawa ta co prawda 
nie należy, skoro się jednak za- 

I mieszczą ćwiczenia...
Reasumując można stwierdzić, iż 

wykorzystywanie „Mozaiki*’, prze­
de wszystkim i głównie Jako lektu­
ry, stanowić będzie poważną po­
moc w procesie opanowywania ję­
zyka, a to zarówno w nauce indy­
widualnej, jak i szkolnej, czy ze­
społowej. W tych ostatnich, oczy­
wiście, sposób wykorzystania tek­
stów lektury, zamieszczanych ćwi­
czeń i konkursów, wchodzi w za­
kres kierowniczej pracy dydakty­
cznej nauczyciela — możliwości są 
różne — wybór warunkuje cha­
rakter i poziom uczącego się zespo­
łu.

WŁADYSŁAW L. EVERT

r oz woj o - 
fotografii

I Ogólno-

MYŚLI
„Sądzić powinna tylko chłodna głowa, nigdy — gorące 

serce"
B. Prus

„Natura ł wychowanie w tym są podobne, że i wycho­
wanie zmienia człowieka, a zmiany, które w nim wywo­
łuje, stają mu się drugą naturą".

Demokryt
„Religie są jak robaczki świętojańskie, potrzebują ciem­

ności, żeby świecić".
Schopenhauer

„Do syna 1 do mula zabieraj się od tylu".
(przysłowie hiszpańskie)

OBJAŚNIENIA
Demokryt z Ahdery (IV—V wiek p.n.e.) 

twórca atomistyki, Arthur Schopenhauer 
.filozof, główny przedstawiciel pesymizmu

wielki filozof grecki. 
(1783—1860) niemiecki 
w filozofii.

Wybrał EMKOZ

Jfacaty głos
GRASZ — WYGRASZ! PARA — CZY NIE PARA1

Od dwóch lat cala Polska gra: w Karolinkę, Syrenkę, Ku­
kułeczkę, Toto-Lotka... no i niektórzy nawet wygrywają. 
Na szczęście górną granicę ustalono na milion — więcej nam nie 
grozi. Ale nie o te gry mi chodzi. Kto chce, niech gra, niech 
przegrywa i wygrywa. Chodzi mi o szkolę, o młodzież szkolną, 
którą uczy się grać już od kl. I szkoły podstawowej. Oto w wo­
jewództwie katowickim postanowiono wybudować wielki, gi­
gantyczny Park Kultury i Wypoczynku. Akcja słuszna i godna 
nie tylko pochwały, ale i poparcia, boć przecież górnikom i ich 
dzieciom należy się miejsce kulturalnego wypoczynku. Do 
akcji budowy wciągnięto młodzież szkolną.

Pomysł słuszny, ale mam zastrzeżenie co do form jego reali­
zacji. Ktoś wymyślił niewńnną grę pod nazwą — Losowania! 
„Za jedne” półtora złotego lub nawet za złotówkę może dziecko 
wygrać motocykl (a jakże, WFM lub „Jawę”), rower itp., itp., No 
1 dzieci grają. Inspektorat Oświaty dostaje losy i posyła do szkół 
oraz popędza do sprzedaży. Nauczyciel handluje losami, łapie 
dzieci na tłustą przynętę — MOTOCYKL. Już wszystkie dzieci 
w myślach 1 we śnie jeżdżą na tej „Jawie”, jednak na jawie 
chodzą do sz.koły jak chodziły — piechotą.

Losowanie, miało odbyć się na końcu roku szkolnego, a dziś 
już grudzień i nikt nawet nie uważa za stosowne podać do wia­
domości przyczyn opóźnienia.

Zapytuję, czy w ogóle hazard jest konieczny? Czyż nie lepiej 
odwołać się do dobrowolnych datków na budowę tej potrzebnej 
inwestycji? Prestiż szkoły w tym wypadku nie ucierpiałby, 
a bylabj’ to droga do .wyrabiania w młodzieży chęci do czynów 
społecznych. A na razie to uchodzimy w oczach dzieci za... wy­
drwigroszów i odpustowych kanciarzy.

MWEŁ PRANDZIOCH (Lisów, pow. Zlotów)

Inspirują i pomagają
Inspirują I pomagają 

dwa słowa chyba najlepiej o- 
kreślają stosunek ogółu nau­
czycielstwa pracującego na wsi 
i w ośrodkach miejskich o cha­
rakterze rolniczym — do mło­
dzieży zrzeszonej w Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Jak mówi, 
li przedstawiciele kierownictwa 
tej organizacji na zorganizowa. 
nym ostatnio Krajowym Spot­
kaniu Nauczycieli Szkół Śred­
nich Członków i Sympatyków 
ZMW — stosunek nauczycieli 
do Związku nacechowany jest 
serdecznością starszego, bar-

Tajemnice wydarte ziemi

INFORMACJE O KPP

Tygodnik ..Polityka” przynosi w każdym numerze 
ciekawe źródłowe informacje o działalności Komuni­
stycznej Parta Polski. Z informacji tych dowiadujemy 
się m. in., że na II Zjeździe KPRP w 1923 r. WŚRÓD 69 
UCZESTNIKÓW BYŁO 12 NAUCZYCIELI.

W 1933 r. KPP liczyła 9200 członków (w 1930 r. — 3300 
członków), w tym: 17% robotników fabrycznych, 31% 
robotników zatrudnionych w przemyśle drobnym, rze­
miośle 1 innych. 18% bezrobotnych, 4% robotników 
rolnych i 30% chłopów. Skład narodowościowy KPP 
wyglądał następująco: Polaków i Niemców 71%, Ży­
dów — 26%, Ukraińców — 3%.

KOBIETY W ZSRR

Kobiety stanowią obecnie w ZSRR 46% ogóhi pra­
cowników.

W przemyśle pracuje 45% kobiet, w budownictwie — 
31%, w komunikacji — 32%, w instytuacjach państwo­
wych i społecznych — 51%, w handlu, szkolnictwie 
i służbie zbrowia — 85%.

Wśród inżynierów jest 29% kobiet, wśród agrono­
mów, zootechników', lekarzy weterynarii, leśników' — 
40%, wśród pedagogów' i pracowników kultury z wyż­
szym wykształceniem — 65%, a ze średnim specjal­
nym — 80%.

Kobiety stanowią 49% ogółu studentów 1 48% mło­
dzieży uczącej się w technikach zawodowych. Wśród 
pracowników naukowych jest 36% kobiet.

OSAMOTNIENIE

Waldemar Babinicz przytacza na łamach ,,Przeglądu 
Kulturalnego” głos młodej nauczycielki kol. Marii 
Dziubińskiej:

„Wciąż walczę sama — mówi p. Dziubińska — wciąż 
•wmawiają w'e mnie, że za mną stoją miliony ludzi 
gotowych w każdej chwili mnie bronić. Kiedy jednak 
usiłuję znaleźć jednego jedynego człowieka, chowa się 
przede mną za stertą papierów, tłumaczy się elastycz­
nością taktyki, każę nie upadać na duchu, trzymać się 
mocno i pogłębiać wewnętrznie. Kiedy wiernie wyko­
nuje otrzymane dyrektywy — mówią mi, że brak mi 
inicjatywy; kiedy rozpoczynam zdecydowaną ofensywę 
na twierdzę obskurantyzmu — tłumaczą mi, że jestem 
samowolna i nie umiem pracować zespołowo. Kiedy 
otaczam się ludźmi żarliwie broniącymi prawa do po­
stępu —- powiadaja, że działam chaotycznie 1 że nie 
znam psychiki ludzkiej. Więc, na litość, powiedzcie 
raz, co wolno robić?”

Gdybyż wszyscy przyjaciele naszej szkoły chcieli 
wysłuchać głosu młodej nauczycielki Dziubińskiej, 
gdyby chcieli wokół niej i jej tysięcy kolegów 1 ko­
leżanek stworzyć atmosferę zaufania, szacunku, mo­
ralnego oparcia.

PROBLEMY OŚWIATY DLA DOROSŁYCH
na Śląsku

Katowicki „Wieczór” Informuje, że na Śląsku Jest 
około 200 tys. robotników poniżej 35 roku życia, którzy 
nie maja ukończonej szkoły podstawowej. Np. w Hu­
cie im. Dzierżyńskiego jest 200 pracowników' do lat 30 
bez ukończonej szkoły podstawowej. Mimo starań ra­
dy robotniczej, dyrekcji i organizacji partyjnej tylko

7 osób zgłosiło się do szkoły. W 102 szkołach podsta­
wowych dla dorosłych uczy się w 361 oddziałach około 
8 tys. osób.

66’/. stanowią robotnicy. Reszta to chwilowo nie 
pracujący oraz niżsi urzędnicy państwowi.

STAN SANITARNY SZKÓŁ W WOJ. SZCZECIŃSKIM

„Głos Szczeciński” informuje o wynikach pięcio­
dniowej kontroli stanu sanitarnego w 683 szkołach wo­
jewództwa szczecińskiego. Np. w 75 szkołach nie ma 
ustępów, w 241 brak śmietników, w 42 studniach przy 
szkołach wiejskich woda jest niezdatna do picia, 
52 studnie są zepsute, a w 126 szkołach w ogóle brak 
studzien. W 169 szkołach Już od trzech lat nie prze­
prowadzono żadnych badań lekarskich, w 90 — ucznio­
wie nie mają kart zdrowia, 259 dzieci trzeba skierować 
do szkolnictwa specjalnego.

WZROST ZAPASÓW W HANDLU

W ciągu 3 kwartałów 1951 r. zapasy w naszym handlu 
wzrosły o około 7,5 miliarda zł.

Wzrost zapasów tkanin wełnianych wynosi ok. li"',, 
tkanin jedwabnych ok. 13'/«, obuwia skórzanego ok. 
29’/., zegarków ok. 82’/., żarówek — 113%, rowerów — 
29%, lodówek eiektr. — 237’/., pralek elektr. — 99’/., 
konfekcji — 67%, wyrobów pończoszniczych — 100% itd.

Wzrost zapasów ułatwia niewątpliwie nabycie towa­
rów i ich wybór, z drugiej jednak strony zbyt wysokie 
ceny na tak zwane dobra trwale, Jak np. lodówki, 
pralki importowane uniemożliwiają ich nabycie przez 
obywateli posiadających niskie i średnie zarobki.

CENY NA MATERIAŁY BUDOWLANE, 
ZBOZE I ŻYWIEC

..Wieś Współczesna” zamieściła obliczenie dotyczące 
re1ac.il een materiałów budowlanych, zboża i żywca. 
Okazuje się, że przed wojną za 1000 sztuk cegły chłop 
płacił 248 kg żyta lub 52 kg żywca, a w 1957 r. płacił 
511 kg żyta lub 45 kg żywca.

Za cement w 1957 r. chłop płacił żytem o 70’/. więcej 
niż przed wojną, a żywcem o 15 kg mniej niż przed 
wojną.

LISTY DO POLSKIEGO RADIA

Do Biura Listów Polskiego Radia nadchodzi mie­
sięcznie ponad 10 tysięcy listów zawierających głównie 
prośby o pomoc w rozmaitych kłopotach życiowych. 
Z kolei Polskie Radio interweniuje w różnych urzę­
dach i instytucjach w sprawach poruszonych przez 
radiosłuchaczy. Niestety, nie na wszystkie listy inter- 
weTcyjne nadchodzą odpowiedzi. Około 50% interwen­
cji załatwiane jest pozytywnie.

Poniższe zestawienie obrazuje napływ listów do 
Polskiego Radia od radiosłuchaczy i od urzędów
i instytucji:

Miesiące Listy Odpowiedzi
1958 r. od radiosłuchaczy z urzędów 

1 Instytucji
czerwiec 11 530 7 157
lipiec 12 053 5 617
sierpień 11 248 4 852
wrzesień 10 074 4 806
październik 10 672 4 758

w,,___ .
„Ankietę” na temat sposobów wy­
korzystywania oraz oceny wartoś­
ci ,;Arytnietykl w ćwiczeniach na 
klasę II" Tomasza Abramowicza. 
Do udziału w „Ankiecie” zaprasza­
my Koleżanki 1 Kolegów, którzy w 
bieżącym roku szkolnym w swej 
pracy w szkole stosują „Arytme­
tykę”.

Treść wypowiedzi może być do­
wolna, pożądane są jednak infor­
macje, ilu uczniów posługiwało się 
..Arytmetyką”, w jaki sposób była 
ona wykorzystywana, jakie, zdaniem 
Koleżanki — Kolegi, są zalety 1 wa­
dy tej metody nauczania arytme­
tyki i jakie byłyby pożądane zmia­
ny.

Najbardziej wyczerpujące, naj­
wartościowsze wypowiedzi zostaną 
nagrodzone w postaci bonów na 
książki, które wybiorą nagrodzeni 
uczestnicy „Ankiety”.

Jedna nagroda I — wartości 500 zł, 
dwie nagrody II — wartości po 300 
zł i dwie 
po 200 zł.

Ponadto
..Ankiety.”
książki wg wyboru Wydawnictwa.

Odpowiedzi na ankietę prosimy 
nadsyłać do dnia 15 lutego 1959 r. 
pod adresem: Wydawnictwa Oświa­
towe „Wspólna Sprawa", Warsza­
wa, Spasowskiego 4.

YDAWNICTWA Oświatowe
„Wspólna Sprawa" ogłaszają

nagrody III — wartości

dalszych 20 uczestników 
otrzyma wartościowe
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Uwaga pedagodzy! Uwaga wychowawcy!
PRZECZYTAJCIE KONIECZNIE TĘ KSIĄŻKĘI

Dwa tomy pracy monograficznej J. Mazurkiewicza

Wstęp do psychofizjologii"
wydanej przez Państwowy Zakład Wydawnictw 

Lekarskich
Tom I. „Ewolucja aktywności korowo-psychl^nej"

1950 r., str. 379, zł 33,15
Tom II. „Dyssolucja aktywności korowo-psycłiicznej1'

1958 r., str. 444, zl 60.—
Spośród wielu ciekawych zagadnień poruszonych 

w tej pracy na szczególne zainteresowanie pedagogów 
zasługują następujące: instynkt człowieka, dziedziczenie 
cech charakteru, kierunków uzdolnień i temperamentu, 
wczesny okres rozwoju psychicznego, pamięć osobnicza, 
psychopatie dziecięce, gluptactwo, schizofrenia, psycho­
nerwice, stany maniakalne, melancholia, dziecięce za­
burzenia psychiczne, zaburzenia świadomości.
Książkę tę można nabyć we wszystkich księgarniach 

prowadzących działy medyczne na terenie całej Polski 
oraz w Księgarni Medycznej Warszawa, Aleje Ujazdow­
skie 16.

W. Gomulicki — Wspomnienia niebieskiego mun­
durka, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1958 r., ce­

na 12 zł. (a nie jak podawaliśmy w nrze 48—42 zł.)

i

ć.

Marian Alekslewlcz — Zarys 
osadnictwa w okresie lateńskim 
i rzymskim oraz wpływów kul­
tury prowincjonalno-rzymskiej 
na ziemie województwa 
szewskiego. Wydawnictwo To­
warzystwa Przyjaciół Nauki 
i Sztuki w Rzeszowie, Rocznik 
Wo-jew. Rzeszowskiego, Rok I, 
zeszyt 1.

Zeszyt 
cowanie 
gicznych 
szczyzny 
tów i wpływów rzymskich na 
ziemie południowej Małopolski.

„Niniejszy zarys hadań jest wy­
nikiem — Jak wspomina autor we 
wstępie pracy — zapotrzebowania 
społecznego, domagającego się w 
większej mierze upowszechnienia 
dziejów regionalnych, których po­
czątków możemy doszukać się 1 na 
naszym terenie, albowiem już 
z końcem XIX w. wielu nauczycieli 
P. Gimnazjów, a w tym rzeszow­
skich, publikowało swe osiągnię­
cia naukowe w „Rocznych Sprawo­
zdaniach Gimnazjum”, czy jak in­
ni korzystając z subsydiów rad 
miejskich publikowali monografie J

rze-

zawiera naukowe opra- 
znalezisk

na terenie
z okresu kultury Cel-

archeolo- 
Rzeszow-

Małopolskip«»ze«<gólnych miast
południowej. Kontynuacją tych po­
żytecznych prac było utworz.enie 
po II wojnie światowej Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauki i Sztuki w 
Rzeszowie, które po pewnej przer­
wie wznowiło swoją działalność 
jak 1 Towarzystwo Przyjaciół 
ki w Przemyślu.

Nau-

Autor analizuje wpływ 
tury Celtów na ziemie 
rzeszowskiego, zagadnienie osad­
nictwa w okresie rzymskim, 
kontakty handlowe z Rzymem 
i ślady rzymskiego importu.

Omawiana książka to niezwy­
kle interesująca rozprawa szcze­
gólnie dla miłośników historii 
Rzeszowszczyzny — znajdą tu 
oni wiele cennych nowości 
z dziejów tego terenu, pokaźny 
materiał bibliograficzny, dane 
dotyczące osad, cmentarzysk 
i stanowisk z okresu rzymskie­
go. Książkę zamykają" tablice 
z reprodukcjami, starych monet, 
naczyń i narzędzi okresu rzym­
skiego i' lateńskiego oraz dwie 
mapy.

kul- 
woj.

(w.m.)

Nowości wydawnicze „Iskier"
„Fasaremos** — Michał Bron 

(str. 272, cena 14 zł). Są to osobi­
ste, niezwykle ciekawe wspom­
nienia uczestnika walk komuni­
stów z frankistaml w Hiszpanii. 
Autor m. In. w sposób niezwykle 
sugestywny opowiada o Walterze 
Świerczewskim. Zamieszczone w 
tekście zdjęcia, szkice planów 
walk i mapy — podkreślają auten­
tyzm opowiadań.

„Przed polskim 
Jerzy Sawicki (II 
pełnione, str. 345, ____
Zeznania hitlerowskich generałów 
podczas procesu w Norymberdze 
i inne materiały dotyczące znisz­
czeń Warszawy.

„Tragiczne pokolenie’* — Marian 
rłuth-Buczkowski (str. 224. ce­
na . 10 zł). Młodzieńcze wspomnie­
nia z pierwszych lat po I wojnie 
światowej. Książka specjalnie za­
interesuje młodzież, która prze­
żywa okres dojrzałości.

..Miłość na rozdrożu” — Miklos 
Vidor, (str. 520, cena 22 zł). Po­
wieść z życia młodzieży budapesz­
teńskiej opowiada o chłopcach 
należących do chuligańskiej ban­
dy (rekrutują się oni z synów 
wysokich osobistości i bezdomnych 
włóczęgów). Młodzież pokazana 
jest tu bez .moralizatorskiej de­
formacji z jej marzeniami, wybry­
kami i skłonnościami do dobrego 
i złego.

„Jak oni mają się ubierać** — 
Jan Kamyczek i Hoff, str. 275, 
cena 15 zł. Adresowana jest głów-

prokuratorem” 
wydanie uzu- 

cena 15 zł).

nie do młodzieży. Popiera w 
Sadzie każdą nowość w modzie, 
ale gani przesadę. Da.je dużo prak­
tycznych rad. począwszy od takich, 
kiedy można pozwolić sobie na 
ekstrawagancję, kiedy znów nale­
ży być ..bardziej serio” ubranym, 
jak własnoręcznie uszyć lub prze­
robić niemodne ubranie, jak 
schudnąć, czym prać i wywabiać 
plamy itp. — ugzy elegancji, 
schludności i form towarzyskich.

„Opowiadania warszawskie” — 
Efraim Kaganowski (str. 268, cena 
12 zł). Autor w książce swej 
zamknął pół wieku warszawskiego 
żydostwa z. przełomu XIX i XX 
wieku. Nowele, opowiadania i 
obrazki Wprowadzają nas w barw­
ne. egzotyczne życie mieszkańców 
muranowskiej dzielnicy. Czytelnik 
znajdzie tu ciekawy dokument śro­
dowiska i epoki o wysokich wa­
lorach artystycznych.

„Ziemia i krew” — Ferraoun Ma- 
lapd (str. 250. cena 12 zł). Powieść 
z. życia Kabylów, zamieszkujących 
północną Afrykę. Autor opisuje' tu 
życie 1 zwyczaje mało cywilizo­
wanych mieszkańców pewnej wio­
ski afrykańskiej, ich wierzenia 1 
przesądy. IV wiosce żyją także 
Kabyle. którzy powrócili z Fran­
cji. Do nich należy Amar — boha­
ter książki, ożeniony z Francuzką. 
Jego konflikt z ludźmi, powodo­
wanymi ' 
prowadzi do 
bohatera.

za-

feudalnymi zwyczajami 
tragicznego końca

(w. m.)

Zamówienia 1 przedpłatę na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” 
pnyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Cena „Głosu Nauczycielskie­
go” w prenumeracie kwartalnej zł 8, półrocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termia zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres . .... GłOgU jęaucZy.

1 administruje
prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji 
cielskiego”. Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8 Wydaje 
„Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 8-24-11 
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Tel. 6-10-11 Druk Zakładv 
Graficzne „Dom Siowa Polskiego”. Kat. pap. kl. VII, form 168—126

Zam. 6555 A-35 ' j

Druk Zakłady

dziej doświadczonego kolegi, 
Liczne są wypadki, kiedy mio. 
dzieży żądnej dokonania czegoś 
wielkiego — nauczyciele pod. 
suwają udział w budowie szko- 
ly, zorganizowanie życia kultu­
ralnego w wiosce, jak się to 
mówi „zapomnianej przez Bo­
ga i ludzi”. Np. członkowie Ko. 
la ZMW Technikum Rolnicze, 
go w Łowiczu z inspiracji swo­
ich nauczycieli — przepracują 
300 godzin przy budowie wzno. 
szonej tutaj szkoły Tysiąclecia 
(Szkoła Podstawowa nr 
Członkowie Koła odbyli 
trzydniówkę kulturalno ■ 
styczną, podczas której 
spośród nich pogłębiła 
wiedzę w zakresie fotografowa. 
wania, część w zakresie tańca 
towarzyskiego, a jeszcze inni 
nauczyli się elementów sztuki 
reżyserskiej. Zdobyte umiejęt- 
ności przenoszą oni obecnie do 
kół wiejskich.

W Gołotczyźnie (pow. Ciecha. 
nów) nauczyciele tut. Szkoły 
Rolniczej „podpowiedzieli” 
członkom koła ZMW co innego: 
w każdą sobotę zdolniejsi ucz- 
niowie najstarszych klas, a czę­
sto i sami nauczyciele — wy­
głaszają fachowe pogadanki dla 
chłopów.

W tym wszystkim jedno nie­
pokoi. Jak mówiono na spot- 
kaniu — młodzież często prze, 
jawia zbyt mało samodzielnoś­
ci, czeka głównie na. dyrekty­
wy. zalecenia starszych. Na te 
objawy warto więc zwrócić u* 
wagę przy pracy na codzień z 
organizacją młodzieżową.

T. K.

SPROSTOWANIE

3). 
tzw< 

arty. 
część 

swoją

W związku z listem autora arty­
kułu ...Taki będzie przebieg Zjazdu 
Oświatowego” (Glos Nauczycielski 
nr 49) prostujemy błędnie podane 
zdanie z przedstatniego akapitu tek­
stu autorskiego. Tekst ten powinien 
brzmieć’ .....wyniki zjazdu stanowić 
będą jasny 1 konkretny program 
działania w zakresie organizacji 
kształcenia zawodowego w Polsce 
na kilkanaście lat" (a nie kilkadzie­
siąt).

Ogłoszenia drobne
podziękowanie. Kol. kol. z Wv. 
flziaiu Ekonomicznego i Obrony 
Prawnej Zarządu Głównego ZNP 
a w szczególności kol. Czesławowi 
ratarczukowi serdecznie dziękuję 
Za 1 .z’e^cnie hii pomocy prawnej 

i dużo troski w doprowadzeniu 
mej spraw.r do pomyślnego końca. 
Kazimierz Mikstacki.

DZWONKI SZKOLNE, 
ręczne, korytarzowe 
naprawia. wykonuję 
szfat Rzenreślniczy 
Szopienice, ci 
ty na żądanie.

elektryczne 
podwórzowe, 
nowe war-

- - BANASIK, 
Sienkiewicza 2. Ofer-

ZGUBIONO legitymację ZNP na 
nazwisko Fiałkowa Helena.

MASKI ZWIERZĄT, jasełkowe, 
paiasolki. wachlarzyki, serpen­
tyny, konfetti, poleca Introligator- 
nia JASSOWICZ, Warszawa, Jero­
zolimskie 56.

TARCZE SZKOLNE na rękawy, 
do mundurków uczniowskich po 
2 zł za sztukę dostarcza Spółdziel­
nia Pracy im. „22 Lipca'1 w Jele­
niej Górze. Jasna 8.

KOLEGÓW Joachima WEILANDA, 
nauczyciela, który był w obozie 
w Woldenbergu, barak 256, Oflag 
II C poszukuje i prosi o wiado­
mość. żona Adolfina Weiland. Ka« 
lisz, szkoła 14. ,

re1ac.il

